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Zasłony dymne.
Nowoczesna taktyka wojskowa dąży

do tego, aby ruchy wojsk własnych za

kryć przed okiem nieprzyjaciela możli
wie gęstemi i dobrze rózmieszczonemi
chmurami dymu. Taka operacja nazy­
wa się zasłonę dymną.

Dzisiejsi miarodajni politycy w wielu

krajach, pomiędzy innemi także w Pol­
sce, wyszli z wojska. Nic przeto dziw­
nego, że do życia państwowego wno­
szę zasady, które w wojsku sobie przy­
swoili. Widzimy to choćby na przykła­
dzie naszej sanacji, zwanej popularnie
be-be. W wojsku musi panować pos!uch
dla rozkazu, a szemrać wolno żołnierzo-

wi tylko po służbie i w cichym kątku.
W be-be jest tak samo. Niejeden sze­
regowiec buntuje się w duchu przeciw
nakazom przywódców czy dowódców
ale na rozkaz staje posłusznie do apelu
i wykonuje nakazane ruchy. W Sejmie
podnosi rękę, wstaje lub siada, w ,,te
renie" staje frontem do objektu, który
mu wskazuję. Raz do szarego człowie­
ka, to znowu do rolnika lub robotnika,
do morza lub do gór.

Brak jeszcze tylko specjalnego mun

duru dla wyznawców sanacji, żeby p
starosta lub p. wojewoda podczas
objazdu swego terenu na pierwszy rzut

oka, mógł odróżnić sanacyjne owieczki
od nieprawomyślnych kozłów. Szkoda,
że p. Janusz Jędrzejewicz za wcześnie
został wysiudany ze stanowiska premje­
ra, bo on-by i tego byl dokazał.

Takie mundury przydałyby się bardzo

w czasie wyborów, zwłaszcza takich,
jakie nas czekają przy now’ej ordynacji
wyborczej. Kontrola mogłaby działać
bez zarzutu,

To tylko mimochodem, bo co innego
jest przedmiotem moich rozważań. Pra­
gnę mianowicie zwrócić uwagę Czytelni­
ka na dość ciekawe zjawisko. Oto w

pra!sie s(anacyjnej ujawnił się nagle
zmysł krytyczny w stosunku do niektó­
rych bolączek naszego życia publiczne­
go. Wręcz zastanawiające są jej wynu­
rzenia na temat wychowania ,,państwo­
wego" młodzieży i ataki na wszechwład­
ną biurokrację (urzędy państwowe). -A
także inne niedomagania poruszaiie są
w tej prasie w sposób taki, że wprost
radością napełniają serce udręczonego
,,szarego człowieka".

Musi być, że u góry rozumieją nasze

położenie - mówi on sobie — skoro po­
zwalają tak bić w swoich przecież lu­
dzi. Boć w urzędach tylko ,,swoi" sie­
dzą. Ależ na Boga, w takim razie wy­
starczyłoby zabrać się energicznie do
dzieła i naprawić co należy. Władzę
mają, silni są, bo tak o sobie głoszą i

często tę siłę pokazują, gdzie trzeba, ,a

czasem i gdzie nie trzeba. Czemuż tedy
nie działają zamiast swoim ciurom
dziennikarskim polecać, ażeby robili

huczek, którego sens jest zakryty przed
oczyma zwykłego obywatela?

Otóż w tem właśnie sęk, że istnieje
jakby przepaść między słowami i czy­
nami. Lecz gdy się głębiej nad tem zja­
wiskiem zastanowimy, wtedy zrozumie­
my, że przepaść ta jest tylko pozorna.
Słowa są na to, żeby rzeczywistą rze­
czywistość (określenie b. premjera Bar­
tla) zasłonić ieb dymem, a za tą zasło­
ną robić swoje. Sanacyjny dziennikarz

podobnie jak poseł lub inny działacz jest
bardzo karny i robi co mu każą, choćby
doskonale rozumiał, że robota jego nte

ma głębszego sensu. Wie on bardzo do­
brze, że odemknęliby mu korytko, gdyby
się do rozkazu nie zastosował, a prasa

sanacyjna żyje z laski pańskiej.
Wyjątek stanowi ,,Ilustrowany Kurjer

Codzienny". Ten na pozór jest bardzo

krytyczny, ale nakrywa studnię, gdy śię
już dziecko w niej utopiło. Któ uważ­
nie śledzi ten’oryginalny organ sanacyj­
ny pp. Dąbrowskiego-Rubła (ostatni już
ochrzczony), spostrzeże łatwo, że z en­
tuzjazmem przyjmuje każdy projekt
rządowy, a krytykuje go dopiero gay
wejdzie w życie i społeczeństwo się bu­
rzy, gdy widzi nonsensy. Tó też swego
rodzaju zasłona dymna na własny uży­
tek. Złośliwi twierdzą, że tak postępo­
wali faryzeusze.

Lecz wróćmy do naszego tematu. Sztu­
ka wytwarzania zasłony dymnej przez

prasę sanacyjną doszła prawie do do-
-kona!ośi.i, gdy na kowadle śejmowem
pokazała się now’a ordynacja wyborcza.
Nawet najmniej uprzedzeni politycy
twierdzili, że jest ona zaprzeczeniem za­
sad demokratycznych, że ogranicza pra­
wa obyw.atelskie i sprzeczna jest z no­
wą konst.ytucją, którą przecież stworzyli
sami sanatorzy. Gazety sanacyjne w

mig zrozumiały swój obowiązek, aby

,,szary człowiek" nie spostrzegł, że tu

coś nie jest w porządku w stosunku do

niego, że mu się odbiera podstawowa
prawa. Nuże więc atakować dawniej­
sze wszechwładztwo, Sejmu, którego nikt

rozsądny nie broni (,,Dziennik Bydgoski"
zawsze je zwalczał), dowodzić, że demo­
kracja jest rzeczą zgubną, że teraz do­
piero będzie raj polityczny w Polsce, a

z konstytucją jest w.szystko w porządku.
Biedny jest taki dziennikarz sanacyj­

ny, o ile ma trochę oleju w głowie, A

U)izytq u Goeringa
Beck zakoóczuł swój pobgl w Berlinie.

Berlin, 6. 7 . (PAT) Po śniadaniu w

ambasadzie, minister Beck w towarzy­
stwie małżonki, ambasadora Lipskiego
oraz towarzyszących mu osób udał się
wczoraj do puszczy Schorfheide, znajdu­
jącej się w odległości około 60 km. od

Berlina. Premjer Goering posiada tam

swą willę i podejmował w charakterze

gospodarza gości polskich. Zwiedzili oni
w jego towarzystwie zwierzyniec pań­
stwowy. Po kolacji w Karin-Hall u pre­
mjera Goeringa, w której wzięli również
udział minister stanu Kerrl, ambasador

Ribbentropp, ambasador niemięcki w

Warszawie von Moltke, podsekretarze
stanu Koerner i dyrektor lasów von

Keudell, goście polscy udali się z po­
wrotem do Berlina.

O godz. 22 .40 min. Beck z rodziną
wyjechał da jednej z miejscowości lecz­
niczych w południowych Niemczech. Na

dworcu żegnał min. Becka minister

spraw zagranicznych Rzeszy von Neu­
rath. W zastępstwie kanclerza zjawił
się sekretarz stanu Meissner. Z ramie­
nia urzędu spraw zagranicznych przy­
byli również dla pożegnania ministra

sekretarz stanu von Buellow, dyrektor
protokółu dyplomatycznego Bassewitz,
dyrektor departamentu wschodniego
Meyer, radca von Liers oraz szereg

przedstawicieli prasy zagranicznej i nie­
mieckiej.

Wjazd mla. Bseka z Berlina.
Minister B,eck żegna si? z Ministrem spraw zagranicznych Rzeszy baronem tom Neu­
rathem. (W oknie wagonu żona i córka ministra Becka. Na peronie po prawej stronią
żona, barona voń Neuratha, po lewej ambasador Polski w Berlinie p. Lipski)

Bsleranilti niemieckie nie

głębokiego zadowolenia.
Berlin, 6. 7 . (PAT) Obok sprawozdań

z wczorajszych przyjęć, urzędowego ko­
munikatu o wyniku rozmów berliń­
skich, oraz przemówienia min. Becka na

konferencji prasowej, przynoszą dzisiej­
sze poranne dzienniki niemieckie ob­
szerne komentarze, w których z naci­
skiem wskazują na pozytywny charak­
ter porozumienia polsko-niemieckiego,
podkreślając zdecydowaną wolę Polski

wykonania wielkiego testamentu mar­
szałka Piłsudskiego.

,,Niemcy i Polska pozostają w ścisłym
kontakcie — pisze w tytule ,,Lokal-An-
zeiger1, zaś ,,Boersen-Ztg." dodaje:
,,Wzmocniona przyjaźń polsko-niemiec­
ka — ścisłą współpracą dla dobra i po­
koju Europy".

Urzędowa ,,narodowo-socjalistyczna
korespondencja prasowa" pisze: ,,Wywo­
dy min. Becka na konferencji prasow-ej
posiadają znaczenie europejskie. Apel
jego do prasy wywołał głębokie zadowo­
lenie.

Naczelny organ narodowo - socjali­
styczny ,,Voelkischer Beobachter" o-

świadcza, że już sam ton komunikatu

nie pozostawia żadnych wątpliwości co

do tego, w jakim duchu rozmowy ber­
lińskie były prowadzone. W wyniku
pierwszej oficjalnej wizyty polskiego
ministra w Berlinie oba rządy mogą
stwierdzić z zadowoleniem, iż polityka
porozumienia pod każdym względem o-

kazała się skuteczną, a obie strony ży­
wią pragnienie, by jeszcze dalej była o-

na rozbudowywana. Wykazuje to trwa­
łość dzieła porozumienia między Polską
i Niemcami - stwierdza organ narodo-

wo-socjalistyczny, wyrażając życzenie,
by konstruktywna metoda polityczna,
istniejąca w stosunkach niemiecko-pol­
skich, znalazła naśladownictwo.

,,Boersen-Ztg." oczekuje silnego wra­
żenia, wywołanego przez komunikat ber­
liński w politycznych kołach Europy.
Wybitnie pozytywny element w sto­
sunkach polsko-niemieckich doznał no­
wego wzmocnienia i utrwalenia.

,,Berliner Tageblatt" podnosi ser­
deczny i ciepły ton komunikatu urzę­
dowego. Zdaniem dziennika, na uwagę

zasługuje przedewszystkiem to, że omó­
wiono zarówno zagadnienia polsko-nie­
mieckie, jak i ogólno-europejskie.

Prasa angielska wykazuje całkowite

zrozumienie dla polityki polskiej.

Londyn, 6. 7. (PAT) Omawiając W!

artykule redakcyjnym stosunki połsko-
niemieckie na tle wizyty min. Becka w1

Berlinie, ,,Manchester Guardian14

twierdzi, że polityka porozumienia pol­
sko-niemieckiego nie oznacza, aby Pol­
ska miała jakikolwiek zamiar porzuce­
nia przymierza z Francją. Polska nie

przestała stać na przyjaznej stopie z Z.

S. R. R. Oddziela ona Niemcy i ZSRR od

siebie, a wobec tego żadne mocarstwo

nie może zaatakować drugiego. Polska

utrzymuje równowagę sił między temi
dwoma mocarstwami.

Głównym celem polityki zagranicz--
nej Polski jest zachowanie położenia
neutralnego. Neutralność Polski jest

z konieczności neutralnością
zbrojną.

Neutralność byłaby bez znaczenia, gdy­
by nie można jej obronić.

Wizyta min. Becka w Berlinie nie po--
winna wywoływać żadnych podejrzeń,
Niema mowy o antysowieckiem przy­
mierzu między Polską a Niemcami. Do­
póki neutralność ta nie zostanie porzu­
cona lub zagrożona, nic nie grozi poko­
jowi w’e wschodniej Europie — kończy
,,Manchester Guardian".
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Tani pobyt
w Warszawie

Pokoje z bież, wodą I całfcowitem

utrzymaniem od sł 9.- poleea i

Hotel Royal, ni. Ckn)elia 31
blisko Dworca Głównego. 11925 j

jeszcze biedniejszy czytelnik, który te

na rozkaz pisane artykuły czyta! Rze­
czywista rzeczywistość pozostanie dla

niego tak długo księgą, na siedem pie­
częci zamkniętą, dopóki mu jej na roz­
kaz nie otworzą, gdy już innej rady nie

będzie.
’

Tak jest w polityce, a czy w sprawach
gospodarczych jest inaczej? Proszę, bez­
stronnego obserwatora, aby mi wskazał
te poczynania rządu, które mogłyby po­
prawić położenie gospodarcze, ulżyć nę­
dzy szerokich mas wsi i miast. Gdzie

jest walka z wyzyskującemi kraj kartela­
mi, gdzie plany gospodarczej naprawy?
Rok obecny rozpoczął się bez żadnego
planu i śmiało rzec można, że już jest
stracony, a przyszła zima niezawodnie

gorsza będzie od poprzedniej. Ale to

prasy sanacyjnej ’nie wzrusza. Rząd jest
zajęty polityką i ona także. A polityką
głodnego żołądka nikt nie nakarmi. Za-
to dowiadujemy się z prasy sanacyjnej,
że w Bydgoszczy lub innej Pipidówce
wre ruch budowlany — na przedmie­
ściach, bo tam ludz.ie stawiają nie domy,
lecz chałupki, gdy równocześnie życie
gospodarcze zamiera na całej linji.
Technicy od zasłon dymnych źle się tu

spisują, bo zasłaniają rzeczy i zjawiska,
których jaskrawość przebija najczar­
niejsze kłęby dymów.

Nie jestem zacietrzewionym wrogiem
sanacji i chętniebym uznał dobre jej po­
czynania, ale na Boga, czemuż czynów
tak mało, a słów tak wiele?

Atta.

GrancSś generalnym sekretarzem

partji faszystowskiej.

Wedlug wiadomości ze Rzymu, dotychcza­
sowy ambasador włoski w Londynie Dino
Grandi zostanie powołany na stanowisko
generalnego sekretarza partji faszystowskiej,

Polacy nie dyskutują z Niemcami

na temat Gdańska.

Londyn, 6. 7 . (PAT) ,,Evening Stan­
dard11 pisze na temat w?izyty min. Becka

w Berlinie, co następu,je:
Wiele fałszywych domysłów, czynio­

nych jest na temat rozmów, jakie mi­
nister Beck przeprowadził z kancle­
rz.em Hitlerem w Berlinie. Absurdem

jest sugesłja, że obaj mężowie stanu o-

mawiali sprawę Gdańska. Polacy nie

dyskutują z Niemcami na temat Gdań­
ska.

Tajanie śniegów w Wach

wywołuje powodzie.
Tajanie śniegów na szczytach Alp

spowodowało wezbranie wód w jezio­
rach bodeńskiem i 4-ch kantonów. We
wsi Stansstad woda doszła do dworca

kolei, w Lucernie zalany jest częściowo
bulwar nad brzegiem jeziora, również z

miasteczka Gersan i innych nad jezio­
rem 4-ch kantonów donoszą p powodzi.

Rozwiązanie parlamentu nastąpi później.
Masowa ucieczka robotników z sanacyjnych związków zawodowych.

COd własnego sprawozdawcy parlamentarnego),
Warszawa, 5 lipca.

Wczoraj jeszcze był ruch w gmachu
parlamentu. To ożywienie wnosili ze so­
bą, panowie, przeważnie powyżej lat 60.

Gdy jedni nudzili się w sali posiedzeń,
drudzy przemawiali po kilka razy w

ciągu dnia do 9-tej wieczorem, inni zno­
wu zażywali chłodu w cieniu wielkich
kasztanów ogrodu sejmowego. Niejedną
przytem ucięli partję bridża.

W ostatnich 30 minutach kończącego
się senatu Rzplitej przemawiał zga­

słym głosem, szeptem sen. Dębski, refe­
rując ostatni projekt ustawy o wyborze
prezydenta. Trzykrotne uderzenie laski

marszałkowskiej odbiło się echem po sa­
li. Zdawało się, że za chwilę padną o-

statnie życzenia marsz. Raczkiewicza:

życzę jpanóm, abyśmy s;ię raz jesz;cze
w tej sali zobaczyli, a senatorzy na to

odpowiedzieliby zgodnie: nawzajem, pa­
nie marszałku.

Marszałek ograniczył się do lakonicz­
nego stwierdzenia, że porządek obrad zo­
stał wyczerpany i prace, zakreślone

przez Pana Prezydenta zostały dokona­
ne. Późnym wieczorem popijano sobie

po trudach dnia, aie już nie w restau­
racji sejmowej. Sejm zaś będzie miał

herbatkę pożegnalną u premjera w dniu

dzisiejszym.

Jak brzmią dekrety p. Prezydenta?
Warszawa, 6. 7. (PAT.) Dyrekto-r biu­

ra praw?nego prezydjum rady ministrów

p. Paczowski przybył dziś o godz. 18 do

gmachu Sejmu, gdzie doręczył marszał­
kom Sejmu i Senatu zarządzenie Prezy­
denta Rzplitej o zamknięciu sesji nad­
zwyczajnej Sejmu i Senatu. Zarządzenia
te mają brzmienia następujące:

,,Zarządzenie Prezydenta Rzplitej o

zamknięciu sesji nadzwyczajnej Sejmu.
Na podstawie art. 12 punkt C. ustaw?y
konstytucyjnej zamykam z dniem dzi-

dziejszym sesję nadzwyczajną Sejm.u.
Spała, dnia 5 lipca 1935 r. Prezydent

Rzplitej (-) I. Mościcki. Prezes rady mi­
nistrów (-) W. Sław?ek.11

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej O

zamknięciu sesji nadzwyczajnej Senatu:

,,Na podstawie art. 12. pkt. C ustawy
konstytucyjnej zamykam z dniem dzi­
siejszym sesję nadzwyczajną Senatu.

Spała, dnia 5 lipca 1935 r. ’Prezydent
Rzplitej (—) I. Mościcki. Prezes rady mi­
nistrów? (—) W. Sław?ek.11

Kto jeszcze czuwa w gmachu
parlamentu ?

Przedewszystkiem dziennikarze. Ocze­
kują oni z godziny na godzinę ukazania

się dekretu Prezydenta o zamknięciu
sesji nadzwyczajnej. W ciszy gabinetu
czuwał w godzinach południowych mar­
szałek Świtalski, który również się spo­
dziewał p. Paczowskiego, radcy praw­
nego z prezydjum rady ministrów, czy
aby nie przywiezie on dekretu Pana

Prezydenta o zamknięciu sesji nadzwy­
czajnej. Pogoda była piękna, to też zna­
jąc zamiłowania sportowe marszałka,
można mu było współczuć. Pan Pa-

czowski nie przyjechał w godzinach
popołudniowych. Natomiast nieoczeki­
wany przybył o godz. 18 i wręczył mar­
szałkowi dekret Pana Prezydenta. Te­
raz będziemy oczekiwali rozwiązania
Sejmu i Senatu, które może nastąpić w

połowie hm.
Ale im głębsza cisza wyzierać będzie z

gmachu sejmowego, tem większą inicja"
tywę obserwować będziemy w kraju, o

co postarają się bezrobotni posłowie,
którzy stracili nadzieję powrotu do gma­
chu przy ul. Wiejskiej. Praca ich w

terenie dopiero się zaczyna. Socjali­
styczny ,,Robotnik" drukuje sprawozda­
nia z przebiegu strajków protestacyj­
nych na terenie całego kraju. Widać,
że PPS prowadzi na szeroką skalę akcję
wiecową i urządza zebrania w ośrod­
kach fabrycznych. Od siebie możemy
jeszcze dodać, że ucieczka robotników z

pod znaku Moraczewskiego z ZZZ i Ja-
I worowskiego zaczyna przybierać maso­

we rozmiary. Chce temu przeciwdziałać
w jakiś sposób Moraczew?ski. Podobno

I mą on zgłosić wniosek o powstrzymaniu
się ZZZ od wyborów, mimo, że posło­
wie z jego związku głosowali przeważnie

| Za ustawą. Jedna tylko żona Moraczew­
skiego głosowała przeciw ustawie, a po­
seł Pączek wstrzymał się od głosowa­
nia.

Jak słychać, na ostatniem posiedzeniu
prezydjum tego związ.ku grupa człon­
ków wypowiedziała się stanowczo za

wstrzymaniem się od wyborów. Tego
samego zdania był podobno sam Mora­
czewski dla ratowania swojej sytuacji
wśród mas robotniczych, która doznała

j silnego nadwyrężenia. Na tle uczestni­
czenia łub bojkotowania wyborów toczy-

i ła się namiętna dyskusja. Ostateczna

decyzja ma zapaść w dniu 21 bm. na

kongresie ZZZ.

Warszawskie koła polityczne zasko­
czyło

wystąpienie śląskiej Ghrz. Dem..,

która wraz z NPR i socjalistami zwróci­
ła się do Pana Prezydenta z wnioskiem

| o zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu
śląskiego, aby ten się wypowiedział w

sprawie krzywdy, jaką ordynacja wy-
I borcza wyrządza ludowi śląskiemu przez

ograniczenie jego praw wyborczych.
Można się obawiać, że porozumienie po­
słó’w trzech stronnictw opozycyjnych
Sejmu ślą.skiego zawiąże się w trwałe

porozumienie tych grup opozycyjnych,
co nie poszłoby na dobro ruchu chrz,

społecznego, Bojkot wyborczy na Ślą­
sku pow?yższych stronnictw stanow?i już
sam w sobie niebezpieczeństwo mniej­
szościowe na terenie Górnego śląska.
Decyzja jednak już zapadła i z faktem

bojkotu trzeba się liczyć.

głównego komendanta Zw. Rezerwistów.

Nie bez zdziwienia w kolach warszaw­
skich przyjęto wiadomość o nagłem
zrzeczeniu się przez min. Kościałkow-

skiego stanowiska komendanta głównego
Zw, Rezerwistów. Przedewszystkięm
pew?ne św?iatło rzuca na tę sprawę ko­
munikat sanacyjnej ,,Iskry11 dość osobli­
wie zredagow?any. Oto jego treść: ,,Kie­
row?nik ministerstw?a spraw wojskow?ych
gen, Kasprzycki mianował generała w

stanie spoczynku M. Dąbkcwskiego ko­
mendantem głównym Zw. Rezerwistów?
na- wniosek ustępującego z tego stano­

wiska min. M. Zyndram Kościałkow-

skiego".
W związku z tą zmianą na stanowi­

sku komendanta gh min. Kościaikowski

wydał odezwę do rezerwistów, w której
podaje, że nie może obecnie pośwyąoać
wiele czasu dla organizacji i dlatego
zrzeka się stanowiska, Dziękuje przytem
komendantom wszystkich szczebli za

dotychczasową współpracę.

Oto krótkie pokłosie polityczne z ubie­
głego dnia,

Przebudowa ustroju Jugosławji
w kierunku demokratycznym.

Białogród, 6. 7 . Nowy rząd Jugosla-
wji przedstawił się w czwartek parla­
mentowi. Ze znamiennego i pouczające­
go dla różnych krajów oświadczenia

premjerą Stojadinowieża następujące ,u­
stępy zasługują na szczególną uwagę:

,,Rząd przystąpi do rewizji ordynacji
wyborczej, ustawy prasowej, ustawy u-

nifikacyjnej i systemu podatkowego.
Najwyższem przykazaniem jest dla

rządu testament króla Aleksandra: ,,Za­
chowajcie Jugosławię!" Realizacja tego
testamentu nie może być przywilejem
jednej osoby lub grupy, ale dziełem, o-

bowięzkiem i prawem całego narodu.

Nietylko s!ow?ami, ale i czynnie starać

się będziemy o zachowanie praworząd­
ności tak samo jak o przywrócenie rów-

ności wszystkich obywateli. W toku na­
szych prac zabiegać będziemy o to, aby
prawa, szczególnie prawa natury poli­
tycznej dostosować do woli i życzeń na­
rodu. Odnosi się to szczególnie do sze­
roko zakrojonego samorządu, ordynacji
wyborczej, ustawy prasowej, ustawy o

stowarzyszeniach i zgromadzeniach.
Rząd pragnie w ten sposób uzyskać rze­
czywisty udział najszerszych mas ludu
w rządach państwem, województwami
i gminami".

(Jaką radość wywołałoby w Polsce,
gdyby po śmierci Marszalka Piłsud­
skiego podobne oświadczenie padło z

ust polskiego premjera? Tak, tak, mo­
żnaby się uczyć od Jugosławji. - Red.

,,Dz. Bydg.11)

Aresztowania i zwolnienia.
Gdańsk przeżywa ciężkie chwile.

Gdańsk, 6. 7 . Policja gdańska doko­
nała w ramach swej akcji przeciw człon­
kom narodowego związkń urzędników
w Gdańsku, aresztowania b. kapitana
policji Sturma. Aresztowany onegdaj
d,yr. sądu krajowego p. Ziżrle został dziś

wypuszczony na wolną stopę. Czynniki
oficjalne gdańskie stwierdzają, że przy

zarządzonych aresztowaniach nie cho­
dzi o umieszczenie pewnych osobników
w areszcie ochronnym, lecz o wszczęcie

postępowania sądowego przeciw człon­
kom organizacji działającej przeciw
państwu.

Protest komisarza Ligi Narodów.

Gdańsk, 6. 7 . Wysoki komisarz Ligi
Narodów p. Lester interwenjował wczo­
ra.j rano w senacie w związku z złożo­
nym na jego ręce protestem partyj opo­
zycyjnych przeciw aresztowaniu wyż­
szych urzędników.
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W 1923 roku przyjmowano Abisynję
w poczet członków Ligi Narodów. Przed­
stawiciel Włoch wypali} wówczas mów­
kę, w której określił wniosek etjopski
jako ,,hołd" tem większej wartości, ,,że
wychodzi on od dalekiego narodu, który
przez zadziwiajęcą wytrwałość, z jaką
bronił swej religji i charakteru narodo­
wego zdobył sobie szlachectwo, któremu

my tutaj zasłużone uznanie przyznać
musimy". Na temat niewolnictwa włoski
mówca oświadczył: ,,Co się tyczy trak­
towania niewolników, to postępujące
naprzód polepszenie obyczajów sprowa­
dziło poprawę ich losu do takiego sto­
pnia, że obecnie nie o niewolnictwie
można mówić, tylko najwyżej o zależ­
ności" I

I ktoby wówczas pomyślał, że gdy w

Tybrze upłynie niezbyt dużo wody, po
ledwie 12 latach podsekretarz stanu do

spraw kolonij oświadczy wobec parla­
mentu włoskiego, że Abisynja ,,jest ni­
czem więcej, tylko poniżającem opano­
waniem kilku afrykańskich narodów

przez jeden z nich, na podstawie barba­
rzyńskiego systemu niewolnictwa i pod­
daństwa".

, Cesarzowi Haile Sełassie również

dostają się rewelacje, które nic a nic

nie przypominają komplementów z ro­
ku 1923. Nazywany więc jest uzurpato­
rem. Wytyka mu się, że nietylko nie

jest (jak się tytułuje) jedynym w prostej
linji potomkiem Salomona i królowej
Saby, ale zwykłym mordercą takiego
właśnie prawowitego potomka w osobie
Li Jasu, którego trzymał w złotych kaj­
danach w twierdzy Gara Mulata, a na­
stępnie kazał otruć zdradziecko. Przy
tej sposobności prasa włoska pociesza
się, że syn Li Jasu ma na imię Menelik,
tak jak jego wielki dziad, który Wło­
chom przetrzepał skórę pod Aduą, i że

zyje w Dżybutti pod czułą ochroną
władz francuskich, które przychyłnem o-

kiem patrzą na włoską ekspansję.
Włosi są pewni swej misji w Abisy­

nii- ,,Giornale dTtalia" wyraża przeko­
nanie, że ,,Terytorjum o jednym miljo-
nie kilometrów kwadratowych i 12 mi­
lionach mieszkańców, którzy żyją w sy­
stemie ucisku i niewolnictwa, mogłoby
z pewnością podnieść się na znacznie

wyższy poziom produkcji, dobrobytu, u-

rządzeń społecznych, gdyby zostało od-

dane pod opiekę narodu, który pod
wszelkiemi szerokościami geograficzne-
mi złożył w swoim oraz innych narodów
interesie dowody wielkich uzdolnień ko­
lonjalnych".

Wprawdzie te ,,wszystkie szerokości

geograficzne" są conajmniej przesadą
w stosunku do państwa, posiadającego
poza skrawkiem północnej Afryki tylko
Erytreę i Somali na pograniczu Abi­
synji, ale możnaby nawet przyznać ra­
cję Włochom, że dusząc się na swym
półwyspie, potrzebują jakieś szerszej
przestrzeni do wyładowania sił i że pól-
dzikusom w Abisynji nie zaszkodziłaby
znów tak bardzo, gdyby ich kto zapę­
dził do roboty.

W każdym razie Europa najchętniej
umyłaby od tego interesu ręce, gdyby
mogła. Cała rzecz w tem, że sprawa
jest geograficznie dużo bliższa niż atak

japoński na Mandżurję lub wojna bcii-

wijsko-paragwajska o G-ran Chaco. Po­
za tem fakt przyjęcia Abisynji do Ligi

nietylko daje powód do tak pociesznych
zestawień mów i głosów prasowych wło­
skich, jak powyżej, ale sięga aż do...

wyborczych horoskopów angielskiej par­
tji konserwatywnej.

Anglicy miłują pokój i miłują Ligę
Narodów. Żadne z państw prócz Wiel­
kiej Brytanji nie posiada specjalnego
ministra do spraw Ligi a Anglja ma

takiego w osobie Edena. The man of
the Street — legedarny człowiek lon­
dyńskiej ulicy uważa, że jeśli Angija
zdobyła wszystko, co było do zdobycia,
i wygrała największą w swych dziejach
wojnę to i es’y świat powinien siedzieć

w domu i gotcwać na parze pokojowych
pastorskich kazań, ligowy plumpud-
ding porozumienia.

Obecna kadencja parlamentarna do­
biega końca. Na jesieni lub na wiosnę
zostaną rozpisane wybory. Jeśli libera­
łowie Lloyd Georgela i labourzyści zdo­
będą atut oskarżenia rządu konserwa­
tystów, że dopuścił z lekkiem sercem do

i wojny włosko-abisyńskiej i to do wojny
I między dwoma członkami Ligi, mogą z

łatwością pogromić obecną koalicję na­
rodową. Cały jednak szkopuł w tem,
jak do tej wojny nie dopuścić i jak ura­
tować prestiż Ligi Narodów?

Jeżeli Anglja doprowadzi na terenie

genewskim do jakiejkolwiek uchwały
antywłoskiej Włochy wystąpią z Ligi.
O zamykaniu kanału suezkiego dla wło­
skich transportów też mowy niema,
gdyż byłoby to ze strachu przez wojną
włosko-angielską wskoczenie równemi

nogami w zatarg włosko-angielski, czyli
przysłowiowe wypędzanie djabła przy

pomocy Belzebuba. O wytłumaczeniu
Mussołiniemu, że ma odtrąbić wysyłkę
transportów wojskowych i przez na­
stępne trzy miesiące przywozić zpowro-
tem dwieście tysięcy ludzi, których już
do Abisynji wyprawił — również ma­
rzyć nie można.

Eden chciał znaleźć wyjście pośrednie.
Proponował Włochom kolej pop!rzez te­
rytorjum Abisynji w celu połączenia
wioskiego Somali z Erytreą, a sam

ęhciał Etjopów odszkodować na koszt

Anglji korytarzem, wiodącym przez bry­
tyjskie Somali do morza. Był to handel,
który nie zachwycił ani Włochów, ani

Abisyńczyków, niepytanych o zgodę ,i
oburzył nawet Francuzów, zazdrosnych
niby o wyłączność swej kolei z Dżybutti
do Adis Abbeby... na ciche polecenie
Mussołiniego, ,-.-”j-’^ i

W rezultacie nikt nie wie, jaką drogę
znajdzie Anglja tem bardziej, że Fran­
cja angażuje się coraz silniej po stronie
Włoch. W Paryżu uważają, że pozyska­
nie Mussołiniego na koszt Abisynji jest
w dzisiejszych ciężkich czasach intere­
sem nie do pogardzenia. Ten flirt za­
szedł już bardzo daleko. Szef francu­
skiego sztabu gen. Gamelin odbył taje­
mniczą wycieczkę do Rzymu, która

przyniosła w owocu wzajemne wycofa­
nie sił wojskowych z pogranicza fram-

cusko-włoskiego. W ten sposób obie

strony pozyskują po 100—150 tysięcy lu­
dzi, których mogą zużyć na innych od­
cinkach — Włosi nad Brennerem, a

Francuzi na granicy wschodniej!I
Aby jeszcze silniej podkreślić, że Wło­

chy przez swą wyprawę abisyńską nie

ulegną w Europie osłabieniu, Mussclini

zapowiada olbrzymie manewry wojsko­
we. Według pompatycznych doniesień
weźmie w nich udział cała armja w Sile

pół miljona ludzi. Terenem będzie po­
granicze tyrolskie w celu... umocnienia

Austrjaków w miłości i poszanowaniu
do niepodległego bytu.

Manewry te riiepodobają się już w

Jugosławji. Takie wzmocnienie sił wło­
skich przez odciążenie granicy francu-

A Włochy ciągle śla wolsko do Afryki.

Wioch’y nieustannie wysyłają coraz to nowe oddziały wojska do Afryki wschodniej. Na

zdjęciu generalny sekretarz partji faszytowskiej Starace żegna w imieniu Mussoliniego
dwa bataljony ,,czarnych koszul", odjeżdżające na granicę abisyńską.
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Iskander Patras rozdeptał nogą reszt­
ki cygara leżące na chodniku i jął iść

przed siebie, lecz po zrobieniu kilku
zaledwie kroków zatrzymał się znowu.

Doznał teraz poprostu namacalnego u-

czucia, że ów płaszcz, jaki miał na so­
bie, nie był jego płaszczem. Raził go i

był mu wstrętny swą obcością, Grek
doznawał wrażenia, jakby płaszcz ten

był zbyt szczupły w ramionach j nie

na jego miarę. Dziwił się sam sobie, że

nie dostrzegł tego natychmiast, gdy
wkładał płaszcz w gaderobie ,,Feminy".
- To napewno nie był przypadek ta

zamiana płaszczy — przyszło mu na

myśl raz jeszcze i naraz ogarnęła go zu­
pełnie pierwotna, niczem nieokiełznana

trwoga.
Zdawało mu się, że otacza go jakaś

gromada groźnych cieni - może były to

cienie tych, których wydał i z zimną
,krwią posłał na śmierć za judaszowe
srebrniki. Zdawało mu się, że owijają
go sieci delikatniejsze od pajęczych, a

przecież tak gęste, że nie sposób roze­
rwać, obleśne, wilgotne, wstrętne, niby
ręce potwornego gada, oplatają go uści­
skiem, z którego nie można się uwolnić.
Bez śladu zniknęła jego beztroska, roz­
wiały się radosne horoskopy na przy­
szłość, odrętwienie przykuło go do miej­
sca i ogarnęło wszystkie jego członki.

W olbrzymiem, pogrążonem w krót­
kim śnie mieście, wśród szachownicy
ulic i placów, w cieniu wielkich drze­
miących gmachów - Iskander Patras

uczuł się nagle straszliwie osamotnio­
ny i straszliwie bezradny. Na całym
świecie nie miał żadnej istoty, której
mógłby się zwierzyć, nie miał nikogo,
kogo mógłby się poradzić z zaufaniem.
Doznał tego przejmującego, wstrząsają­
cego człowiekiem paroksyzmu lęku, ja­
kiego doznajemy, gdy stajemy nagle
wobec ponurej, a groźnej dla siebie za­
gadki, której nie jesteśmy w stanie roz­
wiązać.

Już w godzinę potem powiedział sobie,
iż nie m,iał się czego obawiać, j uległ
tylko niepotrzebnemu wstrząsowi nerwo­
wemu i dał się ponieść niespodziewa­

nemu przewrażliwieniu. W tej chwili

jednak doznał takiego uczucia, jakby
chciał biec niewiadomo dokąd, jakby
chciał uciekać niewiadomo gdzie, jak
gdyby widział jakieś oczy, patrzące na

niego ze wszystkich stron źrenicami la­
tarń mijających go samochodów, orbi­
tami czarnych, tonących w mroku okien
— jakby z wszystkich stron wyciągały
się ku niemu ręce, ręce długie, chude,
kościste, podobne do rąk szkieletów, rę­
ce o potwornie wykrzywionych paznok­
ciach, niby szpony drapieżnych ptaków.

Trwoga podniosła pod kapeluszem
czarne, lśniące, wypomadowane włosy.
Ta sama trwoga kazała mu uciekać, a

zarazem przygwoździła go do miejsca.
— Baba ze mnie — wyszeptał z wysił­

kiem sam do siebie, lecz wargi jego
drżały, gdy mówił te słowa.

Już nie myślał o przechadzce. Już nie

myślał o agencie i o kobiecie, którą wi­
dział w ,,Feminie". Myślał tylko o pu­
dełku zapałek i o tym płaszczu, który
otulał go niby całun śmierci.

— Dlaczego zamieniono ten płaszcz?
Dlaczego zamieniono ten płaszcz? —Ko­
łatało mu pod czaszką, huczało tłukło

się jak obłąkane, jakby chciało rozsa­
dzić jej szwy.

Czarna taksówka sunęła cicho po
asfalcie ulicy. Iskander Patras wycią­
gnął z wysiłkiem rękę i skinął na nią,
by się zatrzymała. Wtłoczył się do niej
ciężko, opadł na miękkie poduszki i cią­
gle jeszcze drżącemi wargami podykto­
wał adres swego mieszkania.

— Dlaczego zamieniono ten płaszcz?
Dlaczego zamieniono ten płaszcz? —

maltretowała go przez całą drogę ciągle
jedna i ta sama myśl.

Nie wiedział, kiedy taksówka zatrzy­
mała się przed domem. Rozpatrywał

jeszcze raz niemal gest po geście, niemal

słowo po słowie wszystko to, co było
między nim a agentem obcego wywiadu.
Szofer taksówki musiał obrócić się ku
niemu i w pełnych uszanowania słowach

oznajmić, że przybyli pod wskazany a-

dres. Być może myślał, że Iskander Pa­
tras jest pijany. Jakoż był pijany, ale

pijany lękiem, będącym niejako reakcją
psychiczną na ich normalną, pełną mę­
stwa postawę wobec życia.

Głos szofera otrzeźwił go, niemal za­
wstydził, ,pozwolił mu nieco ochłonąć.
Plącąc, wymienił kilka słów z kierowcą
taksówki, wysilił się na żart jakiś, ale
wiedział zarazem, że równowagę odzy­
ska dopiero wówczas, skoro zrzuci z sie­
bie ten płaszcz nieznośny, który zdawał

się być polipem, oblepiającym go swemi
mackami.

Miał klucze od mieszkania, lecz nie u-

żył ich, natomiast zadzwonił gwałtow­
nie do drzwi, by obudzić służącego. Czuł

potrzebę widzenia kolo siebie człowie­
ka, potrzebę usłyszenia ludzkiego głosu,
potrzebę wielu świateł zalewających po­
koje białemi, oślepiającemu blaskami.

Służący spał już i Grek musiał cze­
kać dość, długo. Wreszcie Patras usły­
szał za drzwiami człapanie pantofli i za­
spany głos, pytający, kto dzwoni. Odpo­
wiedział szybko i niecierpliwie, poczem

służący otworzył zdziwiony, pan bowiem
miał zwyczaj nie budzić go nigdy, gdy
wracał późno do domu.

Gdy jednak Patras wszedł do przed­
pokoju i znalazł się w kręgu światła,
senność służącego minęła po jednem
spojrzeniu, rzuconem na twarz chlebo­
dawcy.

- Ćo się panu stało? Czy pan zacho­
rował? - odezwał się zaskoczony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skiej zagraża w pierwszej linji Belgra­
dowi. Niewiadomo również, co powie
Mała Ententa na fakt udzielenia Habs­
burgom prawa powrotu. Czy ten śmia­
ły krok Schuschnigga nie dzieje się na

rozkaz Mussoliniego, który swe manew­
ry pragnie wykorzystać -do osadzenta
Ottona w Wiedniu, aby położyć w ten

sposób tamę Anschlussowi? — oto waż­
kie pytanie.

Sprawa Abisyńska więżę się nietylko
z restauracją Habsburgów, ale i z za­
chodnim paktem lotniczem. Anglja po

porozumieniu flotówem z Niemcami

pragnie takiego samego porozumienia
w powietrzu. Ale Francja marzy o ,,po­
koju niepodzielnym" i chce wrócić na

łono koncepcji związania Locarna lotni­
czego z paktu wschodnim a w prakty­
ce szuka rewanżu za przeciwstawianie
się Włochom. To też w dalszym skutku

Niemcy mogą spokojnie zastanawiać się
nad zgodnością układów Locarnea-
skich z sojuszem francusko-sowieckjm.

Nawet Stany Zjednoczone został,y
wciągnięte w zagadnienie abisyńskie.
Cesarz Selassie zaapelował do nich o

pomoc w imię paktu Kelloga, wyklina­
ją’ego wojnę, a podpisanego tak przez
Abisynie jak przez Włochy.

W jednym z artykułów ,,Times"
stwierdził, że pakt Kelloga nie uniemoż­
liwił wojny ły!ko uniemożliwił wypo­
wiedzenie wojny i Dyplomacja całego
świata będzie się więc starała, aby w

myśl tego paktu i paktu o Lidze Naro­
dów wojna włosko-abisyńska pozo­
stała cały czas tylko zatargiemtl!

St. Strąbski.

Czekolada ,,Mleczno rumowa" ,,HAZET"
z serii ,,Filmowej" to kompozycja o wyszukanym pikantnym smaku.

Złamane serce sanacji.

Zjazd podoficerów rezerwy. W dniach fi
t i 8 lipca 193o r. odbędzie się w Warsza
wie ogólnokrajowy zjazd Związku Podoficc
row Rezerwy. Sobota poświęcona jest cal
Kowicię zawodom strzeleckim. W niedziel,
nastąpi uroczyste otwarcie zjazdu prze;
prezesa Antoniego Jakubowskiego, poprze
(lżone nabożeństwem, poczem nastąpi prze
marsz oddziałów przez miasto do grób’.
Nieznanego Żołnierza i po złożeniu w’ieńce

’° ^’H;Ua,F^u Marszałka Piłsudskie,

Obłęd po kąpieli słonecznej. Strażnik

graniczny Marjan Polak z Wożnik, na Ślą­
sku. korzystając z pięknej pogody i uoa-

tow. kąpał się w rzece, poćzem położył się
na brzegu i zasnął. Po pewnym czasie o-

buclził się z objawami pomieszania zmv-

słow i pobiegł w’kostjumie kąpielowym do
miasteczka. Okazało się, że nieszczęśliwy
człowiek postradał zupełnie Pamięć. Ofiarę
upałów odstawiono do szpitala dla chorych
umrsłowo.

Dla ofiar Tatr zostanie w’ybudowany
symboliczny cmentarz w Zakopanem.

Śmierć na stole operacyjnym, spowodo­
wana środkiem znieczulającym. Do ambu­
latorium ubezpiecza!ni społ. zgłosił się 33-
letni robotnik miejski, Emil Żabczyński,
kt,óry miał być poddany lekkiej operacji.
Po zastrzykn,ieciu choremu środka znieczu­
lającego, do którego organizm miał id.io-

synkrazję. nastąpiła silna reakcja i nomi-
mo natychmiastowej pomocy kilku lekarzy,
pacjent wkrótce zmarł.

W Katowicach spaliła sie fabryka żarówek
,,Helios". Pożar powstał wskutek pęknięcia
butli, napełnionej spirytusem metylowym. Szko­
dy według prowizorycznego obliczenia wynoszą
około 350.000 ?l. W czasie pożaru raniona zo­
stała jedna osoba odłamkami spadającego z da­
chu szkła.

W kopalni Redcn w Dąbrowie wybuchł po­
żar. St"ały są bardzo duże. Kopaln-a zatrud­
niała 700 robotników, którzy są dziś bez pracy.
Narazie trudno określić, kiedy pożar będzie
zlikwidowany.

Śm!es’ć w Dłomien?ach.
Łódź. 5. 7. We wsi Stoki w zagrodzie Frań

ciszka Nowickiego wybuchł pożar w stodole,
gdzie spa!j dwaj synowie gospodarza zamknięci
na kłódkę. 12-letni Władysław Nowicki do­
znał tak ciężkich poparzeń, że zmarł przed
przybyciem lekarza, a 10-lęlni Stefan został

przewieziony do szpitala w stanie beznadziej­
nym. Pożar przeniósł się następnie na zagrody
Stanisława Grzybowskiego i Józefa Posiewały,
które strawi} doszczętnie.

Rozwiana legenda spadkowa.
Warszawa, 6. 7 . (Tel. wł.) Swego cza­

su rozeszła się sensacyjna pogłoska, że

polski żyd Kornberg, zmarły w Sidney,
umierając pozostawił w spadku 60 milj.
funtów szterłingów. Potworzyły się licz­
ne komitety rzekomych spadkobierców i

wszyscy liczyli na miljonowy spadek.
Obecnie okazało się, że istotnie Korn­
berg zmarł, ale pozostawił zaledwie 600
funtów (około 15.000,zł). Sumę tę po­
chłonęłyby koszty rewindykacyjne spad­
ku. Tak się rozwiała legenda o miljo-
nącłi.

Rozłam wśród marjawitów zaostrza się.
Płock, w lipcu.

Walki wewnętrzne wśród marjawitów
nie ustają- Część sekciarzy nie chce u-

znać narzuconej władzy Feldmana i je­
go sztabu. W poszczególnych skupi­
skach sekciarstwa dochodzi na tern tle
do awantur a nawet do krwawych bó­
jek, jak ostatnio np. w Radzyminku w

powiecie płońskim. Zwolennicy Kowal­
skiego wystosowali w ostatnich dniach

obszerny memorjał do Ministra Spraw
Wewnętrznych o interwencję. Doma­
gają się, by rząd wziął ,,w obronę ma-

rjawityzm przed sektantami feldmanow-

ców", j by zabronił feldmanowcom uży­
wania nazwy ,,marjawitów", ponieważ
,,połamali śluby i przysięgi zakonne,
wypaczyli ducha marjawityzmu, niech

więc starają się o legaliz,ację swej sek­
ty pod nową nazwą".
_

W ,,deklaracji" tej utrzymują, że ,,Fi­
’lip Feldman nieprawnie wznowił pro­
ces przeciwko arcybiskupowi M. Kowal­
skiemu i podstępem i gwałtem wywiózł
go do Felicjanowa, gdzie jest’pod kura­

telą fizyczną i moralną trzymany", że

,,tenże Filip Feldman stara się zagarnąć
i przepisać na swoją własność fundację
i majątki sióstr i !udu marjawickiego
wbrew intencjom ofiarodawców". Twier­
dzą też, że ,,Fe!dmanowcy to nie są re­
formatorzy, za jakich się podają i obłu­
dnie udają wobec władz rządu Polskie­
go, lecz są zakapturzerii buntownicy
przeciwko wszelkiej władzy";.. W dal­
szym ciągu przestrzegają p. Ministra,
by zajął się działalnością Feldmana,
.,gdyż inaczej walki religijne mogą się
rozognić i dojść do niebywałych eksce­
sów, skandalów i bójek w kościołach".

Memorjał swój kończą ,,jak najuro­
czystszym" protestem przeciwko wywła­
szczaniu ich przez Feldmana z ich pry­
watnej i publicznej własności, przeciw
wyrzucaniu ich na bruk przez Feldma­
na z ich domów, kaplic i kościołów,
które oni sami ufundowali f wybudo­
wali, protestują wreszcie przeciwko
temu, że ,,feldmanowcy-sekciarze otrzy­
mują prawa i przywileje1... (KAP).

Sanacja: — Oj, doczekałam się z was pociechy!...

W szkicach swoich o Małopolsce Wscho­
dniej _zwracałem uwagę na szybkie kurcze­
nie się tam polskiego stanu posiadania,
kładąc główny nacisk na postępy gospo­
darcze Rusinów. Żydom wówczas poświęci­
łem mało uwagi. Czynię jednak to teraz ra

Przykładzie, wziętym ze Stanisławowa,
dzięki zaznajomieniu się z treścią ,.Księgi
pamiątkowej mieszczaństwa polskiego w

Stanisławowie", wydanej w b. roku. Siłę
gospodarczą mieszczaństwa polskiego w

Stanisławowie omawia obszernie i treści­
wie w ,,Księdze pamiątkowej" p. Tadeusz
Kwaśniewski. Z przedstawionego nam

przez p. Kwaśniewskiego obrazu wynika,
że polski stan posiadania w Stanisławowie
kurczy się zastraszająco, tak w dziedzinie
handlowo-przemysłowei, jak i rzemieślni­
czej.

Stanisławów nie jest wcale małem mia­
steczkiem kresowem, lecz większem mia­
stem wojewódzkiem, odgrywającem bardzo
Poważn_a rolę gospodarczo-kulturalną na

południowo-wschodnich naszych rubieżach.
Według_ danych z roku 1934 było w Stani­
sławowie ogółem 60.256 mieszkańców, z

Czego 36 proc. Polaków, 16 proc. Rusinów,
46 proc, żydów i 2 proc, innych narodowo­
ści.

Ogólny stan posiadania każdej narodo­
wości w zakresie nieruchomości pod koniec
1934 r. przedstawiał się w Stanisławowie
następująco: na 7.679 nieruchomości w po­
siadaniu Polaków było 2.530 (33%ł. w reku
Rusinów 1.432 fl8.7%), żydów - 3.073 (4Ó%\

— 314 (4 %), - publicznych 330
(4,3%). .33% nieruchomości w rękach Pola­
ków jest doprawdy zbyt małym Procentem,
skoro się zważy na wartość obiektów, bę­
dących w rękach polskich a żydoskich. Po­
lacy maja przeważnie małe i stare domki,
żydzi zaś nowe, vtfelkie i wspaniałe kamie­
nice.

Smutny jest tak’że obraz polskiego rze­
miosła w Stanisławowie. Autor poprzedza
Przedstawienie jego obecnego stanu taką
charakterystyką:

,,Smutny fakt kurczenia się pols’kiego
rzemiosła, dajc się zaobserwować w całej

’Polsce. Jakie przyczyny składają się na

to? Rzemiosło w Polsce jest drugą gałęzią
rodzimej twórczości po rolnictwie i daje
największej ilości (po rolnictwie) ludności
w państwie utrzymanie, Wedle statystycz­
nych obliczeń, pracuje w Polsce i miijon
350 tysięcy rzemieślników, zatrudnionych
w 300 tys. warsztatach. Jeżeli do tego do­
damy rodziny rzemieślników, wówczas
przyjąć należy, że z rzemiosła żyje około
3 miljony osób, co stanowi 10 proc, ogółu
ludności państwa.

,,Zdawaćby się mogło, że tak wielka
ilość ludzi zatrudnionych w rzemiośle
wskazuje na świetny rozwój rzemiosła, w

rzeczywistości rzecz przedstawia się prze­
ciwnie. Położenie polskiego rzemiosła jest
wręcz rozpaczliwe. Brak kapitałów inwe­
stycyjnych i obrotowych, kt,óreby dały mo­
żność przystosowania kosztów wytwórczo­
ści warsztatów rzemieślniczych do poziomu
ogólnej tendencji zniżkowej cen, w wiel­
kiej mierze uniemożliwia rozwój rzemiosła.
Polskie rzemiosło niema skąd zaczerpnąć
potrzebnych kredytów obrotowych i inwe­
stycyjnych, poniewa,ż ani prywatny rynek
pieniężny potrzebnych sum nic dostarcza,
ani też banki w większości zctatyzpwąne i
łożące swe wkłady na potrzeby państwa".

Z takiego położenia polskiego rzemiosła
korzystają żydzi, kt,órych rzemieślnicy, ma­
jąc kredyt w bezprocentowych kasach, o-

bracających rocznie Przeszło 200 milj. zło­
tych. wypierają wszędzie polskiego rze­
mieślnika. To samo dzieje się i w Stanisła­
wowie. Od roku 1914 do 1934 roku liczba
polskich warsztatów rzemieślniczych
zmniejszyła się o 58, mianowicie z 242 war­
sztatów spadła na 184! Wzrosła natomiast
bardzo poważnie liczba warsztatów rze­
mieślników ruskich, a głównie żydowskich.
To też obecny stan rzemiosła w Stanisła.­
wowie jest zastraszający: Polacy stanowią
zaledwie 17,2 proc., Rusini 8,5 proc,, żydzi
74 proc, (sic!), inni 0,3 proc.

,.Powyżej przedstawiony stan rzemiosła
polskiego w Stanisławowie — pisze w swern

studjum P- Kwaśniewski, opart,y jest na

danych statystycznych stanisławowskiej

fzby Rzemieślniczej, a więc dotyczy zareje­
strowanych warsztatów rzemieślniczych,
prowadzonych przez niewykwalifikowa­
nych ludzi, wykonujących robotę fuszerską.
Pokątne te warsztaty, w przeważającej Ilo­
ści żydowskie], istnieniem swem Podkopują
byt rzemieślników wpisanych do cechów
oraz powiększają liczbę żydoskich rzemieśl­
ników. Rzemiosło wykonywane nielegalnie
specjalnie zaznacza się w takich gałęziach
pracy, jak fryzjerstwo, szewstwo, krawiec­
two, stolarstwo, rzeźnictwo, wędliniarstwo
oraz piekarstwo. Jeżeli weźmiemy jeszcze
pod uwagę fakt wskazujący na kompletny
brak polskich rzemieślników w różnych
gałęziach rzemiosła w Stanisławowie, wów­
czas będziemy mieli dopełnienie katastro­
falnej sytuacji polskich rzemieślników w

tem kresowem mieście".

Ogólna suma rzemieślników zarejestro­
wanych w Stanisławowie wynosi 1 067, z

liczby tej zaledwie wspomnianej powyżej
184 polskich wła,ścicieli warsztatów rzcT

mieśłniczych można uważać za rzemieślni­
ków ,,samoistnych", o wysokich kwalifika­
cjach rzemieślniczych. Do tej garstki do­
chodzi jeszcze garstka Rusinów, a resztę
stanowią żydowscy pa,rtacze. Polacy w więk­
szości sami obsługują swoje warsztaty,
gdyż z powodu trudnych warunków mater­
ialnych nie stać ich przeważnie na utrzy­
manie czeladników. To też liczba polskich
warsztatów rzemieślniczych, zatrudniają­
cych uczniów i czeladników jest niewielka.
Inaczej się dzie.je w warszt,atach rzemieśl,­
niczych ruskich i żydowskich. Szczególnie te
ostatnie zatrudniają bardzo wielu uczniów
i czeladników, których zazwyczaj nie reje­
strują, w celu nie robienia sobie większych
kosztów przy produkcji jakichkolwiek rze­
czy. Poza tem istnieje cały szereg wogóle
nierejestrowanych warsztatów rzemieślni­
czych, w których prowadzi się pracę do­
rywczo, zatrudniając pracowników sezono­
wo, Przeważnie w ich własnych domach-

Są w Stanisławowie także i takie gałę­
zie rzemiosł, w których niema ani jednego
rzemieślnika Polaka, jak np.: w wapnikar-
st,wie, grawerstwie, piekarstwie, powroźnic-
twie, rymarstwie, rzeźnictwie wołowem,
szczotkarstwie, szklarstwie, tokarstwie, ze-

garmistrzostwie i złotnictwie. W innych
zaś gałęziach dominują potężnie żydzi. Np.
w fryżjerstwie na 81 zarejestrowanych , za-,
kładów mamy zaledwie 4 zakłady polskie,
a 76 żydowskich i jeden ruski; w blaeiiar-’

stjj?ie 5 Polaków przypada ha 35 żydów; w

krawiect,wie Polaków mamy 19, a 191 ży­
dów; w stolarstwie 16 Polaków przypada
na 54 żydów; w szewstwie mamy 20 Pola­
ków, a 76 żydów itd. itd.

Groźny stan polskiego rzemiosła w Sta­
nisławowie i wogóle groźny stan polskiego
stanu posiadania w tem mieście, który to
stan coraz bardziej się kurczy nie jest zja­
wiskiem odosobnionem. Taki obraz, o ile
nie znacznie gorszy, widzimy we wszyst­
kich miastach i miasteczkach Małopolski
Wschodniej. Zresztą nie lepiej jest także i
w miastach b. Kongresówki. Są to zjawiska
niezwykle groźne, nad któremi, nam Pola­
kom z zachodnich dzielnic, znającym nad­
miar żywiołu mie.jskiego, nie należy prze­
chodzić do porządku dziennego, ale trzeba
się rzeczowo i poważnie zastanowić nad
koniecznością naszej ekspansji na Wschód!
Tej ekspansji żąda od nas dobrze rozumia­
ny nSm interes własny i jasna przyszłość
naszego państwa.

Janusz Michałowski,

Drobne wiadomości.

— Miljon za głowę Ven:zełosa. W greckiem
zgromadzeniu narodowem złożono wniosek o

wyznaczenie ceny miljona drachm za głowę Ve-
nizelosa. Zabójca Venizelósa miałby zapewnio­
ną amnestję.

— W Meranic zmarl prof. Nikodem Caro,
jeden z wynalazców związków azotowych, pre­
zes olbrzymich zakładów ,,Ba,yriśche Stickstoff-
werke", a. przed wojną jeden z organizatorów
naszej fabryki w Chorzowie.

— Grecki olimo zamienia się na miejsco­
wość kąpielową. Gminy na stokach góry wnio­
sły do rządu podanie o udzieln?e koncesji na

otwarcie uzdrowiska w rodzaju Davos.

— 17 osób, w tem 8 Polaków, wysiedlono
z Litwy.

— Władze gdańskie zarządziły podwyżkę
cen artykułów pierwszej potrzeby o 20 do 50

procent.
— Były szef sztabu armii austro-węgierskiej

von Straussenburg zmarł w szpitalu garnizono­
wym w Budapeszcie.

— Na zlot młodzieży polskiej z zagranicy,
który odbędzie się w Warszawie od 13 do 14
bm. oraz na zlot harcerstwa polskiego w Spalę
wyjeżdżają ze Śląska Opolskiego drużyny har­
cerskie męskie i żeńskie w liczbie 250 osób.
Poza tem wyjeżdża okoio 1000 młodzieży pol­
skiej jako delegaci wszystkich organizacyj pol­
skich na Śląsku Opolskim.
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Groteski rozbrojeniowe
Hinangtsu - chiński pacyfista. - Lisa Narodów skośnookich. - Wesoła

konferencja. - Pakt o wieczystej nieagresji i co z tego wynikło.
Japonja systematy,cznie i konsekwen­

tnie podbija państwo ,,Żółtego smoka",
— Chiny odwołuję, się bezustannie do

Ligi Narodów, — a panowie z nad Le-

manu bezradnie rozkładają ręce i dy-
sputują... radzę... konferuję..,

Głównym tematem obrad była jest i

będzie sprawa rozbrojenia. Sprawa to

fundamentalna, boć przecież naród roz­
brojony nie może dokonywać podbojów
militarnych. Gdyby więc można roz­
broić Japonję, miałyby Chiny wreszcie

spokój, a Liga Narodów — nareszcie ja­
kiś splendor. Ale jak tego dokonać?...

Trzy lata temu komiwojażer pacyfi­
styczny p. Henderson dokonywał cu

dów w Genewie, aby ratować konferen­
cję rozbrojeniową, która ugrzęzła... w

scholastycznem rozpatrywaniu pojęcia
broni ofenzywnej wzgl. defenzywnej...

Konferencja nie dała — rzecz jasna
— rezultatów, zato Niemcy j’uż zupełnie
oficjalnie i bez skrupułów zabrały się
do wyścigu zbrojeń. ,,Pacyfista" Mus­
solini mobilizuje Włochy przeciw Abi­
synji, zbroi się Ąnglja, Ameryka, zbroi

się Francją... Chyba nie pod hasłem

,,rozb,rojenia"...

Chiński pacyfista.
Gro’teski i paradoksy konferencyj roz­

brojeniowych nie są nowością dla
Chin — kraju, który wielokrotnie w

ciągu dziejów stanowił teren krwawych
walk wewnętrznych wrogich sobie

państw i państewek. Już 2 500 łat temu

odbywał.y się w państwie środka konfe­
rencje rozbrojeniowe i podpisywano
pakty o wieczystej nieagresji. Ówczesny
stan Chin bardzo zresztą przypomina
dzisiejszą sytuację w Europie... Spra­
wozdanie ojca prozy chińskiej, Tsc-czu-

mena, ze zjazdu, który odbył się w ro­
ku 546 przed Chr, w Genewie ówczesne­
go cywilizowanego świata — czyta się
d-ziś jak najaktualniejszy reportaż z

obrad konferencji nad Lemanem...
Państwo środka —, dotychczas scen­

tralizowane i patrjarchalne- cesarstwo —

podzieliło się skutkiem wielkiej wojny
światowej i przyczyn natury gospodar­
czej na szereg mniejszych i większych
państewek, które wszystkie utrzymy­
wały własne armje i otoczyły się wy­
sokiemi murami celnemi. Pomiędzy te­
mi państwami trwało stale dyploma­
tyczne napięcie i bezustannie groziła
wojna.

Pierwszą potęgą w tym świecie było
zwycięskie państwo Sung, które pra­
gnęło utrzymać status quo i nie przed­
siębrać żadnych dalszych eksperymen­
tów zaborczych. W konsekwencji tego
stanowiska stał się ogólnie znany i po­
ważany minister spraw zagranicznych
tego państwa, Hinangtsu, apostołem po­
koju. Hinangtsu zwrócił się do wszyst­
kich państw z projektem zawarcia ogól­
nego , wzajemnego paktu-o nieagresji i

zwoł,ał do stolicy Sung konferencję po­
kojową i rozbrojeniową.

Projekt ogćSnc?go rozbrojenia.
Państwo Sung miało dwóch sąsiadów

-— kraje Tsin i Czu. Podstawę pokoju
światowego stanowić mogło właściwie

porozumienie tych trzech tylko państw,
ponieważ wspólnemi siłami mogłyby
one stłumić w zarodku jakąkolwiek pró­
bę zbrojnego wystąpienia każdego inne­
go państwa. Hinangtsu chciał zatem

doprowadzić przedewszystkięm
’ do za­

warcia paktu gwarancyjnego trzech.

Państwa zainteresowane zaakceptowały
ten plan, pod warunkiem, że w konfe­
rencji weźmie również udział wojowni­
cze państwo Tsi.

Tymczasem państwo Tsi, wyłącznie
nastawione na wojnę i zapamiętałe u­

prawiające kult walki, obserwowało zu-

kosa akcję pacyfistyczną Hinangtsu i

pokpiwało sobie z niej, nie chciało jed­
nak odmawiać udziału w konferencji,
aby nie dopuścić do utworzenia jed,noli­
tego frontu wszystkich- państw prze­
ciwko sobie. Z tego też p-owodu prezy-
den ministrów państwa Tsi przyjął ofi­
cjalne zaproszenie Hinangtsu z nie­
zwykłym entuzjazmem, podpisał wszyst­
ko i udał się w ustalonym terminie na

konferencję. Tutaj okazał się nastrojo­
nym jeszcze bardziej pokojowo, aniżeli

najwięksi pacyfiści i poprostu zapropo­
nował, aby się wszyscy zupełnie roz­
broili i aby wszystkie armje zostały
zlikwidowane. Małe państwa przyjęły
plan ten z radością i oto wśród naj­
większego optymizmu została konfer,en­
cja otwarta w stolicy Sung pod prze­
wodnictwem Hinangtsu.

spraw zagranicznych, biorącego udział

w konferencji, za zdrajcę kraju... i p,ozy­
cja biednego ministra -okazała się mop/
no zagroż-ona ... Ratując swój% sytuację,,
minister zażądał, aby państwo Tsi, któ-,
re p-oniosło największą ofiarę dła poko­
ju światowego, pierwsze podp,isało pakt
jako szczególnie znaczące mocarstwo.

Żądanie to wywołało protest ze strony
państw Czu, Tsin i Sung; państwa te

zakwestionowały mocarstwowpść Tsi i

określiły za nie.do-pus.zczalne dla swego,
prestiżu, aby właśnie Tsi podpisało pakt-
na pierwszem m,i-ejscu.

Zbawienna formułka.

konferencji groziło rozbic,ie. Delega­
ci wrócili do domu i dąli znak do roz­
poczęcia na n-owo wyścigu zbrojeń. W

ostatniej chwili udało się Hinangt,su -r-

f co clonej

Włochy (do aniołka pokoju): - Nasze statki tak są wypełniona bagażem, ’że j’uż
cie,bie do Afryki zabrać nie możemy....

Pierwsze trudności...

Obrady przeciągały się, niestety, z

miesiąca na miesiąc; państwo Tsi, któ­
re prop-onowało ogólne rozbrojenie, za­
żądało bowiem dla siebie — ze względu
na szczególnie zagrożone położenie cen­
tralne — prawa utrzymywania armji
tak wielkiej, jak wszystkie razem wzię­
te armje otaczających je państw sąsied­
nich... Tą drogą konferencja doszła do

problemu równouprawnienia...
Dzięki wysiłkom Hinangtsu udało

si.ę wreszcie pokonać wszystkie trudno­
ści i pewnego pięknego dnia dokument

paktu znalazł się przed obradującymi.
Tsi otrzymało prawo powiększenia swo­
ich sił zbrojnych do stanu liczebnego
armij otaczających go państw sąsied­
nich. Państwom Tsin, C.zu i Sung p-o­
zwolono uzupełnić swoje wojska, nato­
miast małe państewka miały się roz­
broić całkowicie...

Kto podpisze pierwszy?
Wszystko zapowiadało się jak najle­

piej; chodziło jeszcze tylko o podpisa­
nie paktu. W tym momencie doszło
nieoczekiwanie do groźnego incydentu.
Waleczny naród Tsi dał gwałtowny wy­
raz swemu niezadowoleniu z powodu
tcliórzo wskiego kompromisu: przecież
sąsiednie, wrogie Tsi państwa w razie

wojny mogą sobie znaleźć ,sprzymierzeń­
ców z dalszych regjonów i wtedy armja
Tsi okaże się zbyt mała!... Na znak pro­
testu naród Tsi ogłosił swego ministra

ojcu pokoju — znaleźć formułkę, która

jeszcze raz uratowała sytuację. W myśl
tej formułki, ani Sung, ani Tsi, lecz
Czu miało po.dpisać pa,kt, wzamian za co

Czu poczyniło pewne ustępstwa państwu
Sung, a Tsi zezwolono na dalsze p,owięk­
sze,nie sił zbrojnych.

Międzynarodowy pakt pokojowy zo­
stał wreszcie podpisany i z tej okazji
wszystkie ludy Chin święciły trwające 7
dni i 7 nocy międzynarodowe święto.
Konferencja zakończyła się niezwykle
uroczyście i dyplomaci wrócili do domo­
wych pieleszy, aby nadal pracować nad
d-ziełem pokoju.

S"!etni pokój.
Pokój ten trwał niespełna 5 lat. W

roku 541 stwierdziło państwo Czu, że

Tsi złamało postanowienia traktatu i

potajemnie uzbroiło wszystkich zdol­
nych do noszenia broni obywateli. Czu
zaalarmowało cały świat i zwołało czem-

prędzej wielkie mocarstw-a na nową

konferencję. Hinangtsu raz jeszcze za­
żegnał burzę; doszło do kompromisu.
Tajemne zbrojenia Tsi zostały ujawnio­
ne wobec świata, zalegalizowane i zano­
towane w protokóle do-. datkowym...

Po trzech latach doszło do nowego
konfliktu, lecz tym razem Tsi było już
gotowe do wojn,y. Wysiłki Hinangtsu
okazały się bezowocne, Liga Narodów

rozwiązała się i doszło do nowej w.ojny
światowej.

No-wa wojna światowa trwała

300 lat!

Była to wojna wszystkich przeciw
wszystkim. Kraj po niej doszedł do zu­
pełnego upadku; całe prowincje opusto­
szały i pola przez dziesiątki lat leżały
odłogiem. Głód i zarazy były gośćmi tak

częstymi, jak maruderzy. Rzeki wyst,ę­
powały z brzegów i zalewały całe okrę­
gi, miasta leżały w gruzach, nastąpiło
zupełne rozprzężenie; nie było już pra­
wowitej władzy, słuchano tylko silnej
pięści, a nie prawa. Kronikarze owych
czasów skarżyli się: ,,Podstawy świata

są zachwiane. Wszędzie słychać bez­
bożne mowy, wszędzie widzi się niebez­
pieczną robotę: synowie ?ączynają zabi­
jać ojców i polała się już krew samych
cesarzy. Nie dziw, że lud się burzy".
Niektórzy por-zucili kraj, szukając poza

granicami schronienia, inni stanęli w

szeregach rozbójników, a jeszcze innł

gromadzili się razem, aby podnieść
broń przeciw panującym. Mędrcy twier­
dzili, że zbliża się koniec świata i na złe

tłumaczyli wieszcze znaki: zaćmienie

słpńca, rój szarańczy. Wielu, oczekując
sądu ostatecznego, oddawało się pospoli­

’tym uciechom, inni szukali samotności

w górach-i lasach. Wszyscy zaś wysła­
wiali dawne cz.a,sy, gdy Chiny były zjed­
noczone i mocne, każdy mógł być spo­
’kojnym o życie i mienie. Mędrcy przed­
stawiali tę przeszłość jąko ideał, do któ­
rego winno dążyć,, pokolenie, zmęczone

anarchią...
Miejmy nadzieję, że nasze, europejskie

konferencje rozbrojeniowe nie doczekają
się takiego zakończenia... J. B.

Chiny sndzn, te stanę sie terenem

wojny światowej.
Londyn, 6. 7. (ATE) Z Tokio donoszą:

Agencja ,,Kokutsu" podaje, że w Nanki-
nie odbyły się narady wyższych wojsko­
wych i przedstawicieli niektórych resor­
tów cywilnych pod przewodnictwem
marszałka Czang-Kaj-Czeka. Według o-

pinji marszałka Czang-Kaj-Czeka Chiny
muszą w niedalekiej przyszłości stać się
terenem nowej wojny światowej. Należy
więc być przygotowanym na tę ewentu­
alność. Na szeregu zebrań o charakterze

propagandowym poruszono te sprawy;

,poza tem został opracowany plan przy­
gotowania ludności cywilnej Chin do
ewtl. wojny, oraz wydano szereg in-

strukeyj władzom poszczególnych pro­
wincyj. Rozporządzenia dotyczą głównie
dróg, łączności transportu, lotnictwa i

wprowadzają zmiany w systemie rekru­
tacji armji chińskiej. W pierwszym rzę­
dzie środki o charakterze ochronnym
będą przeprow’adzone w prowincjach
Anhoi, Hena, Czanan i Czuntsin. Pro­
wincja Uhan została wyznaczona jako
,,centralny okręg obrony".

Pekin, 6. 7 . (PAT.) Wśród 70 powstań­
ców, schwytanych pod Tung-Czou, znaj­
duj,e się Tuan-Czun-Czi, dowódca pocią­
gu pancernego, który bombardował Pe­
kin. Prawdopodobni,e skazany on zosta­
nie na karę śmierci.

Katastrofa na morzu.

W pobliżu wyspy Szodo na wewnętrz­
nych wodach japońskich zderzyły sie dwa
parowce japońskie. Wskutek gęstej mgły
par-owiec Senzan-Maru wpadł na parowiec
Midori-Maru. Dziób Senzan-Maru dosłownie
przepołowił drugi parowiec. Midori-Maru w

ciągu kilku minut zatonął. Z pośród dwu-
stukiikudziesięciu pasażerów i załogi zdoła­
no uratować 113 osób. Reszta utonęła.

f?ima %ffirowazajfamors/itego Józefa Chronowshiego
Śoijetanka Pomorska, Karamel, Koźlak sq najleps%e!
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Edwin T. Woodflaolfl
Fala szpiegoska zalewa Anglję.

W miarę jak ,,wydział specjalny"
rozszerzył swq działalność znalazł się
nagle w zawikłanej sieci szpiegostwa
międzynarodowego. Jeszcze przed 1910
r. mało poświęcono uwagi szpiegom za­
granicznym, aczkolwiek wiedziano o

ich. obecności w Anglji. Odkryto jednak
pewne niemile dla państwa takty, któ­
re były przestrogą grożącego Anglji nie­
bezpieczeństwa. Teraz wolno mi powie­
dzieć, iż dopiero w 1910 r. zwróciliśmy
w Anglji większą uwagę na tajną służ­
bę dyplomatyczną, aniżeli na sprawy
wojskowe i marynarki. W latach krótko

przed wojną mężowie etanu różnych
państw nie spotykali się na otwartych

Angielskie areszty policyjne.
Żelazo i beton.

konferencjach tak jak to się dzieje po

wojnie światowej , celem omówienia

spraw zbrojeniowych i innych zagad­
nień interesujących dane państwa. By­
ły to wówczas dni wymierającej tajnej
dyplomacji. ! -i, j

Scotland Yard maił w pierwszym rzę­
dzie zadanie zwalczania niemieckiej
akcji szpiegoskiej. Niemiecka sieć

szpiegoska bowiem doskonale pracowała
w Anglji, jednakże nowa broń S. Y . oka­
zała się skuteczną. Niektóre bardzo

kłopotliwe i denerwujące zajścia miały
miejsce w 1913 r. po dokonaniu areszto­
wania pewnego wysokiego angielskiego
urzędnika marynarki wojennej. Pierw­
szy ten przedwojenny proces szpiego­
ski ujawnił wdarcie obcych szpiegów
do trzymanych w największym ukryciu
tajemnic marynarki angielskiej.

Wielka fabryka zaopatrująca w ma­
teria! wojenny marynarkę angielską,
stwierdziła brak kilku niesłychanie cen­
nych planów. Wysłano mnie wraz z kil­
koma innemi detektywami z Londynu
na teren fabryki celem zbadania owej
zagadkowej afery szpiegowskiej. Przy­
puszczaliśmy pierwotnie, że plany zo­
stały skradzione. Ku naszemu wielkie­
mu zdziwieniu jednak nagle w 24 godzi­
ny po zaginięciu planów znaleźliśmy je
w szufladzie schowka, do którego miało

dostęp jedynie sześciu urzędników, da­
rzonych wielkiem zaufaniem.

_

Uczucie

ulgi jakiego doznali szefowie było tak

wielkie, iż zamierzali oni odstąpić od

przeprowadzenia dalszych dochodzeń.

My detektywi S. Y . mieliśmy jednak
polecenie zbadać sprawę gruntownie i

z zaciętością angielskiego buldoga. Zda­
waliśmy sobie sprawę z tego, że w afe­
rze tej tkwi coś więcej, aniżeli wy­
dawało się na pierwszy rzut oka. Przez
dokładne wyeliminowanie osób co do

których nie mieliśmy podejrzenia,
zmniejszyła się liczba przypuszczalnych
sprawców, tak że w końcu z ogólnej
liczby sześciu urzędników pozostał tyl­
ko jeden, odbywający często podejrzane
podróże do Londynu. Mimo, że podda­
liśmy tego człowieka ścisłej obserwacji,
nie udało się nam przychwycić go na

Cisiz Warszawy.
Zżyliśmy się już z tem twierdzeniem,

że Warszawa, zwana zdrobniale War­
szawką (to zdrobniałe powiedzenie naj­
lepiej ją charakteryzuje) wykazuje dużo

bezmyślności. Poprostu ogół mieszkań^
ców stolicy nie interesow-ał się życiem
połityezno-społecznem w kraju. Wyra­
zem tego braku zainteresowania była
prasa stołeczna, dla której Poznań czy
Bydgoszcz, Wilno czy Lwów było już
prowincją, a prasa tych miast, którą się
spychało na szary koniec, zwana była z

lekceważącym naciskiem ,,prowincjonal­
ną". W warszawskich dziennikach,
gdzieś na czwartej szpalcie, petitem za­
mieszczano drobne w-iadomości z pro­
wincji.

Dziś pod wpływem głębokich prze­
mian politycznych, w obliczu nowej kon­
stytucji i ordynacji wyborczej oraz za­
początkowania nowej ery po śmierci
Marszałka Piłsudskiego — Warszawa
całkiem serjo zaczyna się interesować

odgłosami z życia całego kraju. Co wię­
cej, ogląda się na prowincję. Stolica,
zstępując ze sw-ego ,,wysokiego stanowi­
ska" wsłuchując się w rytm życia pro­
wincji, radaby dla siebie w-ysnuć lepsze
nadzieje na najbliższą przyszłość. Przy­
kład: sprawa wyboru do samorządu
gen. Januszajtisa. Tam, gdzie zw-ycięża­
ła dotąd sanacja, staje na czele opozycji
pierw-szej w-ody legjonista i generał i

zw-ycięża. W tym jednym zdarzeniu nie­
które koła polityczne stolicy chcą wi­
dzieć zastanawiający objaw, że prowin­
cja gotowa jest wcześniej otrząsnąć ze

siebie przytłaczający prymat sanacji.
Mówi się o tem, że prowincja bardziej
odczuła zmianę, jaka nastąpiła w-raz ze

śmiercią marszałka Piłsudskiego, z któ­
rego śmiercią nastąpił zmierzch najwyż­
szego autorytetu w Polsce, jakim by}

(czynnik decydujący. Takiego autorytetu
drugiego niema.

Przed dwoma laty mieliśmy smutne

wypadki w Małopolsce Wschodniej, a

następnie przewlekłe procesy i wyroki
skazujące. Nie robiło to na warszaw­
skich polityków kawiarnianych Większe^
go w-rażenia, jedynie prasa partyjna
wygrywała je na swój sposób. Ubecnie

dzieje się inaczej: wypadki w Suwal-

szczyźnie i Grodzieńszczyźnie nie prze-
stają być tematem rozmów i dociekań.

Wogóle wieś stała się ,,modną" w

Warszawie. Był czas, gdy przeciętny
mieszczuch podkpiwał sobie z chłopa,
który za marne pieniądze musiał sprze­
daw-ać żyto. Powiadano, że za rządów
Witosa chłop nie płacił podatków i

drogo brał za mleko, niechże więc te­
raz odczuje kryzys. Dziś kawiarnia war­
szawska z przerażeniem mówi ,,o klęsce
urodzaju",’ która nas czeka i o spadku
cen zboża na przednówku. Przy pół czar­
nej roztrząsa się z niepokojem kón-

junkturę rolną. Padają pytania: co bę­
dzie dalej, gdy po żniwach rolnik będzie
sprzedawał zboże poniżej kosztów pro­
dukcji? Do czego zdolny będzie chłop,
który przejrzy, że praca jego idzie na

marne, że jest w-ogóle nieopłacalna? Do

czego w-ogóle może być zdolny człowiek

zrozpaczony? i dziś niektóre koła sta­
rają się wygrać dla siebie biedę i roz­
pacz chłopską.

Jeśli chodzi o teren czysto warszaw­
ski, to widać, jak się wszędzie nadsłu­
chuje, jakby w oczekiwaniu czegoś, co

ma przyjść.
Obserwujemy to w natłoczonych ro­

botniczą ludnością podmiejską pocią­
gach, tramw-ajach i w fabrykach. Prowa­
dzone rozmow-y są znacznie krytyczniej-
sze, ostrzejsze bez porównania, niż

przed 12 maja bież. roku. Wielki auto­

Franc]a; - Czy oni czasem moim kosztem nie doszli do porozumienia na morzu?

gorącym uczynku i udowodnić mu cze­
goś konkretnego. Człowiek ten wiedział
bowiem, że jesteśmy na jego tropie i

dlatego działał z niezwykłą ostroż­
nością.

Przed wybuchem wojny światowej,
Anglja zalana była olbrzymią falą szpie­
gów. Mniejwięcej w roku 1913 niemiec­
ki system szpiegoski znał dokładnie

siłę liczebną armji francuskiej i rosyj­
skiej na wypadek wojny. Doskonale wy­
szkoleni szpiedzy niemieccy działający
zagranicą nadesłali swe obszerne spra­
wozdania o ruchach Wojsk, produkcji
amunicji, wytrzymałości i zdolności

formacji wojskowych i t. p. Była to

stosunkowo łatwa robota, ale nie w

Anglji, która była, jakby powiedzieć,
wielką niewiadomą. Anglja posiadała
bowiem stale w-zrastającą armję ocho­
tniczą, rozruchy robotników nie ustawa­
ły, Ir]andja zaś z w-iełką nienawiścią
odnosiła się do Zjednoczonego Królestwa

Brytyjskiego i Europa łamała sobie gło­
wę nad tem, co uczyni Irłandja na wy­
padek wojny: pozostanie przyjacielem,
czy wrogiem Anglji? Olbrzymia flota

wojenna Anglji rozbudowana w- osta­
tnich latach przed w-ojną zaniepokoiła
Niemcy. Musimy w-ykryć — mów-ili —

co istotnie dzieje się w Anglji. I Niem­
cy w-ysłali ze szkoły szpiegoskiej w

Berlinie co najdzielniejszych ludzi,
,,śmietankę" szpiegów mających za za­
danie założyć w Anglji gęstą sieć szprc- j

goską. Odpowiedzią na to było utwo­
rzenie ,,Wydziału Specjalnego" S. Y.,
który na początku 1914 r. jednem ude­
rzeniem zniszczył całą sieć szpiegoską.

W tej pracy S. Y . i ja brałem udział.

Przy małem biurku w jednym z gabine­
tów S, Y. siedział Sir Basil Thompson.
Przed nim stanął w gabinecie niejeden
ze szpiegów niemieckich i drżał przed
biurkiem, gdy Thompson przenikliwym
swym wzrokiem na nich spoglądał
wśród nich byli: Lody, Muller, Ro-

senthal, Peter Hahn, Mata Hari i inni.

Wszyscy oni odprowadzeni zostali do

słynnego Toweru i tam rozstrzelani, za

wyjątkiem Maty Hari, która otrzyma­
ła od Thompsona naganę. Wybuch woj­
ny w sierpniu 1914 r. nastręczył oczy­
w-iście wszystkim oddziałom miejskiej
policji więcej pracy. Przeszło tysiąc
wyszkolonych tajnych policjantów wstą­
piło do armji angielskiej. Inny tysiąc
policjantów przeznaczono na stróżow-a­
nie w-ybrzeża wielkich stoczni i stacyj
wojskowych. Sto pięćdziesięciu dalszych
detektywów S. Y. przydzielono armji
jako instruktorów. S. Y. reaktywował
1.500 emerytowanych oficerów policyj­
nych i przyjął nowych trzy tysiące poli­
cjantów do ,,specjalnych" czynności.
Wszyscy oni mieli ciężką służbę a ofice­
rowie raz tylko na dwa tygodnie mieli!
dzień wolny. Jak S. Y. powiodło się na!

w-ojnie na polu w-alki, o tem w-następ-!
nym artykule.

rytet Marszałka pokrywał niejako
wszystkie niedomagania. Robotnik i

mieszczuch stołeczny tak chętnie mó"­
wił, że Marszałek o wszystkiem wie i za

wszystkich myśli i czuwa i u niego go­
tów był szukać ucieczki i obrony. Dziś

te najszersze masy najwięcej odczuły
brak tego autorytetu. Dla nich nie bę­
dzie autorytetem ani Sławek, ani Pry-
stor, Miedziński lub Car, którzy kandy­
dować mają z okręgu warszawskiego.
Budzi się więc w masach większa czuj­
ność i zmysł krytyczny, który zdoleń

jest przełamać partję i bierność.
Czem można wytłumaczyć tę wiel­

ką ucieczkę robotników warszawskich z

pod sztandaru Z. Z. Z . Moraczewskiego,
jeśli nie budzeniem się z bierności i

bezkrytycyzmu ? Jak wytłumaczyć upa­
dek wpływów drugiego odłamu robotni­
czego grupy Jaworowskiego (przybu­
dówka sanacji?) ,,Generał" Jaworowski

zostaje się bez szeregowców i nawet nie

może zdecydować się na zebranie swej
rady lub posiedzenia koła?

W stolicy -nie przeminął bez echa

strajk protestacyjny przeciw ordynacji
wyborczej. Wiemy, jak źle stoją dziś so­
cjaliści. Nie chodziło więc o to, aby ten

strajk udał się w lOO%. Ale chodziło o

czyn, o odruch widoczny i namacalny
mas pracowniczych. Właśnie w kierunku
budzenia się czynu idą podsłuchy War­
szawy. Stolica chce zrzucić ze siebie

bezmyślność i dotychczasową beztroskę,
chce żyć i czuć z całym krajem, aby być
godną miana sto)icy państwa, zawsze

przodującej. Tak być pow-inno. Rys.

S%m marginesie,
Obowiązek służby wojskowej jest ciężarem

natury publiczno,prawnej, któremu podlegają
wszyscy obywatele państwa polskiego, oczywi­
ście tylko płci męskiej. Ciężar ten zresztą mi
wartość pozytywną nietylko dla państwa, któ­
remu gwarantuje bezpieczeństwo, ale i dla sa­
mych obywateli, dla których służba wojskowa
jest najlepszą szkołą życiowego wyrobienia i tak
potrzebnej wszędzie dyscypliny.

Przez wojsko przechodzą wszyscy, którym
tego nie uniemożliwiają złe warunki fizyczne.
Wszyscy, a więc i ci, którym dane jest w mło-i
dości nabywanie wiedzy w szkołach średnich
i wyższych.

Z tymi i dla tych właśnie są ze służbą wo}­
skową największe kłopoty,

Bo jest tak: młody człowiek zdobywa świa­
dectwo dojrzałości przeciętnie w 18--19 roku
życia. Potem studija wyższe, które zajmują naj­
mniej cztery, ale przeważnie więcej lat. A tym­
czasem w 21 roku: bywaj nauka zdrowa, Oj­
czyzna mnie woła! Albo się idzie w pośrodku
studjów do wojska, albo też stara się o odro­
czenie. Odroczenie do 23, a jak gorzej idzie,
i do 26 roku życia. I wtedy do podchorążówek
idą ludzie dostojni, brzuchaci, głowy rodzin
i ojcowie dzieci. ’ 14^

Taka była praktyka dotychczasową, z której
normalnie nikt nie był zadowolony. Traciła
nauka, traciła młodzież, traciło wojsko, które
dostawało pod swój wpływ wychowawczy ludzi
skończonych i trudnych do kierowania.

Z tego więc ciasnego zaułka musiało się zna­
leźć wyjście. I znalazło się. Okazało się, to

najlepiej jest, gdy młodzież bezpośrednio po
ukończeniu szkoły średniej idzie na ochotnika
do wojska, a potem dopiero rozpoczyna studja
wyższe. I w tym kierunku trzeba nastawić
młodzież.

_

Ul t|W|
Aby to nastawienie, pożyteczn,e dla sprawy,

uzyskać, władze wojskowe postanowiły nie u-

dzielać odroczeń dalszych iak do 23 roku życia!.
A ostatnio ministerstwo W. R. i O. P. w swoim
zakresie postanowiło użyć wszelkich środków
zachęcania młodzieży do wstępowania do woj­
ska zaraz po zdobyciu matury, oraz usunąć
przeszkody, które młodzież od tego odstręczają^

W tym też celu minister W. Jędrzejewicz
wydał zarządzenie, w którejn polecił władzom
akademickim, aby przy przyjmowaniu kandyda!­
tów na studja wyższe — przy wszelkich innych
równych warunkach, dawały pierwszeństwo
tym, którzy odbywali czynną służbę wojskową
i przedstawia odpowiednie dowody (książeczkę
wojskową lub dokument urlopowy), lub też

zgłosil’.i się ochotniczo do wojska, lecz w czasie
studjów wojskowych zostali zwolnieni ze służby
i przedstawiają zaświadczenie wojskowe, ksią­
żeczkę wojskową lub dokument urlopowy.

Poza tem rozporządzenie min. Jędrzejewiczą
poleca państwowym szkołom akademickim
wprowadzić w życie te zasady i uwzględnić iie
przy przyjmowaniu kandydatów na rok akade-i
micki 1935-36, jak również ustanowić przy skła­
daniu do ministerstwa wniosków o ograniczenie
orzyjęć na podstawie art. 43 ustawy o szkołach
akademickich, dodatkowy termin dla kończących
służbę wojskową i zarezerwować dla nich ,z
ogólnego kontyngentu odpowiednią ilość miejsc.

Uprzywilejowanie kandydatów, którzy od-
by’.i służbę wojskową i zarezerwowanie dla nich
mieisc wpłyni,e niewątpliwie zachęcająco na
młodzież kończącą szkoły średnie w kierunku
ochotniczego wstępowania do służby wojskowej.

W ten sposób usunięte zostały ostatnie
przeszkody’, które utrudniały odbywanie służby
wojskowej bezpośrednio po maturze. I hasłem
dla młodzieży powinno być odtąd, by już przed
rozpoczęciem studjów mieć za sobą spełniony
obowiązek względem państwa i względem siebie -"

samego.
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Póki świat światem
Ki!ka trzeźwych słów prawdy na temat, że nie zawsze przysłowia

są mądrością narodów.

Bydgoszcz, 7 lipca.
Kiedy się człowiekowi myśleć zbytnio

nie chce, a jednocześnie ma ochotę po­
wiedzieć coś w miarę dowcipnego i roz­
sądnego,, — używa przysłowia. W ten

sposób przysłowia uzyskują prawa oby­
watelstwa i obieg powszechniejszy, niż
na to zasługują. Ażeby im jeszcze dodać
blasku i ,siły przekonywującej, mówi

się, że przysłowia są mądrością naro­
dów, Nic fałszywszego, niż takie posta­
wienie sprawy. Przedewśzyśtkiem na­
ród naprawdę mądry raczej milczy, a

nie wysila się na układanie jakichś tam,
mniej lub więcej zaopatrzonych w sens,

powiedzonek. Poza tem iiaród mądry
wie, że niema wogóle nic stałego pod
słońcem. A przysłowia traktują prze­
cież rzeczywistość, jako coś niezmienne­
go i zawsze jednakowego. I na tej omyl­
nej zasadzie budują swoją wszędobyl­
ską i natrętną mądrość.

A więc precz z przysłowiami! Oczyść­
my nasze życie z tych naleciałości, któ­
re je zamiast ułatwiać - utrudniają.
Bo życie się zmienia, a przysłowia naj-
ńiepotrzebniej w świecie trwają. Nie

chcą się zastosować do konjunktury i
wskutek tego stają wpoprzek na rozwo­
jowej drodze ludzkości. Trzeba prze­
prowadzić radykalną czystkę, poprostu
- sanację i w tej dziedzinie. Zlikwido­
wać, przenieść na emeryturę przysłowia,
które są niewygodne. Odebrać prawa
publiczne tym, które nastawiają społe­
czeństwo, a zwłaszcza młodzież w złym
kierunku. Stworzyć odpowiednie obozy
koncentracyjne i z,amknąć w nich pod
dobrą opieką te przysłowia, które nie są

dostatecznie przesiąk’nięte ideałami

państwowotwórczemi. Odebrać im wre­
szcie prawo głosu, albo nadać je w ra­
mach nowej ordynacji wyborczej. I wo-

góle raz skończyć z przysłowiami, któ­
re nie stoją na wysokości aktualnych
zadań.

Na początek proponowalibyśmy za­
jęcie się temi przejawami fikcyjnej mą­
drości narodowej, które odnoszą się do

naszych stosunków sąsiedzkich. Albo­
wiem polityka zagraniczna to jest wiel­
ka rzecz i nie można absolutnie pozwo­
lić na to, ,aby w niej bróździły przysło­
wia.

Przedewszystkięm liczne są powiedze­
nia, określające wzajemne związki Po­
laków i Niemców, a wśród nich króluje
uparta i pretensjonalna sentencja, któ­
ra mówi:

Póki świat światem,
Nie będzie nigdy Niemiec Polakowi

(bratem.
Nie ma się czem chwalić ten, co to

wymyślił. Końca świata nie widać, a

dzieło jego mózgowej produkcji i tak
niema sensu. Wydaje nam się, że wła­
śnie jest chwila najsposobniejsza, aby
stare i zużyte pojęcia jak najdokładniej
zrewidować.

Świat jest dalej światem, a Niemiec

jest Polakowi jeśli nie bratem, to w

każdym razie conajmniej kochającym
kuzynem. Akurat teraz ta miłość do­
chodzi do szczytu. Polacy goszczą w

Berlinie i, czują się, jak u siebie w do­
mu. Niemcy dają dowody wylewnego
uczucia, a Polacy bynajmniej nie wyle­
wają za kołnierz. Najpierw nasi mary­
narze, a potem dwaj panowie B. robią
z zapałem politykę zbliżenia. Dwaj pa­
nowie B., to oczywiście minister Beck i

Eugenjusz Bodo z filmem ,,Czy Lucyna

to dziewczyna?”. Tu trzeba Niemcom

przyznać, że w miłości dla Polski posu­
wają się bardzo daleko, jeśli gotowi są na­
wet oglądać polskie filmy... Na ciężką

są narażeni próbę i, jeśli to wytrzymają,
można się spodziewać, że wtedy nawet

wspomnienie Psiegopola i Grunwaldu
ńie zakłóci serdecznego nastroju.

Minister Beck odrobił w Berlinie swo­
je ciężkie obowiązki dyplomatyczne i

ministerjalne. Długie godziny narad
i konferencyj nie byłyby jeszcze naj­
gorsze —, do tego można się przyzwy­
czaić i przyzwyczaić swój organizm.
Przykrzejsze niewątpliwie dla ministra

były gościnne przyjęcia, których pro­
gram jego pobytu zawierał conajmniej
po dwa dziennie. Dziękuję: taki upał,
a tu siedzieć trzeba we fraku i w sztyw­
nym gorsie. I jeszcze pić wódkę. A za­
kląć nawet nie wolno, bo mógłby to je­
szcze ktoś wziąć do siebie i byłby
krach! Niełatwe jest życie męża stanu

i dyplomaty, o nie!

Czego się jednak nie robi dla idei 1
dla szczęścia ludzkości? To, co wieki

zaniedbały, trzeba teraz odgrzebać i w

należytem świetle przedstawić.
A wieki były dla stosunków polsko­

niemieckich szczególnie niełaskawe.

Obciążyły je całym szeregiem przysłów
i najprzykrzej szych określeń. ,,Niemiec
był zawsze w Polsce kimś obcym, tak

dalece, że nawet termin ten, niemłęc, roz­
ciągano czasami na obcych wogóie”. —

Tak było i tak, jak dziś możemy się
przekonać, źle było, a przypominamy to

jedynie jako słowa osoby bądź co bądź
urzędowej i o opozycyjność niepodejrza-
nej, bo dyrektora departamentu w Mi­
nisterstwie W. R . i O. P. prof. Bystro-
nia.

Go niemieckie, nigdy się w Polsce nłe

podobało. Począwszy od stroju j ogól­
nego usposobienia, o czem śpiewano:

Kusy fraczek, kusy,
Harcapek po uszy,
Polak szablą ruszy,
Już Niemiec bez duszy.

Dziś Niemiec z duszą włącznie leży
w ramionach Polaka, a kochają się i

ściskają bez opamiętania. Świat naj­

widoczniej idzie naprzód, Ko garniemy
się do Niemców, podczas gdy dawniej
o niemieckiej gościnności mówiło przy­
słowie:

Przy Polaku 1 Niemiee się pożywi,
A przy Niemcu ani pies.

Kuchnia niemiecka też nie miała u-

znania u polskiego ludu, który o nie-

wybredności naszych sąsiadów miał ta­
kie zdanie:

Wędrowali Niemcy przez bory i lasy,
Napotkali suką, wzięli na kiełbasy.

A do tej kiełbasy jedli Niemcy nie
uznawane u nas kartofle, o czem wspo­
mina piosnka:

Ach, ły Szwabie kartoflarzu,
Gonisz panny po cmentarzu,
Pana Boga nie znasz,
Kopytem się żegnasz.

I wiara niemiecka nikomu się nie po­
dobała, bo mówiono:

Pół Niemca, pół kozy —

Niedowiarek Boży.
Na ostatek notujemy jeszcze taką

wskazówkę niby polityczną:
Nie dowierzaj Niemcom,
Mówi Bartos stary,
Bo miemiec jest odmieniec,
Nie dotrzyma wiary.
Bo miemiec jest odmieniec
Nie ma nic świętego,
Bo gn strzela! do kościoła
Do Maryjackiego.

Przypomnieliśmy to wszystko ze

względów praktycznych. To są właśnie
te przysłowia, które nasze życie mija w

przedziwnym galopie. Są nieaktualne,
niedobre i niemodne. . Wszystko jest
dziś inaczej, wszystko się nam u Niem­
ców podoba: I nawzajem Niemcy sobie
w nas upodobali, czemu się cały świat
zazdrośnie dziwi.

Więc przysłowia nie są jednak mą­
drością narodów. Mądrość narodów wy­
rażają ministrowie w swoich notach i

orędziach. Oni wiedzą lepiej.

Przysłowia do Berezy! Albo wogóie
na szmelc!

fhak.ji

Emancypacja kobiet tureckich.

Tak dawniej upośledzone kobiety tureckie

przewyższają obecnie pod względem zdoby-
tych praw kobiety zachodnio-europejskie,
które np. we Francji nie mają jeszcze praw
wyborczych. Ostatnio pani Bayan Munize
została mianowana przewodniczącą trybu­

nału karnego w prowincji Uszale.
OBnBsraHBnaonaBaanBESSBaBsnrannMBHHl

Scho dzisiejszych dni.
Jłtóź bęóąc óziechiem, góy to góry przyjechał
(Wśród skał nie krzyczał: Sito zjadłjabłko

(z órzewa?
Tłtóż nie poóziwiał tej mądrości echa,
Jitóre oópowieóź miało zawsze: Gwa l

(Więc góy na głowy nieszczęście się zwali,
§óy trzeba z losem rozpocząć rozprawę,
OTliast ręce łamać i pytać; Go óalej ?

Powtórzmy lepiej tą z echem zabawę.

SI góy krzykniemy przed skalistą ścianą:
Go słabość óucha w człowieku zatraca?!
O każóej porze, czy wieczór czy rano

Gcho oópowie tylko jedno: Praca l

SZ góy spytamy gór nęóznego óucha:
Go naroóowi sił i mocy óoóa ? !
Jito ze skupieniem serca echa słucha

(Usłyszy zawsze w oópowieózi: Zgoóa!

Sł góy spytamy echa po raz trzeci:
Gzy w słońce sławy wzięci biały ptak ?!

Z śmiechem swe’ óoli pójóziemy naprzeciw
§óyż echo górskie odkrzyknie nam: Sak!!

SCenryk Zbierzchowski.

Jak wyglądało wypowiedzenie
wojny światowej?

Czechosłowackie ,,Lidovć Noviny”
zamieściły ostatnio ciekawy artykuł
pióra Eugenjusza Erdelyi, podający
szczegóły, jak wyglądało w rzeczywi­
stości wypowiedzenie wojny świato­
wej.

Zaczęło się, jak wiemy z historji od

tego, że Franciszek Ferdynand, następ­
ca tronu austro-węgierskiego pomimo
przestróg świetnego znawcy stosunków

politycznych na Bałkanach, wyjechał
do Bośni na manewry. I więcej jeszcze:
Zamierzał 28 czerwca - w dniu serb­
skiego święta narodowego Widowdana
— urządzić rewję wojskową w Saraje­
wie, aby małemu, nieposłusznemu są­
siadowi Serbji pokazać moc wojskową
monarchji Habsburgów.

Poseł serbski w Wiedniu p. Janowicz

jeszcze kilka tygodni przed odjazdem
Franciszka Ferdynanda przesłał drugą
przestrogę wiedeńskiemu Ministerstwu

Spraw Zagranicznych, oznajmiając, że

niezadowoleni Serbowie i Bośniacy za­
mierzają wykonać zamach, o ile Fran­
ciszek Ferdynand przyjedzie do Bośni.
Ale pomimo tego Franciszek Ferdynand
wyruszył w drogę w towarzystwie swej
małżonki Zofji Hohenberg, z domu Cho-
tek.

Telegram - Brzojavka
widnieją słowa na urzędowym bośniac­
kim b]ankiecie telegraficznym, na któ­
rym Franciszek Ferdynand w dniu 27
czerwca 1914 r. w Ilidży pod Sarajewem
napisał własnoręcznie niebieskim ołów­
kiem kopjowym ostatnią wiadomość

wojskową ze swego życia. Słowa skiero­
wane były do cesarza Franciszka Józe­
fa, a podawały, jak to lubią! Franciszek

Józef, wiadomości o pogodzie: a więc,
że padał deszcz, że była mgła i że war­
ty zaskoczone zostały przejściowemu
śnieżycami. Ale stan oddziałów wojsko­
wych, których wykształcenie i wyczyny

są świetne, zasługuje na gorącą pochwa­
łę — pisze w tyto telegramie, którego
oryginał można zobaczyć na Wystawie
Franciszka Józefa w Schonbrunn. Osta­
tnie zdanie brzmi: ,,Jutro przyjadę do

Sarajewa, a wieczorem wyjadę”. Fran­
ciszek.

Następnego dnia o godz. 4,20 po połud­
niu kancelarja wojskowa Jego Eksce­
lencji Franciszka Józefa w Wiedniu,
Hofburg, otrzymała telegram państwo­
wy L. 6819, zawierający 199 słów, a na­
dany w Sarajewie o 2-ej godzinie. Pol­
ny zbrojmistrz Potiorek, gubernator
Bośni i Hercogowiny, który jedynie
przypadkowi zawdzięcza! ocalenie, po­
daje wiadomość o śmierci następcy
tronu i jego małżonki.

Co zaszło od tej chwili do 25 lipca
1914 r., jest rzeczą ogólnie znaną. Rząd
Wiedeński zdecydował się na wojnę, po­
seł austrjacki wręczył rządowi serbskie­
mu ultimatum, na które otrzymał od­
powiedź, ale odpowiedź ta nie odpowiar
dala rządaniom Wiednia. Wobec tego
poseł wraz z całym personelem posel­
stwa opuścił 25-go lipca o 6 godzinie
wieczorem Białogród. W sensie praw­
nym znaczyło to jedynie przerwanie sto­
sunków dyplomatycznych; a nie stan

wojenny. Ale Austrja musiała Serbji o-

ficjałnie wypowiedzieć wojnę. Ale jak
to uczynić? Nie było nikogo, kto mógł­
by rządowi serbskiemu wręczyć wypo­
wiedzenie wojny. Poseł austrjacki wy­
jechał już z Bialogrodu, most między
Białogrodem a Zemuniem wysadzono w

powietrze. Dyplomaci na Ballplatzu ła­
mali sobie głowę. Wreszcie wpadli na

sprytny pomysł, nawskroś nowoczesny:
wypowiedzenia wojny telegraficznie.

Telegraficzne wypowiedzenie wojny
zawierało 150 słów w języku francu­
skim, a kończyło się tak:

L’Autriche-Hongrie se considere donc
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de ce moment en ótat de ąuerre awec la

Serbie. Berchtold".

Telegram — L. urzędo’wa 3523 — ma

adres: ,,Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych w Białogrodzie, lub w Niszu lub
w ,,Kragujewcu". Ballplatz sądził bo­
wiem, że rząd serbski uciekł już z Bia-

łogrodu, leżącego przy samych grani­
cach austrjacko-węgierskich. Wobec

tego, aby telegram z całą pewnością do­
stał się do rąk adresata i aby Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych z całą
pewnością dowiedziało się, że pan hra­
bia Berchtold od tej chwili uważa się za

nieprzyjaciela Serbji, telegram otrzy­
mał tak skomplikowany adres. W Wie­
dniu myślano, że rząd serbski nietylko
że pod naporem zgrozy przed zwycię-
skiemi wojskami austrjackiemi uciekł
z Bialogrodu do Kragujewca, ale nawet

jeszcze bardziej na południe do Niszu,
prawie przy ówczesnych granicach Buł-

garji. Zdaniem dyplomacji wiedeńskiej
wojna miałaby być jedynie ,,wojskową
przechadzką" mocarstwa Austro-Wę-
gierskiego.

Wypowiedzenie wojny nadano w Wie­
dniu 28-go czerwca 1914 r., o godzinie 10,
minut 55. Urzędnik Hellerich, którego
nazwisko widnieje na blankiecie, pisał
tekst 15 minut i wpisał czas: 11 godzi­
na 10 minut.

Dobrze, ale dokąd posłać depeszę, sko­
ro właśnie zniszczono druty telegraficz­
ne, prowadzące z Węgier do Serbji?
Znów sobie łamano głowę na Ballplatzu
w Wiedniu. W końcu postanowiono
przesłać telegram najprzód do Czerno­
wie na Bukowinie — wówczas była to

najbardziej na wschodzie leżąca ziemia
koronna Austrji — następnie telegram
miał powędrować z Czernowie do Buka­
resztu, a dopiero z Bukaresztu, naów-
czas stolicy długo jeszcze neutralnego
państwa, do sąsiedniej Serbji.

Tak też zrobiono. Ale w międzyczasie
projektowana ,,przechadzka wojskowa"
monarchji Austro-Węgierskiej przeobra­
ziła się w wojnę światową. Po częścio­
wej mobilizacji z dnia 25 lipca Franci­
szek Józef zmuszony był podpisać 31-go
lipca nowy akt, mniejwięcej tej treści:

,,Zarządzam mobilizację powszechną
I zwołanie pospolitego ruszenia — Fran­
ciszek Józef, Prez. Wiedeń 31 lipca 1914

Wydz. 10. L. 1600 res."

Na wszystkich frontach walczono już,
strzelano, mordowano. Był sierpień.
Niemcy obsadzili już prawie całą Bel-

gję, naruszając zobowiązania neutral­
ności. W c. i k. Ministerstwie Spraw
Zagranicznych w Wiedniu pewien u-

rzędnik miał bardzo niespokojne noce:

na jego biurku leżał akt, ściśle poufny,
noszący nagłówek ,,Stan Wojenny ze

Serbią", a właśnie ten akt nie posiadał
według urzędniczego szablonu ,,zamknię­
cia". Wypowiedzenie wojny wysłano
coprawda drogą okrężną, ale wysłano.
Jednak dotychczas nie przyszło po­
twierdzenie, że telegram dotarł do rąk
adresata. Jacy to niewykształceni i
niedbali ludzie są ci Serbowie — żalił

się referent — co za barbarzyńcy, skoro
nie wiedzą, że należy potwierdzić od­
biór wypowiedzenia wojny, aby odno­
śny referent państwa, które wojnę wy­
powiedziało, mógł akt odłożyć ,,ad acta".

Zaczęto bez wytchnienia uganiać się
ża potwierdzeniem. Czy można sobie
bowiem wyobrazić, coby się stało, gdy­
by Serbowie nie przyjęli wogóle wypo­
wiedzenia wojny do wiadomości? Woj­
na byłaby ,,nieważna". Straszne! Znów

byłby pokój na ziemi. i

Druty telegraficzne drżały od zdener­
wowanych zapytań. Pytano w Czerno-

wicach, pytano w Bukareszcie. Poseł

austrjacki w Bukareszcie sam osobiście

nalega na pocztę w Bukareszcie. Dy­
rekcja poczty rumuńskiej wzrusza ra­
mionami — tyle hałasu z powodu jedne­
go telegramu, który do tego jeszcze jest
telegramem państwowym, przebiegają­
cym po drutach rumuńskich zad,armo.
’Ale poseł austrjacki w Bukareszcie Hr.

Czernin — późniejszy Minister Spraw
Zagranicznych Austro-Węgier za cesa­
rza Karola — był gorliwy rechercheur.

Jego szef otrzymał 11 sierpnia telegram:

sze wien fr. nisch 33 y
23 i 10 dewio urgent

votre telegramm no 3523 du 28 8 pour

belgrade a ete remis au ministere
des affiares etrangeres le meme jour
a1h,20soir.
To znaczy, wybaczając błędy ortogra­

ficzne i błąd w podaniu daty (28) 8 za-

miast 28 (7), możnaby przyjąć za fakt, że

serbskie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przyjęło wypowiedzenie wojny 28

lipca o 1 godzinie, minut 20 po południu.
Pan referent w wiedeńskiem minister­
stwie, który w międzyczasie opracował
cały referat z powoływaniem się na

dzieje dyplomacji od czasów Karola

Wielkiego o tem, że i bez urzędowego
potwierdzenia odbioru wypowiedzenie
wojny uważać należy za ważne, mógł
spokojnie zamknąć swój akt, napisaw­
szy na nim ,,ad acta". Wojna światowa

przyszła więc na świat zupełnie ,,corec-
te" i jej piękności biurokratycznej nie
można nic zarzucić.

(Centropress),

Berlińskie lato.
Połowa ludności Berlina opuszcza miasto. - Stutysięczna masa nad jeziorami.

(Korespondencja własna).
Berlin, w lipcu.

Może w żadnem państwie turystyka
krajowa nie jest tak silnie rozwinięta,
jak w Niemczech. Zimą i latem tysią­
ce młodzieży pici obojga, a niemniej i
starsza generacja, wyruszają w wolne
od zajęć dni w piękne okolice dla spę­
dzenia tam kilku dni i nabrania tchu
do pracy i do trudnego życia w wiel­
kiem mieście.

Ale w !ecie, szczególnie przy pięknej
pogodzie, Berlin ten wielki, przeszło 4-

miljonowy Berlin, poprostu pustoszeje.
Tysiące, setki tysięcy ludzi ucieka co

sobotę i niedzielę od skwaru kamienne­
go miasta w przestrzeń. I wszystko
wówczas w wielkiem mieście nastawio­
ne jest na ułatwienie takiego wylotu.
Magazyny wystawiają wszystko, co ma­
ją letnio-wyeieczkowego, od kostjumów
kąpielowych i walizeczek week-endo­
wych z talerzami, filiżankami i t. d,,
aż do namiotów, kajaków i t. d . Zarząd
kolei konkuruje z innymi w inicjatywie,
urządzając tanie wycieczki ,,w zielone",
czyli do lasu, lub w ,,niebieskie", czyli
gdzieś nad jakiś przyjemny skrawek

wody.
W handlu następuje niebywale oży­

wienie. Jedni odnawiają swój inwen­
tarz letni, inni zaopatrują się w nowy.
A już przed wakacjami, które w Niem­
czech właśnie się rozpoczęły, ruch w

magazynach jest tak duży, że sprzedaw­
cy muszą się dobrze uwijać, by zaspo­
koić całą klientelę.

Zależnie od okoliczności i posiada­
nych środków, jedni na rowerach, inni
autobusami i tramwajami zamiejskiemi
udają się tuż za granice Berlina, nad
znane z piękności, liczne jeziora, inni

kolejkami podmiejskiemi ciągną w dal­
sze okolice, przeważnie lesiste, inni wre­
szcie własnemi autami uciekają jak
najdalej od nużącego miasta. A jak
masowy jest ten ruch świadczy Oblicze­
nie dokonane na podstawie wykupio­
nych w różnych przedsiębiorstwach ko­
munikacyjnych biletów. Obliczono, że

podczas ostatniego week-endu opuściło
Berlin półtora miłjona osób. Bezmała

połowa ludności uciek!a z miasta.

Znaczki na WO-!ecie kolei
niemieckiej.

Poczta niemiecka wydała serję znaczków
pocztowych ku uczczeniu setnej rocznicy
powstania pierwszej linji kolejowej na te­

renie Rzeszy.

Pojezierze brandenburskie, niegdyś
dość odległe od stolicy Niemiec, przy­
bliżyło się znacznie od ch;wili utworze­
nia Wielkiego Berlina. Przez włączenie
do miasta nietylko przedmieść, ale i

gmin wiejskich w obwodzie stolicy, u-

czynłono z Berlina idealne wielkie mia­
sto, które obok licznych i pięknych par­
ków posiada również wszelkie przy­
jemności wiejskie. Oczywiście, ten

wiejski typ peryferyj zaniknie nieg.dyś,
gdy miasto kamiennym pochodem przeć
zacznie na zewnątrz. Ale narazie nie­
bezpieczeństwo to nie jest jeszcze bez­
pośrednie. Granice miasta biegną dziś
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niemal u brzegów uroczego i tak bardzo

popularnego Wannsee. Nawet w zwykłe
dni powszednie Wannsee ma swoich
zwolenników. A cóż dopiero mówić o

week-endzie. W ostatnią skwarną nie­
dzielę kotłowało się w wodzie jeziora i
na plaży 50 tysięcy ludzi! A nad inne-
mi jeziorami panował podobny ścisk.
Nad wodami rzeki Haweli, która łączy
w swym biegu cały szereg jezior, wy­
poczywało kilkaset tysięcy Berłińczy-
ków płci obojga. Brzegi pokryte były
namiotami, a po wodzie uwijały się
setki kajaków, łodzi motorowych, ża­
glówek.

Nie wszyscy jednak przebywają tu

wyekwipowani, jak na wyprawę mor­
ską. Oto grupa młodych ludzi płci o-

bojga maszeruje ze śpiewem od naj­
bliższego przystanku tramwajowego nad

brzegi jeziora. Twarze wesołe, zarumie­
nione od słońca, włosy rozigrane na

wietrze, ręce swobodnie przecinające
powietrze. Żadnego ciężaru. Swoboda
i radość życia. Nad brzegiem kilkoma

niecierpliwemi ruchami pozbywają się
odzienia, pod którem mają kostjumy
kąpielowe i wśród okrzyków radości

rzucają się w wodę.
Nagle jednak powstaje na brzegu za­

mieszanie. Tam, gdzie stoi duży biały
namiot odzywa się trąbka, a wkrótce

przeszywa powietrze rakieta. To znak

niebezpieczeństwa. Ktoś na jeziorze
wzywa pomocy. Łodzie i żaglówki roz­
praszają się momentalnie i po wolnej
smudze mknie motorówka ratownicza.
Kierunek? Wywrócona żaglówka jakie­
goś młodego nawigatora, nowicjusza w

tym sporcie, którego byle silniejszy
podryw wiatru wytrąci jeszcze z rów­
nowagi. Jeden trzyma się kurczowo ło­
dzi, drugi walczy z falami opodal. Ra­
townicy wciągają do łodzi ;niefortun­
nych nawigatorów j biorą na hol ża­
glówkę, nabytą nieraz za uciułane mie­
dziaki i mkną do najbliższego punktu
Czerwonego Krzyża.

Służba ra!townicza zorganizowana Jest
nad jeziorami świetnie. Nad samą Han

welą rozrzuconych jest jakichś 30 punk-
tów, wśród których tu i tam bieleje du-

ży namiot Czerwonego Krzyża. Praca,
szczególnie w ruchliwe dni week-endo-

we, nie jest bynajmniej lekka. Przy
tak licznym tłumie i ludzi i łodzi ra­
townicy interwenjują po kilkadziesiąt
razy dziennie.

A w poniedziałek rano cała ta masa

ludzi siedzi już przy codziennym war­
sztacie pracy i praży się w spiekocie,
tęskniąc do najbliższej soboty, (at).

,,Ognis!y Sufi" wanM duonstaie nliiiin
w oiraiiB 14I-jgo liiBCo.

Paryż. Kierownictwo organizacji
,,Ognistego Krzyża" opublikowało dziś

komunikat, w którym zapowiada wy­
marsz wszystkich swoich członków w

dniu święta narodowego, tj. 14 bm. na

ulice Paryża. Oddziały bojowe wspo­
mnianej organizacji zapalą znicze u gro­
bu Nieznanego Żołnierza, poczem ma

się odbyć defilada przez główne ul:ce

Paryża.

Zapowiedź powyższa wywołała w ko

łach politycznych zrozumiałe poruszę-
nie, albowiem dotychczas powszechnie
sądzono, że ,,Ognisty Krzyż" wstrzyma
się od udziału w manifestacjach ulicz­
nych w dniu święta narodowego.

Wobec nagłej zmiany frontu najwięk­
szej prawicowej organizacji francuskiej,
wszystko zdaje się obecnie wskazywać
na to, że dzień 14 lipca będzie dniem
bardzo gorącym dla Paryża i Francji.

Dymisja Pfeiffera rzuca światło na kulisy
francuskiego oartyjnictwa.

Paryż. Pfeiffer, b. sekretarz general­
ny i wiceprezes partji radykalno-socjal-
nej zloeył na ręce Herriofa dymisję,
wyjaśniając, iż decyzja jego spowodo­
wana została tem, że partja radykałno-
socjalna mimo ostrzeżeń ze strony Her-

riofa, skłania się coraz bardziej w kie­
runku karłelizmu, co jest objawem nie­
pokojącym.

W ostatnim miesiącu partja wywo"
lała dwukrotny kryzys ministerjalny,

który był bezpłodny i niebezpieczny.
14 lipcą radykali socjalni defilować bę-
dą oficjalnie obok komunistów. Partją
radykalno-socjalna zamiast wystąpić
przeciwko faszystom i komunistom, za­
mierza przyłączyć się do jednych prze­
ciwko drugim, na czem skorzystają tyl­
ko elementy międzynarodowe. (Pan
Pfeiffer znany jest u nas z wystąpień
antypolskich — red.) .

BianieB w lwiej jwamte.

Jak’ sobie zachodnia Europa wyobraża wizytę ministra Becka w BerlinisT
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Wartościowa beletrystyka polska musi wyprzeć tandetę wydawnicze.
Skończył się właśnie t. zw. sezon .

Podział roku na sezon i następujący po
nim czas letniego zawieszenia broni we

wszystkich dziedzinach, mających coś
wspólnego z życiem kulturalnem, jest pozo­
stałością po dawnych, dobrych czasach. Po
tych czasach, kiedy wszyscy, którzy mieli
pretensję do zabierania głosu i którzy wo-

góle ,,liczyli sięł\ zrywali na czas kanikuły
z normalnem życiem, z pracą i opuszczali
miasta. Sezon się kończył, bo nie było od­
biorców dla produktów sezonowej kultury,

Dziś warstwę chłonną kulturalnie two­
rzy t. zw. inteligencja pracująca. Dla niej
cały rok jest rokiem pracy, a miesięczne
urlopy są tak rozparcelowane na całej
przestrzeni czasu, że właściwie niema w

mieście miesiąca, w który mby życie całko­
wicie zamierało. .

Mimo to, jednak pieczołowicie konser­
wuje si.ę pojęcie ,,ogórków" i letniej prze­
rwy, nieuzasadnione,j całkowicie przez rze­
czywistość. Może to się tłumaczy ogólnie
słabym nurtem życia kulturalnego, które­
mu nie wystarcza oddechu na wypełnienie
całego roku. Może zainteresowaniem spor­
tami i wzrostem temperatury, co nie sprzy­
ja, myśleniu i poważnej pracy, nie płynącej
ż nakazu zewnętrznego. Może jeszcze co in­
nego wpływa na taki stan rzeczy, dość, że
tak ciągle jeszcze jest i w !ecie wszystko
się wyprzęga z normalnych trybów. Teatry
zamykają podwoje, albo też zadawalają się
lekkim repertuarem, w którym farsa licy­
tuje się w beznadziejnej pustocie z ope­
retką i rewją. Niema koncertów, wystaw,
kończy się . też sezon wydawniczy.

Książki, o którąch sią
mówi i książki,
które się czytfcr.

Książki przestają być w miesiącach let­
nich wartością obiegową. Przynajmniej te

książki, o których się mówi. Bo u nas ist-
nienieje jakieś, zasadniczo fałszywe nasta­
wienie w stosunku do książki. Nastawienie
wynikające przedewszystkiem z tego, że
Więk szość ( tych; którzy książkę czytają i -

co ważniejsze — ,kup’ują, nie robi tego ,z
Prawdziwej pot,rzeby duchowe,j, ale ze sno­
bizmu i z chęci utrzymania się na powierz­
chni modnej aktualności.

Mówi się więc o wielkich zdarzeniach li­
terackich, o książkach — rewelacjach, o

książkach często zresztą też bezwartościo­
w’ych, ale zachwalanych przez wpływowe
tygodniki i imponujących — choćby swem

niezrozumialstwcm. O tem się mówi w wy,
twornych salonach, natomiast w cieniu bu
dnarowych abażurów czy ,,do poduszki1
czyta się zupełnie co innego. Połyka się
łapczywie cale strony ,,kryminałów", żyje
się,taniemi sensacjami, których, dostarczają
róż(ne drugorzędne wydawnictwa. Ta druga
-- prawdziwa lektura jest przeważną stra-

wą duchową szerokich mas, a już niemal
wyłącznie jest konsumowana obecnie, gdy
minął sezon i już niema obowiązku chwa­
leni,a się tem, co wypadało przeczytać. W
pociągu, na wsi, na plaży, czyta się już nie
to, co przeczytać wypada, ale przedewszyst­
kiem to, co dzięki frapującemu tytułowi i

błyskotliwe.j okładce w ręce wpadnie.
I dlatego wydaje nam się, że w!aśnie

Jest chwila sposobna, aby poruszyć sprawę
tej literatury, której poczytność jest naj­
większa, a kiórą się uporczywie lekceważy.
Bo nie można absolutnie potępiać tego, że
ludzie — skołatani codzienną rozterką i
kryzysówemi kłopotami - szukają lektury
bezpretens,jonalnej i lekkiej, pozwala,jącej
na całkowite wytchnienie, zwalniającej od

przymusu trzymania w ciągiem pogoto.wiu
uw.agi i nie nakazującej jąko warunku bez­
względnego — myślenia. Potępienia godne
jest tylko to zakłamanie, które każę się
wstydzić tych właśnie zainteresowań. Potę­
pienia godne jest stanowisko oficjalnych
sfer literackich - urzędowej krytyki i de­
cydującej opinji - które wyrzucają poza na­
wias prawdziwej i uznanej twórczości
wszystko, co na milę nie zalatuje proble­
mami arlystycznemi, będącemi często
mniej lub więcej wysznkanemi nonsensa­
mi,

Bo dzięki temu ogromna część naszego
rynku wydawniczego, naszej produkcji li­
terackiej, znajduje się poza kontrolą. I to
ta część, która silą naturalnego układu
rzeczy ma zapewniony największy zbyt i w

rezultacie największy wpływ na wyrobie­
nie smaku literackiego mas.

literaturą,

Sprawa nie jest wcale błaha. Dlatego
też coraz częściej wraca na lamy prasy lite­
rackiej, Tak więc stwierdza się, że niema u

nas ,,stanu średniego" w literaturze. Tak
więc woła się ,ó dostarczenie przeciętnemu
czytelnikowi ,,Chleba razowego", t. j. książ­
ki, któraby, nie sięgając szczytów twórczo­
ści artystycznej, była napisana ze smakiem
i kulturą literacką, posiadała solidnie
zmontowaną i zajmującą fabułę, któraby

dała wytchnienie jako przyjemna i kultu­
ralna rozrywka.

Tego ,,Chleba razowego" w dobrym ga­
tunku, bez zakalca i bez szkodliwych do­
mieszek, u nas właściwie niema. A potrze­
ba go dużo, bardzo dużo, Czytelnik go szu­
ka. Dowodem tego jest poczytność — kie­
dyś i ciągle jeszcze - Rodziewiczówny,
podbój rynku księgarskiego przez Dolęgę
-- Mostowicza i Marczyńskiego. Ale, nie­
stety, pisarzy tego rodzaju, niepozbawio-
nych jednak prawdziwych wartości, moż-

naby policzyć na palcach. Oficjalna kryty­
ka ich bojkotuje, usuwa ich się poprostu
Poza nawias życia liter-ackiego.

I kto na tem cierpi? Oczywiście czytel­
nik, ale i przedewszystkiem literatura^ Bo
lukę, powstałą przez brak rodzimej twór-
czości beletrystycznej, starają się zapchać
rozmaici kombinatorzy - tandetą. Tandetą
tłumaczoną, lub nawet, oryginalną, którą
nieodpowiedzialnie wprowadza się na ry­
nek, Tandeta ta zalewa pó!ki księgarskie,
przeraźliwie kolorowemi okładkami szcze­
rzy się z witryn i kiosków gazetowych. I
ta właśnie tandeta trafia do rąk wszyst­
kich.

Ktoś — to pisze, ktoś potwornie tłuma­
czy, ktoś niechlujnie wydaje, ktoś sprzeda-
je, a wszyscy kupują i wszyscy Czytają,
Nasz zasadniczo szczupły rynek wydawni­
czy w Połowie niemal wypełniony jest tego
rodzaju produkcją,

I na to chwilowo nie ma rady. ,

GsBx.Bg jest ieha^stujo?
Rada znajdzie się dopiero, gdy zmieni

się całe nasze ustosunkowanie do książki,
do literatury i do spraw kultury wogóle.
Gdy to ustosunkowanie będzie szczere i so­
lidne. Gdy będzie ono naturalną konsek­
wencją istotnych potrzeb duchowych.

Wtedy nie będziemy się wstydzili brać
do ręki polskich autorów, którzy z tych czy
innych względów nie zdobyli sobie stempla
,,Wiadomości Literackich". Będziemy się za

to wstydzili tej całej tandety, którą wpy­
chają nam na każdym kroku. Nie bójmy
się sensacji, sensacja też ma swój urok, ale
sensacja musi być w dobrym pod każdym
względem gatunku.

W literaturze całego świata odżywa
przygoda, Romans awanturniczy odzyskuje
prawo obywatelstwa. Jeśli jednak w twór-
czości aktualnej nie znajdziemy nic dla sie­
bie odpowiedniego, sięgnijmy odważnie do
przeszłości. Tego się też nie trzeba wsty­
dzić. A jeśli koniecznie ktoś chce być sno­
bem, proponujemy nową odmianę snobi­
zmu: przeczytanie jeszcze raz ..Trylogii1"
Sienkiewicza, albo ,,Lalki" Prusa. Pierwszo­
rzędna lektura, nietylko zresztą na lato, f
poza tem niezawodna odtrutka na depra
wację smaku, którą tak często przynosi
twórczość współczesna.

Roma!n Ro!land w Rosji.

Słynny pisarz francuski, Romain Ro!land,
bawi obecnie w Rosji Sowieckiej, poczem

przybędzie do Polski.

flieznane dzieło Wita Stwosza
odferyte xosialo n iuntze parysfiśm.

W numerze drugim doskonale się pre­
zentującego miesięcznika artystycznego
,,Arkady" zamieszczono niezwykle intere­
sujący list wybitnego wiedeńskiego history­
ka sztuki dr. Kisslingera do znanego an­
i,ykwarjusza warszawskiego p. Franciszka
Studzińskiego. Dr. Kisslinger pisze, że w

jednej z głównych sal Luwru odkrył środ­
kową figurę s ołtarza Wita Stwosza, wyko­
nanego w roku 1503 dla kościoła w Szwacii
(Tyrol). Figura ta oznaczona była w kata­
logach. Luwru jako dzieło szkoły alzackiej.
Dr. Kisslinger stwierdza z całą stanowczo­
ścią, że jest to dzieło Wita Stwosza. Figura
znajdująca się w Luwrze jest środkową
częścią ołtarza, który został zamówiony w

dn. 19 sierpnia 1503 do kościoła.w Szwaj­
carii, a następnie, jak tyle innych gotyc­
kich ołtarzy został usunięty i figury roz­
proszyły się po świecie. Dwie z nich odna­
lazł dr. Kisslinger przed kilku laty w ga-

lerji ,,Andrzeja Co!li" w Insbrucku, trzecią
(środkową) odkrył obecnie w Luwrze.

Charakterystyczne dla Wita Stwosza
szczegóły techniczne wykluczają — zda
niem dr. KisSlingera - omyłkę w rozpo­
znaniu.’-Figura ta doskonale komponuje się
w całości ze znanemi, znajdującemi się w

Insbrucku, figurami póbocznemi. Zestawie­
nie zresztą — jak chce katalog Luwru
figury tej z figurami szkoły alzackiej z po­
łowy XV wieku wskazuje na zupełną roz­
bieżność stylów i technik, co wyklucza na­
leżenie omawianej figury do tej szkoły. Dr.
Kisslinger nadesłał jednócześńie z listem

zdjęcia fotograficzne odnalezionych w Ins-
bruckn i Luwrze rzeźb Wita Stwosza,

Fotografje te zamieściły ,,Arkady", któ.
re, jako pismo, poświęcone propagandzie
sztuki w życiu, doskonale zapełniają do­
tkliwą lukę w naszem piśmiennictwie ar-

tystycznem.

Sir. Jon

1 ponl bydgoski Uniwersytet Powszechny?
(Dokończenie).

Aby dać możność kształcenia się osobom
zajętym w dnie powszednie, zorganizowało
kierownictwo Uniwerystetu Powszechnego
szereg

WYKŁADÓW NIEDZIELNYCH.

Odbyło się ich 14. Wykłady wygłosili wy­
bitni prelegenci miejscowi i zamiejscowi.
Wstęp wynosił każdorazowo za 2 wykłady
20 groszy (dla młodzieży 10 groszy), abona­
ment na wszystkie wykłady 1 zł. Frekwen­
cja wynosiła każdorazowo od 100-300 słu­
chaczy. Kierownictwo Uniw. Powszech.,
w osobie prof. Porzyńskiego, oraz grono
wykładowców zdobyło w ciągu pierwszego
roku istnienia, instytucji szereg

DOŚWIADCZEŃ,
które zamierza wyzyskać w następnym ro­
ku, pracy. Postanowiono zmienić termin
rozpoczęcia i zamknięcia wykładów. Wy­
kłady będą się rozpoczynały 1 listopada, a

kończyły 3 tygodnie przed Wielkanocą. W
celu pogłębienia pracy utworzy się 3 wy­
działy (humanistyczny, matem.-przyrodni-
czy i prawno-spoleczny). Słuchacz, zapisany
na jeden z powyższych wydziałów, nie bę­
dzie się błąkał wśród najróżnorodniejszych
przedmiotów, lecz skoncentruje swą pracę
na pewnym odłamie wiedzy — będzie pra­
cowa,ł może mniej, ale gruntowniej. Posta­
nowiono również wprowadzić podział wy­
kładów w obrębie danego przedmiotu na

liczne, zamknięte w sobie cykle.
Od rozpoczęcia nowej pracy dzieli na.s

jeszcze wiele miesięcy, Niemniej trzeba by­
ło już teraz zwrócić uwagę społeczeństwa
na to, czego dokonano, oraz na cole, jakie
sobie nasz Uniwersytet Powszechny w dal­
szej pracy wytknął. Praca tej pożytecznej
instytucji, w której tyle osób bezlnterasow.

nie poświęcało swe najlepsze siły, naze-

wnątrz mało efektowna, ma przecież ol­
brzymie znaczenie społeczne. W mysi zasa­
dy, że nie należy światła ukrywać pod kor­
cem, umieszczamy przeto powyżej zwięzły
bilans zamierzeń i osiągnięć, może mnie.j
reklamowanych, lecz dlatego bynajmniej
nie mniej ważnych od tylu innych.

Uwaga redakcji. W uzupełnieniu arty­
kułu sprawozdawczego p. dr. Jana Piechoc­
kiego o działalności Uniwersytetu Po­
wszechnego w Bydgoszczy, którego pierw­
szą część drukowaliśmy przed tygodniem,
dodać musfmy, że w wyliczeniu prelegen­
tów z zakresu higieny opuszczeni zostali
pp. dr. Stefan Świątęcki i dr. Wincenty
Wróblewski. Wykłady dr. Świąteckiego (z
dziedziny patologii ogólnej) i dr. Wróblew­
skiego (o chorobach zakaźnych) objęły 50 %

wykładanego z higjeny materjału.
Poza tem proszeni jesteśmy o zaznacze­

nie, że prelegenci po wykonaniu przejętych
na siebie prac, najzupełniej bezinteresow­
nych, a wyłącznie ideowych, nie dostali ża­
dnego podziękowania za swą pracę od kie­
rownictwa Uniwersytetu Powszechnego, co

zwykle, w takich razach i okolicznościach
się czyni, jak to czyniły inne instytucje i
zrzeszenia, korzystające i ubiegające się u

współpracę tego rodzaju.

MODNE OLBRZYMY MORSKIE.
Pasażer ,,Normandie" do stewarda: -

Panie, gdzie u djabła, można z waszego o-

krętu zobaczyć ,ocean?

3fŁronifta literacfta.

Księgarz polski odznaczony Legją Hono­
rową. Znany księgarz poznański p. Rudolf
Wegner odznaczony został krzyżem kawaler­
skim francuskiej Legji Honorowej. P. We­
gner wydał m. in. 40 dzieł autorów francu­
skich.

Wielki reportaż jest najaktualniejszym
działem twórczości literackiej. Polskim re­
porterem na wielką skalę jest obecnie Kon­
rad Wrzos, którego ,,Rewolucja w Grecji"
ukazała się obecnie nakładem ,,Roju" (w;
Bydgoszczy — w księgarni N. Gieryna),
Książka Konrada Wrzosa jest swego rodza­
ju rekordem, któremu warto poświęcić
chwilę uwagi. Niewiele dni dzieli nas od
stłumienia ostatniej rewolucji w Grecji, a

oto na pólkach księgarskich ukazuje się re­
portaż z owej rewolucji. Nieomal w mo­
mencie wybuchu powstania, Wrzos uzyskał
wywiad z... uwięzionym,. Przywódcą opozyji
Papanastasiou. Gdy VeiHzelós ż wyspy Kre­
ty kierował losami tragicznego powstania,-
— żaden z dziennikarzy skazanych na

przebywanie w Atenach nie mógł uzyskać
informacyj o położeniu po tamtej stronie,
— Wrzos przedostał się na Rodos, rozma­
wiał z Venizclosern, pojechał z nim razem

do Neapolu. W ten sposób powstała książ­
ka, mająca charakter i cennego dokumen­
tu i interesującej lektury.

Zofja Kossak-Szczncka należy niewąt­
pliwe do najbardziej utalentowanych pisa­
rzy współczesnych. I dobrze się stało, że

najlepsze jej, choć pierwsze dzieio ,,Pożo­
ga" — wyszło obecnie w nowem wydaniu,
nakładem ,,Roju" (w Bydgoszczy — u Gie-
ryna). ,,Pożoga" Kossak-Szczuckiej — to o-

braz zmagań i walk polskości z zalewem
bolszewickim na Ukrainie. Powieść ta, któ­
ra ukazała się w okresie powojennym, była
rewelacją wielkiego talentu powieściopisar-
skiego Kossak-Szczuckiej. Znakomity roz­
mach epicki, niespotykany w caiej litera­
turze W’spółczesnej, nasuwał nieodparte
Porównania z Sienkiewiczem. Bo też nie­
zwykła plastyka posta"ci, w’spaniałe w’yczu­
cie obrazu, pełnia i soczystość stylu ,,Pożo­
gi" istotnie sięgają szczytów sztuki pisar­
skiej.

3fiuMmtn

Polskie tańce w Londynie. W lipcu rb.
odbędzie się w Londynie międzynarodowy
kongres tańców ludowych wraz z festiva-
Iem. Udział w kongresie biorą 52 państwa.
Z Polski wyjeżdża na kongres i na festiwal
grupa akademickiej młodzieży ludowej, zło­
żona z 28 osób. Organizacją zespołu i pro­
gramem artystycznym zajmie się Instytut
Teatrów Ludowych w Warszaw’ie. Program
tańców wypełnią: kujawiak, krakowiak,
taniec kaszubów, trojak śląski, krzesany i
zbójnicki oraz fragment obrzędu weselnego
— oczepiny. Referat naukowy o tańcach lu­
dowych wygłosi prof. Baudouin de Courte-
nay-Jędrzejewiczowa.

Koncert chóru polskiego
w Brukseli.

Na wystawie międzynarodowej w Bruk­
seli odbył się koncert chóru polskiego ,,Ha­
sło" pod dyrekcją dr. Laloszewskiego, dy.
rektora opery poznańskiej, w koncercie
wziął udział m. in, prof. konserwatorium
poznańskiego p. Lisicki, który wykonał sze­
reg utworów Chopina. Chór ,.Hasło" rozpo­
czął swe produkcje ód wykonania belgij­
skiego hymnu narodowego ,,La braban-
conne" oraz pieśni ,,Versl’evenir". Zarówno
produkcje chóru jak i występy znakomite­
go pianisty prof, Lisickiego spotkały się z

gorącem przyjęciem publiczności. p0 skoń­
czonym koncercie odbyło się przyjęcie w.
Pawilonie Polskim.
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Claojnice
gMłmmrsgcea kresowo s/r^ctóoicer.

WŚRÓD MIEJSCOWEJ INTELIGENCJI.
_

PISZ PAN, TYLKO BEZ BLAGI.
_

BUR.

MISTRZ-DZIENNIKARZ I DZIENNIKARZ, KTÓRY NIE JEST BURMISTRZEM.
_

O ŻYCIU
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEM.

_

MIASTO BEZ ŻEBRAKÓW.
_

CHARZYKOWO.
_

PRZYJEŻDŻAJCIE. - NIEWIERNY TOMASZ.
_

RZUT PORÓWNAWCZY MIAST POMOR­
SKICH. - NA DWORCU.

_

Z WIZYTĄ U RESTAURATORA PO WRAŻENIA DLA... ZA­
PICIA CZASU. - SZKIC OBYCZAJOWY. - DOLA I NIEDOLA SZYNKARZA.

_

WSZYST­
KO, ABY ŻYĆ.

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego").

Chojnice, w lipcu.
Chojnice wśród pomorskich miasteczek zaj­

mują miejsce poczesne i co do wielkości i co

do aspiracyj duchowych. Opowiadano mi, że
rzadko w którem miasteczku pomorskiem
kwitnie życie towarzyskie, jak tu, w tej po­
morskiej kresowej strażnicy, Miejscowa inteli­
gencja jak może tak wypełnia sobie czas prze­
życiami i emocjami wyższego gatunku, aniżeli
bridż, plotkarstwo, monopol alkoholowy.

Z tego ,,b:idża" napewno stracę niejednego
przy;,acie!a. Ale, zachowaj Panie Boże, ja nie

występuję przeciwko ,,bridżowi", ja twierdzę,
że np. większa jest korzyść, gdy się pójdzie do
teatru na dobrą sztukę, gdy się powi-osluje na

cudnem jeziorze Charzykowskiem.
Co do teatru, to chojnicka inteligencja idzie

lawą, gdy zjeżda Teatr Ziemi Pomorskiej. Pół-
inteligencja też. Tylko wciąż jeszcze nasz ko­
chany ludek od teatru stroni. Ale to się zmie­
ni. Ja jestem optymistą takim samym, jak p.
burmistrz Hanula, z którym rozmawiam. Pom­
patycznie mówiąc — robią ,,interwiew". Ale
p. burmistrz Hanula zna się na tych kawałach.
Sam byl dziennikarzem i z niejednej redakcji
chleb jadał.

— Pisz pan — mówi do mnie — tylko bez
blagi.

— Już stenografuję!
To jedna jedyna moja w tym reportażu bla-

Ff ,nie stenografuję. Piszę natomiast do­
kładnie i szybko, a na czem się nie znam, nie
wstydzę się zapytać.

— Więc jak, panie burmistrzu, przedstawia
się itd. itd.

— W ostatnich oiętnastu latach — mówi go­
spodarz (rozum:ie się, że uprzejmy!) m. Chojnic
miasto nasze intensywnie się rozbudowało,
g!ównie na peryferiach, gdzie powstały zupę!-
nie nowe osiedla. Na Bytowskich Górach, na

szosie Gdańskiej t, zw. Nowa Ameryka. Poza
tęm powstała nowa dzielnica we wschodniej
części miasta, wzdłuż ulicy Żwirki i Wigury.
Największem jednak dziełem, dokonanem przez
zarząd miejski, jest spuszczenie wód dawnego
jeziora Zakonnego i połączenie go z kanałem
głównym, W ten sposób osusza się bagna...

— Żebyż to na Polesiu! — wzdycham.
—

. ..na których założymy park oraz wybu­
dujemy betonowe baseny kąpielowe. Chojnice
nie posiadają wody bieżącej i temu brakowi
zadośćuczynią owe baseny kąpielowe.

— Ilu miasto liczy bezrobotnych?
— Bezrobocie jest poważne, bo K ludności

jest tą klęską dotknięta, I to stanowi na)jwięk­
szą naszą troskę. Wmiarę możności zatrud­
niamy bezrobotny-ch; i tak do połowy listopada
r. ub. zarząd miejski dał pracę 380 żywicielom
rodzin. Niezależnie od tego mamy ’okalny ko­
mitet pomocy bezrobotnym, na którego czele
stoi, p. wiceburmistrz R. Stamm. Nie małe za­
sługi około niesienia pomocy ofiarom bezrobo­
cia oddaje Tow. św. Wincentego a Paulo, na

czele z p. dr. Sobierajczykową, a także ostatnio

powstały ,,Caritas", do którego to towarzystwa
w ciągu jednego miesiąca zgłosiło się około
300 członków. Obywatelstwo nasze jest bardzo

uspołecznione, U nas na ulicach nie zobaczy
pan redaktor obdartych żebraków. Wałęsają­
cy-ch się bezczynnie po rynku ludzi też nie wi­
dać, mimo, że przecież nędza i bieda i tu jest,
jak zresztą i gdzieindziej,

- A jakie braki odczuwa się w życiu spo,-
łeczno-gospodarczem?

— Dość niepokojącym objawem u nas jest
brak w dostatecznej ilości polskich placówek
przemysłowych i rzemieślniczych, szczególnie w

zakresie mechanicznym, Brak jest inżynierów-
elektrotechników. Pocieszającym jest fakt, że

kupiectwo polskie potrafiło już się usamodziel­
nić i wyraźnie zaznaczyć swój polski charakter
oraz wzmocnić swój stan posiadania przez prze­
jęcie całego szeregu obcych placówek.

Na tem rozmowę z p. burmistrzem zakoń­
czyłem przepraszając bardzo, że przecież muszę
zobaczyć Charzykowo.

Charzkowo duma Chojnic.
— O tak! To uzdrowisko nasze, położone

nad jeziorem, w otoczeniu lasów, stanowi po­
czątki Szwajcarji Kaszubskiej. Jest ono ogrom­
ną atrakcją dla sportowców, letników i wy­
cieczkowiczów z całej Po’ski.

Charzykowo wieś, stacja klimatyczna, 4 km
od miasta, 153 m nad poziomem morza. Nad
jeziorem przystań i port chojnickiego Klubu
Żeglarskiego. Do dyspozycji stoi zawsze 60
lodzi żeglarskich, wioślarskich i zatrzęsienie ka­
jaków. Instruktorzy żeglarstwa i pływania, pla­
ża, kąpiele, specjalne miejsce dla miłośników
sportu wędkarskiego, plac tennisowy, dancing
na wolnem powietrzu itd. Stacja Chojnice na

szlaku Berlin—Piła—Chojnice-Królewiec—Ry­
ga z bezpośredniem połączeniem z Warszawą,
Bydgoszczą, Poznaniem.

Przyjeżdżajcie! Przjeżdżajcie!
Charzykowo jest jednem z najtańszych uzdro­

wisk w Polsce, Pokoje z pe!nem utrzymaniem

za jedne 5 zł dziennie. Łódki do żaglowania
bezpłatnie.

Charzykowo się rozrosło i stanowi dziś wy­
godne i dobrze urządzone letnisko z nowocze­
snym komfortem. W roku ubiegłym byli tu

goście z całej Polski.
Podobno Charzykowo jest szczęśliwe. W se­

zonie 60 par wymieniło sobie zaręczynowe
obrączki. Nie zaręczam, czy to prawda, ale
takie chodzą gadki. A przecież niema dymu

Widok na starożytną !arą chojnicką. Z boku gmach gimnazjum męskiego w stylu barokowym.

bez ognia, jak zaręczyn bez obrączek.
Com mógł, to napisałem, Lepiej nie potra­

fię. Resztę może dopowie za mnie fotograf,’a.
A

Opuszczam Charzykowo, Wyjeżdżam z Choj­
nic. Szukam żebraka, żeby mu wręczyć ,,pię­
taka . N;e, nie dlatego — będę szczeromówny
i abym był tknięty litością. O nie! — Chcę
zweryfikować, czy p. burmistrz Hanula nie
wpadł w entuzjazm i przesadę (b. dziennikarz!)
Może zbyt na pomarańczowo opisał mi miasto.
Niewierny jestem,.. Thomas! Ale zgadza się.
Nikt nie żebrze i nie proponuje, że za parę
groszy wymołestnje u Pana Boga dla mnie
szczęśliwe skonanie, Pod tym względem Choj­
nice’ są miasteczkiem zachodnio-europejskiem.
Poza tem mają swój ’charakter, jak każde mia­
sto, jeśli kto umie patrzeć. Bo miasta, jak lu­
dzie, specjalizują się. Mają swoją, sobie tylko
właściwą cechę zewnętrzną. Gdy np. Bydgoszcz
jest (recte: była) miastem przemysłowym, gdy
loruń jest miastem urzędniczem, Gdynia mia­
stem portowem, Czersk — miastem stolarzy,
Lubawa — szewców, Nowe — fabrykantów tru­
mien i mebli koszykowych i td. — to Chojnice
są miastem kolejarzy, Tylu ich tu widać na uli­
cach, że się ma wrażenie, iż to nie Toruń jest
s:edzibą Dyrekcji P, K, P., lecz akurat Chojnice.
Są one bardzo ważnym węzłem kolejowym.
Dworzec okazały. Szkoda, że wieczorami sła­
bo oświet’ony wewnątrz. Piszę o tem, bom
ziy, gdyż czekając długo w poczekalni, nie mo­
głem bez zdenerwowania oddać się lekturze

gazet. Cóż państwo chcecie, przecież dzienni­
karz też musi raz po raz gazetę przeczytać.
My tego nie robimy z zamiłowaniem,

JEZIORO CHARZYKOWSKIE.

wyszedłem na miasto. Z otwartych okien

czwartorzędnej restauracji dochodzi mnie chrap­
liwy głos sfatygowanego patefonu. Mizeractwo,
jakby się skarżyło, że głośnik radjowy przy­
niósł mu zagładę. Gramofon już dawno prze!­
szedł wiek swej mody. Najmniej szanujący się
lokal uważa, że w dobrym tonie jest, gdy się
ma dla gości chociaż radjo.

Ten lokal o którym piszę, nie miał radja.
Inny, lepszy gość, aniżeli ja, możeby się cofnął.
Ja .przeciwniie. Wstąpiłem. Mnie to pociągnę­
ło. I co. tu owijać w onuce, pociągnąłem...
Jednego... z punktem i z punktu inauguruję
rozmowę z gospodarzem, Tak, oto sobie, dla...
zapicia czasu. Zresztą ,,Murzynka" tutaj nie
pielęgnują. Mają natomiast do-brze ,,pielęgno­
wane" piwa. Na s!owo wierzę. Poprosić o

piwo brakło mi odwagi, Gospodarz był to czło
wiek przyjemny i już... zalany. Zaledwie m-amy
godz. 8 pod noc. Był zaiperytowany zawodo­
wo. Proszę mnie tylko zrozumieć. Z załączo­
nej przy niniejszem rozmowy wystąpi w całe.j
nagości okrutny los właściciela małego, pro.
winojonalnego — mówmy poprostu, szynku.
Zawsze się jadowię na to, że ludzie mówią: re­
stauracja kościoła, restauracja Wawe’u i re­
stauracja pod ,,Bachusem". To nie uchodzi.
Taki język jest do... Nitschego, właściwie d!a
Nitscha, żeby go z komisją językową w tej
mat-e-rjj odrestaurował.

Gospodarz, skończywszy obrachunki z więk-
szem, rozbawionem towarzystwem, które już

wychodziło, przysiadł się do mnie. Zaprosiłem
go.

— Zara, zara, n:-echno skończę — wyciera­
jąc długoszyją szklankę od piwa, rzecze za-pro­
szony. Wreszcie przyszedł. Podaliśmy sobie
ręce. Odsapnął i zagadnął:

— Pan z powietrza?
Spojrzałem na niego, cały zamieniwszy s-ię

w znak zapytania. Alboż mi z oczu Piccardem
patrzy?

— ,Tak, ja zoro widzę, że pan z powietrza.
Pan ni-e tutejszy, przyjezdny.

Odetchnąłem, No, nie jest taki zagazowany,
jak wnioskowałem.

— Co panu podać?
— Ja już płacę, idę, na powietrze, na po-

o!ąg — mówię — chcąc się językowo dopasować
do rozmówcy.

— A toć jednego j-eszcze niech pan sobie
go’nie. I przyniósł dwa kieliszki.

Matematyka c-złowieka podpitego niekiedy
ijes-t dziwna. Gdybym golnął jednego z gospo­
darzem, tobym musiał golnąć jeszcze jednego.
Raz jednego ja, raz on. Nazywałoby się to zaw­
sze ,,j-ednego”. I tu wyjaśnia się tajemnica dla­
czego ludzie upijają się tak łatwo od ,,jednego
kieliszka".

— Panie, ale prze-cież jak może pan tak co-

dzień?
, —To mój fach, ja już nałożny. Niejedne go­

ście chcą s-ię z gospodarzem napić. Jak jest
stała klientela, nie można odmówić. Pójdą do
,,konkorencji".

Napiłem się jednego z gospodarzem, po­
prz,estawszy na matematyce ludzi trzeźwych.

11985) JAK rakiety
zabłysły w Polsce perfumy i wody kwiatowa

MOLINARD JEUNE
zwłaszcza o pięknym zapachu kompozycja

HABANITA

Generalny zastępca na Polskę i Gdańsk:

K.fiA.MIKLASZEWSKl,KRAKÓW.

Nie blaguje. Opuściłem ponury lokat, którego
ściany stęchłem piwem i dymem są przeżarte
do c-egieł.

_W takich to ubikacjach prosty naród szuba

uciechy i rozrywki po trudach całego dnia bez­
robocia.

Dól społeczny coraz gorzej zarabia, (jeśli za­
rabia!). Obniża się poziom jego społecznego
życia, a do tego poziomu dostosowany jest
sposób i ,,mileu" jego życiowych uciech.

A ten restaurator? To jeszcze biedniejszy
człowiek. (Wyjątki są wszędzie, to jasne!)
Ale gdyby nawet był bogaczem, to sam mus

zarobkowania w takich warunkach, upijanie się
dla towarzystwa klienteli, lub że-by zachęcić
klientelę do picia i to ceną swego zdrowia —

jest zabójczo nieczłowiecze.
Takie, są bolączki fachu restauTalorsklego na

prowincji. Ów gospodarz mi się nie skarżył.
A’-e ja to czuję. Rozumiem wszystek dramat
jeg,o egzystencji. On się musi truć, — żeby...
żyć. Koszmarny paradoks,

Leon Sobociński.

— Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści za­
świadczają, że z działania naturalnej wody
gorzkie-j FRANCISZKA JÓZEFA są pod każdym
wz-ględem zadowoleni.

I tak się zdarza.
(Historja autentyczna).

W życiu trzeba się ciągle uczyć. Obecny
premjer francuski, Laval, gdy mu zarzucano, że
zmienił pogląd na pewną sprawę, odpowiedział:
,,Kto nigdy nie zmienił swych poglądów, ten

dowiódł, że niczego się w życiu nie nauczył".
Odpowi-edź jest ostra i zjadliwa. Trzeba

jednak przyznać, że posiada bardzo wiele siu-’
szności.

Ostatnio dla jednego z mieszkańców stolicy
taka z,miana przekonania miała konsekwencje
wprost nieprawdopodobne. Oto autentyczna
his-torja: Pan L. przez kilka okresów grał na

Loterji Państwowej, ale bez powodzenia. Nie
odznaczał się jednak wytrzymałością, zniecier­
pliwił się i zniechęcił szybko i wkrótce posta­
nowił zaprzestać dalszej gry. Ażeby zaś mieć
to postanowienie stale w pami-ęci, ćwiartkę losu,
na którą nie wygrał w ostatniej czwartej klasie,
przykleił do obraz-ka, który wisiał nad jego
biurkiem.

Jednego dnia, czytając gazetę, natrafił na to

powiedzenie Lavala. Przemówiło mu ono do
rozsądku i postanowił zmienić przekonanie co

do zaprzestania gry. Poszedł więc do kolektora
i kazał dać sobie do Ii-e,j klasy 33 lej Loterji
ćwiartkę losu tego samego numeru, na który
przedtem grał. Kolektor zagląda do książki
i pyta:

— A czy podniósł pan już wygraną, jaka
pad!a na pański los w IV klasie poprzedniej
Loterji?

— Jaką wygraną?
- Ponieważ na numer pańskiego losu padło

tysiąc złotych, cz-yli na pańską ćwiartkę —,

dwieści-e pięćdziesiąt,
Klient nie chce wierzyć. Porównuje, s-praw­

dza: tak jest istotnie. Najwidoczniej źle prze­
gląd,ał tabele. Biegnie tedy do domu i usiłuj-e
odk,eić ćwiartkę od obrazu, ale okazuje się,
że była ona zbyt mocno przyklejona. Bojąc się
ją podrzeć, niewiele myśląc, idzie z obrazem do
Generalnej Dyrekcji Loterji. Można sobie wy­
obrazić wesołość wszystkich na widok szcz-ęśli­
wego, choć przerażonego wybrańca fortuny z

ogromnym obrazem pod pachą. Wydobyto go
jednak z tej opresji, ćwiartkę zdjęto i wypłaco­
no wygraną.

Okazuije się, że i tak się zdarza. Gdy wyj­
dzie tabela drugiej klasy, której ciągnienie zar-

czyna się 16 lipca, niewątpliwie pan L. prze-
studjuje już ją bardzo dokładnie.
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Z Bractwa Kurkowego, Uroczyste strzela­
nie o godność króla kurkowego, które zostało
z powodu żałoby narodowej przesunięte, odby­
ło się w ub. sobotę. Przebieg tej uroczystości
by! następujący: O godzinie 14 bractwo udało
się pochodem do Grabiny, gdzie rozpoczęło się
strzelanie, które odbyło się do tarczy 20-pier-
ścieniowej. O godz. 19 odbyła się uroczysta
proklamacja króla i rycerzy. Królem został p.
Pufelski, radca miejski, uzyskując 114 pkt., I.

rycerzem p. Krysiński - 102 pkt., II. rycerzem
p. Reinholz - 102 pkt., a III. rycerzem, czyli
order wędrujący otrzymał p, Piotr Szukaj - 101
pkt. Późnym wieczorem odbyło się uroczyste
odprowadzenie króla i rycerzy wśród iluminacji
ogni bengalskich do domów, poczem odbył się
w sali p. Ign. Nowaka skromny rodzinny raut.

Pierwsza Komunja św. W ub. niedzielę od­
była się piękna uroczystość przystępowania
dzieci do I. Komunji św. O godz.. 9,30 wyru­
szyła procesja dzieci z ochronki do kościoła
poklasztornego. Uroczystą mszę św. odprawi!
ks. Tyniecki, wygłaszając do głębi wzruszające
kazanie. Ogółem przystąpiło do Stołu Pań­
skiego 162 dzieci.

Z żałobnej karty. W ub. piątek zmarła śp.
Władysława Npwacka, żona powszechnie zna­
nego działacza społecznego, radnego miasta p.
Stanisława Nowackiego. Pogrzeb śp. Nowackiej
odbył się we wtorek, 2 bm. Kondukt żałobny
prowadził ks. prof. dr. Nowacki z Poznania w

asyści,e ks. orob. Chylareckiego oraz ks. Ty­
nieckiego. Ms,zę żałobną odprawi} ks. prof. dr.
Nowacki. W uroczystościach żałobnych prócz
niezli,czonych tłumów brało udział Tow. gimn.
,,Sokół" z orkiestrą na czele, Klub Kajakow­
ców i Rada Miejska. Bólem stroskanej rodzi­
nie składamy jak najserdeczniejsze współczucie.
Niech jej ziemia lekką będzie!

Wianki, Dnia 30 bm. o godz. 21 odbyły się
tradycyjn,e wianki, urządzone staraniem Klubu
Kajakowców. Przygrywała orkiestra więzienia
karnego. O godz. 21,30 odbyła się defilada
oryginalnie udekorowanych kajaków oraz pusz­
czanie wianków. Bardzo urozmaicony program
wypełniony został poza tem przez rozpa’enie
wielkiego ogniska oraz puszczanie rakiet. Wiel­
ki reflektor, odpowiednio umieszczony, rzucał

smugi światła na wodę. Później odbyła się za­
bawa taneczna w przystani do północy.

Tradycyjne strzelanie Bractwa Kurkowego
o godność króla kurkowego i rycerzy rozpo­
częło się dnia 29. 6 . Otwarcia dokonał starosta

powiatowy p. Dąbrowski, oddając strzały hono­
rowe. W dniu 30. 6 . odprawił ks. prób. Zie­
liński msze św. na intencję bractwa. W godzi­
nach popołudniowych odbył się dalszy ciąg
strzelania do tarczy królewskiej oraz do tar­
czy premiowej, Królem kurkowym został p.
Kazimierz Nowak, L rycerzem p. Feliks Wierz-
chosławski, II. rycerzem p. Jan Domagała. Uro­
czystego aktu wręczenia insygnyj królewskich
dokonał burmistrz m. Szubina p. Barczyński. Po
wręczeniu orderów i nagród ruszył w godzi­
nach wieczornych pochód z ,,Wesółki" do mia!­
sta, odprowadzając króla i rycerzy.

3notwocłanf.

Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 6 na 7
bm. p . dr. Woyciechowski, Solankowa’ 60; z

dnia 7 na 8 bm. p . dr. Mierosławski.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Krzyżem.
Pogotowie pożarnicze tel, 618.
Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507, nocą

276.
Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 17—18, w soboty od godz 19—20.

Teatr Zdrojowy. We wtorek ,,I co z takim
zrobić". Występ Malickiej i Sawana.

REPERTUAR KIN:

Słońce: ,,Ich noce".
Muza: ,,Bunt w Szanghaju".
Żołnierskie: ,,Śladem przestępcy".
Teatr Zdrojowy: Chór Dana (w sobotę).

Z walnego zebrania Białego Krzyża. Pod
przewodnictwem majora Kaczmarczyka odbyło
się ostatnio w kasynie oficerśkiem walne zebra­
nie tut. oddziału Białego Krzyża. Do prezyd­
jum wybrano p. dyr. Tokarską, sierż. Piątkow­
skiego 1 insp. Śliwińskiego. Sprawozdania u-

wypuklily całokształt pracy zarządu. Na cele
Białego Krzyża urządzono szereg imprez, które
nie zawiodły. Biały Krzyż zas?il finansowo
Rodzinę Wojskową, która dożywia biedne dzie,­
ci. Wracającym z manewrów żołnierzom wy­
dano przy powitaniu całe masy wyrobów tyto­
niowych. Ogółem wyszkolono 283 żołnierzy.
Specjalnie podkreślić tu należy ofiarną pracę
instruktorki p. Genowefy Jaworskiej i p. Łu-

czakówny Melanii, które udzielają tych mozol­
nych lekcyj w świetlicach. Zebranie zatwier­
dziło budżet w dochodach i rozchodach 3.500
zł. Na zjazd okręgowy do Torunia i do War­
szawy jako delegatów wybrano p. majora Kacz­
marczyka, insp. szkolnego Jar,owczyka i insp.
Śliwińskiego. Następnie omówiono program
pracy na przyszłość. Skład zarządu pozostał
bez zmian.

Złodziej okrarlł zakochanych. Pan K., zam.

na Starem Mięście w Inowrocławiu, wyszedł o-

negdai do perku zdrojowego z wybranka, swc-

go serca. Zapadł wieczór, a zakochani siedzieli
na ławeczce, marząc o szczęściu, Chwilę tą
wykorzystał nieznany dotąd złodziej, który ,,za-
kradł- się 1 do ławeczki, skąd zabrał torebkę
damską z zawartością 35 zł gotówki. Ponie­
waż o wypadku tym zawiadomił policję p. K.,
przyczem nie wyjawił nazwiska poszkodowanej,
policja nie prowadzi dochodzeń w tej sprawie.

Złodzieje na strychu. Ze strychu przy ul.
GToblowej 3 skradli złodzieje kilka pierzyn,
przedstawiających wartość około 200 zł. Pie­
rzyny były własnością kupca Józefa Kuleszy,
tamże zamieszkałego,

Wielka ofiarność Kujawiaków na rzecz lot­
nictwa polskiego, W związku z uchwalą Rady
Miejskiej, przyznającą kwotę 5.000 złotych na

rzecz budowy hangaru na lotnisku LOPP. imie­
nia I. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w

Inowrocławiu, nadesłał do p, prezesa obwodu
miejskiego LOPP. odręczne pismo obywatel
miejski p, Jan Chudziński- z ul. Kasztelańskiej 7,
w którem wyraża radość z jednomyślnej uchwa­
ły i składa cześć Radzie Miejskiej za docenie­
nie ważności zagadnienia rozbudowy lotniska
przez pobudowanie hangaru. Równocześnie zło­
żył skromną ofiarę w kwocie 2 złotych na bu­
dowę hangaru, przyrzekając dalsze ofiary go­
tówkowe. Dalej wzywa całe obywatelstwo mia­
sta Inowrocławia do składania ofiar gotówko­
wych choć w kwocie minimalnej; z tych ofiar
zbierze się olbrzymią kwotę, która najzupełniej
wystarczy na rozbudowę lotniska, które jako
trwały pomnik przetrwa wieki cale! Wreszcie
kończy swoje pismo apelem: ,,Kto za mną?’
Niech piękny i wprost wzruszający objaw umi­
łowania naszego lotnictwa polskiego oraz ser­
d-eczny apel pobudzi wszystkich mieszkańców
Kujaw do składania dalszych jak najliczniej­
szych ofiar w gotówce wzgl. w materiałach bu­
dowlanych! Ofiarodawcy składa obwód miejski
LOPP. jak najserdeczniejsze podziękowanie, a

apel jego niech nie minie bez echa!

Nieustanne pożary. W Konarach (pow. Ino­
wrocław) wybuchł pożar w zagrodzie gospoda­
rza Gapińskiego. Pastwą płomieni padła sto­
doła i chlew. Przyczyny pożaru dotąd ńie usta­
lono, Na szkodę kolejarza Andrze:ja Ligockiego

w Gniewkowie spalił się dom mieszkalny. Stra­
ty wynoszą około 10.000 zł, Przyczyna pożaru
dotąd nie stwierdzona.

fóeUSZIWtCn­
y, zebrania Zw. Weteranów Powstań Naród.

R. P. 1914-19 r. Z powodu stałych pewnych
nieporozumieti zwołane zostało nadzwyczajne
w-alne zebranie przez komisarycznego prezesa
delegata pow- . p, por. rez. F. Zielińskiego z Szu­
bina. Po zdaniu agend dotychczasowego zarzą­
du przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w

skład którego weszli; ppor. rez. Leon Ukleijew-
ski - prezes, Józef Michalski - wiceprezes, Mi­
cha! Jabłoński - sekretarz, St. Siński - zastęp
ca, Fr. Gluszak - skarbnik, Fr. Komendziński -

zastępca, Romuald Głażewski - ławnik, Feliks
Nowak i Piotr Wojtkiewicz - zastępcy. Komisję
rewizyjną tworzą; Leon Radtke - przewodniczą­
cy, Czesław Uklejewski i Tomasz Starzewski,
zastępcy; Czesław Szczeciński, Wł. Kunkel i K.
Kowalski, delegaci; ppor. rez. Uklejewski i Mi­
chalski. Na komendantów wybrano pp.: ppor.
rez. Uklejewskiego i por. rez. Paprockiego. Do
komisji utworzenia ,,Rodziny Weteranów" wy­
brani zostali pp. K. Kowalski i A. Szymczak,
do komisji spraw bezrobotnych pp. Głażewski,
Nadzieja i Chmielewski. Następnie prez,es p.
ppor. rez. Leon Uklejewski dokonał wręczenia
dyplomów weterana dalszym zweryfikowanym
członkom. Dyplomy otrzymali: Relka Józef,
Kunkel Władysław, Klafczyński Jan i Kawaler­
ski Ludwik.

Ślub. W kościele parafialnym w Piaskach
pod Kruszwicą odbył się ślub p. Heleny Cićho-
właTsówny z Plask z p. Czesławem Zielińskim,
rolnikiem z Pierąnia, Związek małżeó: i po­
błogosławił miejscowy ks. proboszcz Domaga­
ła. Młodej parze ,,Szczęść Boże!"

Prymicje, W tych dniach złożył pierwszą
Ofiarę Mszy św, ks. neopresbiter Bronisław Ka­
czanowski, wychowanek Zakładu Tow. Chry-

9 Ijii!ij osób na ónwin odiuie w (tietanie.
Lśczny udział księży i młodzieży.

Chełmno, 4. 7 . Odpust Nawiedzenia Najśw.
Mai’l]i Panny, który odbył się w dniu 2 łipca
w Chełmnie, był znowu wielką manifestacją ka­
tolicką, świadczącą o wiełkiem i głęboki:em
przywiązaniu wiernych do Kościoła katolickie­
go. Już w przeddzień odpustu od południa
przy odgłosie dzwonów z wież kościelnych ko­
lejno przybywały pielgrzymki z dalekich parafij;

W kościele farnym w gorących i serdecz­
nych słowach witał pątników miejscowy ks.
prób. Źynda. Następnie odbyły się nieszpory
z kazaniem, natomiast na cmentarzu parafial­
nym słuchali spowiedzi św. księża zamiejscowi.
Po uroczystych nieszporach ruszono procesją
przy udziale licznych księży i tysiącznych rzesz

pątników. Do późnej nocy klęczały rzesze

wiernych w kościele przed ołtarzem Najśw.
Marji Panny, gdzie również rozbrzmiewały
rzewnń pi,enia i modlitwy. Do Komunji św.
przystąpiło około 6.000 wiernych. Główne na­
bożeństwo celebrował ks. prałat Szydzik z

Chełmży, a płomienne kazanie wygłosi} ks.
prób. Hamerski z Wtelna. Po nabożeństwie

wyruszyła uroczysta procesja z Przenajśw.
’ Sa­

kramentem naokoło kościoła. O godz. 15 na­
stąpiły uroczyste nieszpory i ostatnie kazanie,
które wygłosił, wzruszając do łez wiernych, ks.
kanonik Kozłowski z Torunia. Na zakończenie

uroczystego odpustu odbyła się procesja, po­
czem odśpiewano ,,Te deum laudamus".

15-leeie S(ów. Restauraforów w Inowrocławiu.

Odznaczenie zasłużonych członków.
W czwartek, dnia 4 bm. obchodziło Stowa­

rzyszenie Restauratorów w Inowrocławiu swoje
15-lecie. Rano w kościele św. Mikołaja od­
prawił ks. Wnuk mszę św. na intencję jubilata,
poczem od ołtarza wygłosił przemówienie oko­
licznościowe do zebranych i przedstawicieli
władz. M. in. obecni byli: w zastępstwie p.
starosty p. referendarz Woźniak, w zastępstwie
p. prezydenta miasta p. Waniosek, dalej na­
cz,elnik urzędu skarbowego p. Juryga i inni.

Po nabożeństwie odbyło się zebranie jubi­
leuszowe w Domu Kuracyjnym. Zebraniu prze­
wodniczył prezes związku p, Jóźwiak. Oko­
licznościowy referat na temat działalności sto­
warzyszenia w ciągu ubiegłych’15 lat wygłosił

sekretarz p, Czarnecki. Protokółował p. Na­
wrocki. Wiązankę życzeń rozpoczął p. referen­
darz Woźniak. M . in. nasz przedstawiciel zło,­
żył życzenia w imieniu wydawnictwa ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego". Po odczytaniu szeregu tele­
gramów uczczono przez powstanie pamięć zmar­
łych członków. Wkońcu prezes związku p.
Jóźwiak rozdał dyplomy, a mianowicie: preze­
sowi p. Br. Krauzemu, którego ostatnie walne
zebranie mianowała członkiem honorowym, da­
lej dyplom zasługi otrzyma} p. Leon Drewa i p.
J. Langner. Po przemówieniu p. prezesa Jóź-
wiaka o sprawach organizacyjnych, zebranie
solwowano.

Koepenikjada w Tczewie
Oszust w mundurze oficera szwoleżerów rokitniańskich nabrał rolnika.

Zakupił ,.dla pułku" ogromna ilość zboża.

Tczew, 6. 7 . (tel. w} ). Kronika policyjna w

Tczewie po raz pierwszy zanotowała niezwykle
zuchwale oszustwo na szerszą skalę, popełnio­
ne przez nieznanego bezczelnego oszusta ubra­
nego w efektowny mundur z błyszczącemi
srebrnemi pałkami 2 pułku szwoleżerów rokit,
niańsłoch, stacjonowanych w Tczewie. Oszust
wystąpił z niezwykłym tupetem.

Jak wynika z zeznań złożonych w policji tut.

przez rolnika Gustawa Meyera, zamieszkałego
w Tcz,ewskich ,Łąkach, prawdziwa Koepenikiada
przedstawia się następująco:

W dniu 24 czerwca br. w godzinach połud­
niowych do rolnika Mayera do Tczewskich Łąk
przybył osobnik w mundurze porucznika 2 puł­
ku szwoleżerów, a prz,edstawiwszy się za Frań-
ciszka Gacha oficera gospodarczego, począł
pertraktować z ro’nikiem na temat ,,zakupu dla
pułku" ’większej ilości zboża i siana.

Rolnik oślepiony mundurem oficera ,,sprze­
dał" oszustowi 85 ctr. pszenicy, 30 ctr. owsa,
70 ctr. żyta oraz 136 ctr. siana, za cenę 2.250 zł,
która miała być uregulowana przez oficera płat­
niczego pułku w trzy dni po odbiorze zboża.
W dzień później na podwórze rolnika Mayera
samochodem ciężarowym firmy Wichert ze Sta­
rogardu zajechał ,,oficer", który polecił załado­
wać na samochód ,,zakupione" zboże, z którem
wyjechał do Starogardu, gdzie przedstawiwszy
się jako syn rolnika Mayera z Tczewskich Łęk,
firmie Wichert sprzedał cały ładunek zboża,
a zainkasowawszy pieniądze, zwiał w niewiado­
mym kierunku, zaś siano koleją odstawił do
Stadnin.y ogierów w Starogardzie. Policja wdro­
żyła energiczne dochodzenia za rafinowanym
osnustem, który dsi^ki awcmu tupetowi poważ­
n;e r.ab-ał rolnika.

stusowego w Potulicach, z Brzezin Starych, pa­
rafji łekińskiej. Z plebanji wprowadzono ks. K,
do kościoła parafjalnego w Łeknie. W czasie
mszy św. asystowali księża Fręśko z Łekna
i Berlik z Potulic. Podniosłe kazanie o życiu
zakonnem kapłana wygłosił ksiądz proboszcz
parafji potulickiej. Ks, prymicjant udz,ielił pierw-
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szego błogosławieństwa obecnym kapłanom.
Wzruszającym był moment udzielenia pierw­
szego błogosławieństwa rodzicom, rodzeństwu
i krewnym oraz licznie zgromadzonym wiernym.

Ślub. W kościele poklasztornym pobłogosła­
wił ks. radca Suszyński związek małżeński, za­
warty pomiędzy p. Stefanem Młyńczakiem, te­
legrafistą, a p- Leokadją Brylińską, Młodej pa­
rze ,,Szczęść Boże!"

tftelmno-

Osobiste. Jak się dowiadujemy, znany w

sferach wojskowych i towarzyskich p. major
Skrzynecki z 8 p. s. k. w Chełmnie otrzymał
awans na podpułkownika. Porucznik Sikorski
Otrzymał nominację na rotmistrza.

Jeszcze jedna ofiara kąpieli. We Wiągu pod
Świeciem utonęła we Wiśle, zażywając kąpieli,
20-letnia robotnica Jadwiga Durawa. Zwłok
nieszczęśliwej dotąd nie wydobyto. Nie wydo,­
byto dotąd także zwłok śp. oficera rez. J. Don-
dził!o, który utonął ub. niedzieli we Wiśle pod
Świeciem.

Porzucone zwłoki dziecka. Przy parkanie
nowego Cmentarza znaleziono w tych dniach
prymitywnie zbitą ze zwykłych desek trumien­
kę, zawierającą zwłoki niemowlęcia płci żeń­
skiej w pełnym rozkładzie. Niemowlę liczyć
mogło około 5 miesięcy. Wobec silnego rozkła­
du ciała, sekcja nie dała wyniku. Nie zdołano
ustalić, jaką śmiercią dziecko zmar!o. Również
nie wiadomo, kto porzucił zwłoki dziecka, sta­
rannie opakowane, Sprawą zajęła się policja.

Osobiste. W kościele poklasztornym w

Świeciu pobłogosławił ks. dziekan Konitzer
związek małżeński p. Dobrowolskiego z p. Ro­
manowską z Dzików Ernestowa, majętności pod
Świeciem. Nowożeńcom ,,Szczęść Boże!"

Ukarani... Starostwo powiatowe ukarało w

okresie około 4-tygodniowym: 19 osób za awan­
turowanie się i opilstwo, 6 osób za nielegalne
posiadanie broni, 3 osoby za brak nadzoru nad
dziećmi i 3 osoby za niszczenie rowów przy­
drożnych.

Wykopaliska z czasów wojny szwedzkiej
w Świeciu.

Świecie n. W . Robotnicy zatrudnieni przy
pracach ziemnych na targowisku bydlęcem tuż
nad Wdą, przy kopaniu ziemi ze wzgórza po­
łożonego obok starego, bo pochodzącego też
z czasów historycznych spichrza so’nego, służą­
cego dziś za magazyn dla rzeczy zajętych przez
władze skarbowe, natraf:!i na głębokości około
4 metrów na fundamenty jakiejś budowli. Obok
znajdowały się kościotrupy. Dotąd natrafiono
na trzy szkielety ludzkie i na pięć szkieletów
końskich. Ponadto znaleziono drobne srebrne
monety z 18 wieku, które umieszczono w miej-
scowem muzeum regjona!nem.

Szkielety ludzi oraz koni pochodzą najpraw­
dopodobniej z XVII wieku, z czasów wojen
szwedzkich. W tych to czasach miasto Świecie
było położone w trójkącie między Wisła a

Wdą. na nizinie a po lewej stronie Wdy, gdzie
Św-ecie pierwotnie sie znajdowało (oraz ma

dziś swoją siedzibę) były długie i głębokie pa­
rowy, prowadzące z wyżyny do rzeki.

ffartuzij.

Program zjazdu akademickiej korporacji
,,Cassubia". Zapowiedziany zjazd akademickiej
korporacji .,Cassubia" odbędzie się w dniach
13 i 14 lipca br. w Kartuzach. Oficjalna część
zjazdu rozpocznie się w niedzielę, dnia 14 lipca
o godz. 9 uroczystą mszą św,, którą w kościele
parafjalnym w Kartuzach odprawi filister kor­
poracji ks. prób. Roman Wiśniewski z Kolibek.
O godz. 10,30 odbędą się obrady połączonego
grona filistrów i członków koła korporacji, po­
czem uczestnicy zjazdu udadzą się na wspólny
cbiad. O godz. 17 rozpocznie się uroczysty
komers z udziałem przedstawicieli władz, miej­
scowego społeczeństwa i działaczy kaszubskich.
Wieczorem odbędzie się w ,,Kaszubskim Dwo-

I W’ieczorek taneczny, urządzony staraniem
l !-. o!a Ziemianek ziemi kartuskiej.
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Fordon - io hisforyczny pomorshi Wyszogród.
Porź wSśfiong SSgd^oszczW’

NIEMA RÓŻY BEZ EOLCÓM,.
Przeszło 30 lat toczyła się krwawa wojna

domowa w Anglji, nazwana wojną Róży
Białaj i Czerwonej. W wojnie tej zginęło
miljon ludzi. Naród wprawdzie wiele wy­
cierpiał, ale upadek szlachty przyczynił się
do podniesienia mieszczaństwa. Łucznicy
angielscy posługiwali śię w tej wojnie lu­
kami wyrabianemi z drzewa cisowego, spro­
wadzanego Wisłą z okolic Chełmna.

Nie wiadomo do jakiej narodowości za­
liczał się kolonizator Fordan, któremu kroi
polski Jagiełło udzielił zezwolenia na zało­
żenie miasta nad Wisłą. Niechybnie był on

Anglikiem, bo białą różę obrał za godło dla
osiedla handlowego, które założył opodal
zburzonego przez Krzyżaków Wyszogrodu
pomorskiego.

Znakowi herbowemu białej róży dawną
świetność przywrócił urzędujący od roku
1921 burmistrz fordoński p. Wawrzyniak,

Ach róży! W tej życia podróży
Tak wiele jest głogów...

dżentelmen w każdym calu, godny następ­
ca niezapomnianych Fordanów i jemu po­
dobnych brytanów praw i swobód miesz­
czaństwa.

Niech się z zawiści w grobie przewrócą
komtury I,uterbergi, które tu ongiś paliły
i Słowian ,,w pień" wycinały. Sprawiedli­
wość zwyciężyła! ,,Rozkwitały pęki białych
róż" na grobach historycznych...

Br. Dalbor, konserwator zabytków, za-

wadomił niedawno zarząd miejski, że U-
rząd Wojewódzki w Poznaniu uznaje za

zabytek: grodzisko w Fordonie (Wyszogród),
wznoszące się nad brzegiem Wisły na te­
renie tartaku firmy ,,Lasgo". Grodzisko,
które składa się z sztucznej wyżyny, fosy
i zewnętrznego wału, było w czasach wczes-

no-historycznych ważnym punktem strate­
gicznym i obronnym i jako takie przedsta­
wia dużą warłość zabytkową.

Tem orzeczeniem zakończony został trwa­
jący od roku 1878, a zapoczątkowany przez
ks. Gapińskiego w Towarzystwie Naukowem
w Toruniu spór naukowy co do położenia
istotnego dawniejszego Wyszogrodu. Nie­
małą satysfakcję będzie miał ks. B . Pie­
chowski, który w r. 1924 z okazji obchodu
5C0-lecia nadania Fordonowi przywilejów
miejskich w napisanem przez siebie dzieł­
ku zbijał hipotezy ks. Gapińskiego, jakoby
Wyszogród leżał koło dzisiejszych Strzelec
Górnych.

SŁAWA ZŁA I DOBRA.

O Fordonie wie dziś dorastająca mło­
dzież, czytająca gazety. Zapytajcie szkolńą
uczennicę w Tykocinie, czy zna Fordon?
Katechizmu — jak pewna rozprawa sądowa
wykazała — nie zna, ale pamięta najdra­
styczniejsze szczegóły procesu Gorgonowej
i jej obecne więzienie.

A przecie Fordon czemś lepszem zasłu­
żył na pamięć, posiada bowiem drugie w

Zarząd Tow. Kupców i Przemysłowców
z prezesem Płotką w środku.

1 Polsce sportowe szybowisko, dalej słynne w

, całej Polsce są wina fordońskie Euebasra
, i Spółki, zdaniem znawców lepsze, bo bar­

dziej odleżąłe od innych przereklamowa
nych win owocowych. Prócz tego posiada
Fordon najdłuższy w Polsce most kolejowy
Przez Wisłę i jedną z największych ną Po­
morzu cegielni (Medzega), nowocześnie u-

Lasciałe ogni speranza,..

rządzoną, mogącą wypalać rocznie do 20
milionów sztuk cegieł, pustaków własnego
wynalazku i różnego rodzaju dachówek.

Godna uwagi jest również fabryka tek­
tury 1 papieru, zatrudniająca w normalnych
warunkach około 200 robotników. Doskona­
łą tutejszą tekturę eksportuje się do Szwe­
cji, gdzie służy za podkładkę do wyrobu
linoleum. Na miejscu część tektury smołuje
,,Impregnacja11, zamieniając ją w papę da­
chową.

W sezonie wiklinowym wyrabia się w

Fordonie obręcze do beczek. Właścicielem
tego przedsiębiorstwa jest p. Franciszek
Schrejber.

Od czterech lat nie pracuje, niestety,
wielki tartak spółki ,,Lasgo11, przezco bez­
robocie daje się uboższej ludności dotkliwie
we znaki. Pan burmistrz, korzystając z za­
siłków (starostwa i bezprzykładnej ofiarno­
ści obywatelstwa, zasłużył się dobrze w kie­
runku niesienia pomocy biednym. Pomocni­
kami jego w tem dziele, które na razie po­
chłania całą energję zarządu miejskiego, są
ławnicy i radni miejscy. Główną zaś zasługę
w akcj.i dożywiania (ochronka opiekuje się
120 dziećmi) przypisać sobie mogą panie z

Konferencji św, Wincentego a Paulo.

NARÓWNI Z GDYNIĄ.
Porównując cyfry spisu ludności z łat

1921—1934 stwierdziliśmy, że poza Gdynią
i Fordonem niema takich miast w Polsce,

Pamiętny dzień 21 maja 1921 roku w Fordonie.

któreby ujawniły najwyższy wzrost ludno­
ści.

W roku 1921 Fordon liczył tylko 2142
mieszkańców.

Obecnie liczba mieszkańców wynosi 4480,
czyli jeszcze raz tyle! Do obszaru miejskie­
go włączono w tym czasie osadę Suczyn z

130 mieszkańcami.
Gmina posiada tereny nadające się do

rozbudowania przemysłu. Tereny te Poważ­
nym reflektantom odstąpi bezpłatnie.

PRZYSTAŃ BYDGOSKA.

Fordoniacy są zawsze czynni i przystęp­
ni. Nie gniewają się więc o to, że przystań
parostatków ,,yistuli11 dla lepszej orjentacji
pasażerów zaopatrzona jest w tablicę ,,For­
don— Bydgoszcz11, chociaż do zachłannej
Bydgoszczy, która za pośrednictwem dogod­
nej komunikacji autobusowej podcięła eg­
zystencję; kupców fordońskich, ,odbierając
iin klientów, jeszcze spory kawałek drogi.

,,STARZY ZNAJOMI11.
Mile upływa czas na podziwianiu cudow­

nego widoku na majestatycznie płynącą
rzekę i jej zielenią porosłe brzegi. Ale już
najmilej gawędzi się z ,,s-tarymi" znajomy­
mi, którym dzisiejsze pokolenie zawdzięcza,
że doczekało się wyzwolenia.

Odszedł w zaświaty, nieodżałowany pa­
mięci rektor Jan Bross, którego widzimy
na fotografji, przedstawiającej wizytę Józefa
Piłsudskiego 1921 r. w przystani fordoń­

skiej, w chwili kiedy ze wzruszeniem głosi
niezapomniane słowa:

— Niech hołd wierności niosą ci, Naczel-i
niku Państwa, fale Wisły po Bałtyk...

Ludność oblepiła wybrzeża, chóry dzie­
cięce, łzy na oczach siwowłosych starców,
którym kurczowo ściskały się twarze, od
wzruszenia i płaczu, hymn ,,Jeszcze Polska
nie zginęła", okrzyki, kwiaty, luki trium­
falne itd.

Pamiętnfkarz ks. Piechowski zanotował
niepotrzebnie: ,,Na mowę powitalną rekto-

KONSTANTY KRYGER

ra Brossa podziękował Naczelnik jedynie
giestami, nie zaspokoiwszy życzeń obywatel­
stwa chciwego usłyszeć chociaż słówko,
życzliwe".

Nie żyje już także ówczesny dziekan for­
doński, ks. Schmidt, którego widzimy na o-

brazku ,,urzędowo" w cylindrze. Za to ra­
dośnie wspominają chwile przejęcia władzy,
przez Polskę zmartwychwstałą główni ma­
tadorzy ruchu narodowego: sędziwy Kon­
stanty Krygier, przewodniczący Rady Ludo­
wej i pierwszy burmistrz komisaryczny,
Franciszek Płotka i Franciszek Szrejber,
zwierzchnicy Straży Obywatelskiej, która z

FRANCISZEK SZREJBER

narażeniem życia strzegła mostu przed u-

szkodzeniem ze strony ustępującego Grentz-
schutzu. Most fordoński wybudowali Niem­
cy w latach 1891-93 kosztem 10 miljonów
marek.

=k

Oblicze duchowe miasteczka i jego miesz­
kańców przedstawimy w następnym opisie,
w którym również zacytujemy i objaśnimy
ustępy z ,,Flisa" Klonówicza - z roku 1595
- odnoszące się do piekielnych wrót Wi­
sły, przy ,,szatańskim fordańskim ostrowie".

A.iwciHiamBa fordo
Telefon 24 DROGERIA Bydgoska 1

Jedyny specjalny skład farb w miejscu

poleca

FARBY, POKOST, LAKIERY, PENDZLE, SZABLONY, OLIWY, SMARY,
wszelkie artykuły drogeryjne

PRZYBORY FOTOGRAFICZNE, PO CENACH KORZYSTNYCH §

PUSTAKI
taAs^e od cegły pełne!

I Izolujące gg

dostarcza korzyst

Medzeg-Fordon n. W.
Cegielnia parowa. Te!. 5 P12.

Franciszek Płotka
(dawn. K . Schmidt)

najstarsza restauracja polska
11932) Fordon. Rynek 2.

Przy zakupach prosimy uwzględnić
ogłaszające sią firmy.

właśc. P . Ziółkowski

FORDON

W1WA wytwórni

R. K. Hne!iner i Ska

11391)

n
SCSI

Farby, lakiery, pokosty, tapety,
oliwy, smary, tłuszcze,benzyne. S

kosmetykę, galanterie, opa­
trunki, artykuły i przybory
fotograficzne (11928

najpewniej kupisz w firmie

| Drogerja Centralna
BR. HELCZYK

: Rynek 7 FORDON Tel. 41

F/i Reklama firmy to dobry towar i niskie ceny. tt
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Trzynasta strona.

Bydgoszcz, dnia 6 lipca 1935 roku.

KALENDARZYK.
Dziś: Piotra Fourrier.
Jutro: Cyryla i Metod.
Wschód słońca: godz. 3,44.
Zachód słońca: godz. 20,24.

Po deszczach i porywistych wiatrach

stopniowe rozpogodzenie sie.

W wczorajszy piątek panowała na zie­
miach polskich pogoda o zachmurzeniu
zmiennem z przelotnemi deszczami przy po­
rywistych wiatrach zachodnich. Tempera­
tura obniżyła się i wynosiła Przeciętnie: 14
stopni w Wilnie i Zakopanem, 17 w Suwał­
kach i Pińsku, 16 we Lwowie, 18 w Bydgo­
szczy 1 Poznaniu, 19 w Gdyni i Krakowie,
20 w Warszawie i Lublinie oraz 23 w Za­
leszczykach.

Podobny stan pogody trwał w Niemczech,
Anglji, Skandyńawji, w państwach bałty­
ckich iw Rosji północnej. Przewidywany
przebieg pogody do wieczora dn. 6 bm.: za­
chmurzenie zmienne z przelotnemi deszcza­
mi, głównie we wschodnich dzielnicach.
Chłodno. Umiarkowane chwilami porywiste
wiatry zachodnie i północno-zachodnie.

W zachodnich dzielnicach stopniowe roz­
pogodzenie. Przypuszczać więc należy, że Po
ostatrjiej zmiennej pogodzie, prawdopodob­
nie będziemy mieli jutrzejszej niedzieli
dobrą słoneczną pogodę regatową.

Termometr wskazywał dziś rano:

iiuiui11iii11i(iTnniul11hiiiiiiiin
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DYŻURY APTEK

od 1. VII. - 7. VIL 1935 r.:

Apteka pod Niedźwiedziem, uL Nie­
dźwiedzia 11, telef. 50.

Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 43,
telef. 301.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
nL Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie( doby. Wrnożycza
książki również na prowincję.

Wianki,
Dziś, dnia 6 bm. o godz. 21 odbędą, się

nieodwołalnie tradycyjne wianki na

Brdzie. Moc atrakcyj. Niebywałe ognie
bengalskie.

— Osobiste. W niedzielę dnia 7 bm. ob­
chodzi w Jachcicach 25-lecie godów mał­
żeńskich p. Stanisław Domieracki wraz z

swą małżonką Franciszką z domu Górska.
Cenionym małżonkom i długoletnim czytel­
nikom naszego pisma . ,,Szczęść Boże!" w

dąlszem pożyciu małżeńskiem.
— Polski Biały Krzyż zawiadamia, że se­

kretarjat oddziału bydgoskiego nie będzie
czynny Przez caiy miesiąc lipiec.

KA PULSIE DNIA,

Statkiem, autem, czy koleją
spieszy prosty prosty i garbaty,
spieszy ona, on i ono,

na regaty —

Nawet bobo, które ledwie
umie wołać swego taty,
a już forsy chce na bilet
na regaty —

Mąż, o którym wszyscy mówią,
że już dawno jest rogaty,
raz też wysżedł z pod pantofla -

na regaty -

Ona nową suknię wzięła,
tu i tam włożyła waty,
bo chce piękną być koniecznie
na regaty —

Ja chciałem na inny temat

dowcip strzelić jak z armaty,
ale, śpieszę się ,po bilet
na regaty.

Kolec.

I I inr. ,HHII,I .hi.tu i . miu,Tli,ł

Przed najwighszą sportową imprEzg wioślarską.

(Bydgoszcz mila wiostarzy
Święto wioślarstwa bydgoskiego. - Całe miasto przenosi się do Brdyujścia. - Nowe osady,
nowi !udzie, nowe wyniki, - Już jutro regaty międzynarodowe na torze w Brdyujściu.

(jk) Już jutro...
Cała Bydgoszcz od wielu tygodni cze­

ka na największą imprezę wioślarską
sezonu — regaty międzynarodowe w

Brdyujścfu.
Cała Bydgoszcz czeka z zaciekawie­

niem i największem zainteresowaniem
na to najwspanialsze w roku obok regat
wszechpolskich widowisko. Bo Byd­
goszcz jest miastem wioślarzy, bo Byd­
goszcz żyje nad wodą, bo miasto nasze

jest największym w Polsce ośrodkiem

sportu wioślarskiego i dlatego też re­
gaty w Bydgoszczy są dorocznym egza­
minem sprawności naszych wioślarzy,
a równocześnie przeglądem wioślarstwa

przed mistrzostwami Polski.
W dniu jutrzejszym przybędą do

Bydgoszczy liczne osądy wioślarskie z

Niemiec, Austrji i Gdańska. Witamy
ich calem sercem z sportowem pozdro­
wieniem na ustach. Witamy również
serdecznie bogato reprezentowane wio­
ślarstwo całej Polski.

W roku bieżącym mieliśmy w Byd­
goszczy liczne zjazdy i uroczystości,
Żadna jednak impreza nie cieszy się tak

niebywałą popularnością, żaden zjazd
nie wywołuje tak szerokiego echa w spo­
łeczeństwie, jak regaty międzynarodo­
we zakrojone na większą skalę.

Doroczne święta sportowe Bydgoszczy
(regaty międzynarodowe i wszechpol­
skie) mają za sobą długoletnią tradycję.
Tradycję bardzo chlubną, bogatą w re­
zultaty i zawsze ożywiającą życie spor­
towe Pomorza, przyczyniającą się w

wielkiej mierze do wzrostu popularno­

ści wioślarstwa — jednego z najpięk­
niejszych i najzdrowszych sportów.

Sensacją tegorocznych regat jest start

po raz pierwszy od czasu wojny osad
klubów niemieckich.

Rewelacją, fascynującą wszystkich,
jest trójmecz Niemcy — Austrją - Pol-
ska przy udziale Gdańska.

Z pod Osfrej Bramy - do Bydgoszczy.
WUeńscy goście Automobilklubu Pomorskiego.

Wilno i Pomorze!

Dwa, bastjony polskości na północ­
nych rubieżach. Odległe, a jednak bli­
skie. Bliskie sercem gorącem, bijącem
jednakowem ukochaniem Ojczyzny. Bli­
skie wspólnem powołaniem, by nieugię­
cie na kresowych stanicach strzec

wszystkiego, co polskie było, jest i zaw­
sze będzie.

Wilno i Pomorze!

Odległe regjony polskiej ziemi, więc
dlatego zbliżyć się muszą. Zbliżyć się,
a więc poznać i pokochać.

Inicjatywa wyszła w roku ubiegłym
od Automobilklubu Pomorskiego. Wy­
cieczka samochodowa zawiozła na kre­
sy północno-wschodnie słowa hołdu i
miłości z Pomorza. Zawipżła piękny
album z pozdrowieniami wszystkich
miast pomorskich, od Bydgoszczy i To­
runia po Gdynię.

Przyjęcie, jakie spotkało automobili-

stów pomorskich, przeszło wszelkie o-

czekiwania. Wilnianie otworzyli serca

przedstawicielom ziemi pomorskiej. I

n,a fundamencie gościnności i szczero­
ści wyrosło wzajemne zbratanie.

Nowym dowodem tego współżycia, i

zrozumienia jest obecnie wycieczka,
którą Wilno rewanżuje się Pomorzu.

Wycieczka przybywa w niedzielę do

Bydgoszczy, by wziąć udział w regatach
międzynarodowych, a przedewszyst­
kiem, aby wzmocnić węzły, zadzierzgnię­
te przed rokiem w Wilnie.

Przed sławicie li Wilna witamy ser­
decznie w Bydgoszczy. W tej Byd­
goszczy,- która, jes.t kluczem do polskiego
Pomorza i polskiego wybrzeża motśkie-

gó. Tutaj niecłi się przekonają, źe jed­
nakowo serca polskie blją i pod Ostrą
Bramą i w starym, Kazimierza Wiel­
kiego pamiętającym, grodzie nad Brdą.

Nie wątpimy, że w niedzielne popo­
łudnie cała Bydgoszcz przeniesie się do

Brdyujścia. Ale poza tem spodziewać
się należy obfitego napływu gości z za­
granicy i kraju.

Na regatach będą więc nietylko nowej
osady, ale i nowe twarze wśród pu­
bliczności. Różnobarwny tłum zapełni
obszerne trybuny i rozległe brzegi, by
śledzić z biciem serca przebieg 21 sen­
sacyjnych biegów. Wszelkiemi środka­
mi lokomocji popłynie do Brdyujścia fa­
la widzów. Na miejscu czeka ich rozle­
gły krajobraz, wszelkie udogodnienia
w postaci bufetów etc., a przedewszyst­
kiem regaty.

Głos spaekera obwieści przez giganio-
fony:

,,Ha!lo! Rozpoczynamy wyścig czwó­
rek. Startują..?4 .

To już jutro...
Do widzenia na torze regatowym w1

Brdyujściu... . I

Czy brzeg rzehl lesf brzegtem, czy nie?

Na marginesie dziwnego zarządzenia.
Pod powyższym tytułem otrzymujemy z kół

sportowych następujące uwagi:
Sportowcy bydgoscy głowią się nad ,,zarzą­

dzeniem" Państwowego Zarządu Wolnego na

temat ,,zakazu używania przez kajaki i łodzie
wioślarskie brzegów (prawego i lewego) po obu
stronach żeglownej rzeki Brdy na odcinku od

śluzy miejskiej do mostu Gdańskiego i lewego
brzegu Brdy na odcinku od mostu Gdańskiego
do mostu Bernardyńskiego".

Nikt z kajakowców ani wioślarzy wymienio­
nych dwóch brzegów (prawego i lewego, jąk-
gdyby byt jeszcze trzeci) nie używał, nie uży­
wa i używać nie potrzebuje, gdyż ani kajak ani
łódź wioślarska po brzegu posuwać się nie mo­
że, a nosić jej nikt nie zechc,e, Zakaz ten u-

motywowany jest ,,nieustającem prowokacyjnem
zachowaniem się niektórych kajakowców" i ,,nie-

ustannem (tym ra,zem nie nieustającem!) wywoły­
waniem katastrofy wszelkich obi’ektów pływa­
jących i ich obsady". Sądzićby należało, że
,,objekty pływające wraz z i,ch obsadą" pływa­
ją po środku Brdy. Cóż Więc im pomoże ,,za­
kaz używania brzegów"? Poza tem jest również
skromne pytanie, w jaki sposób kajak albo ra­
sowa łódź wyścigowa może wywołać katastro­
fę parowca wycieczkowego Lloyda? Byłaby to
taka sensacja, że wartoby było wykąpać parę
setek ludzi, aby udowodnić przykładowo, że
mucha może przewrócić słonia na łopatki.

Taksamo niezrozumiała - jest troska wymie­
nionego ,,zarządzenia" o usuwanie na czas łodz,i
z przystani ,,Gryfu" ,,celem uniknięcia ich roz­
bicia falami wody przez przejeżdżające statki",
Zdaje się, że żaden z klubów nie może sobie
pozwolić na pozostawianie lodzi bez opieki,
chyba że byłby klubem mi’.jarderów. Ale co

wówczas szkodziłoby porządkowi publicznemu,
że jakaś łódź ,się przedziurawi i to przy brzegu?

Przy tej sposobności warto jeszcze dodać, że
te bliżej nieznane przekroczenia o używaniu
,,żeglownej rzeki Brdy" mają być karane i win­
ni przekroczenia ,,ulegną grzywnie administra­
cyjnej pieniężnie", ale nie grzywnie piehiężńej,
jakby należało sądzić. Przestępcom będzie ode­
brany dowód rejestracyjny, uprawniający do u-

żywania,, dróg wodnych". Jest to również pew­
nem ,,novum". Z równą dozą słuszności można
odebrać prawo chodzenia po ulicy. Rzeka jest
drogą dostępną dla wszystkich i niema, takiego
prawa, któreby zakazywało komukolwiek po­
siadania łodzi i używania )ej, Jeśli bowiem ńą-

tejszy zarząd Uprze się przy obowiązku reje­
stracji, Bydgoszcz zostanie automatycznie wy­
kluczona z ruchu turystycznego, gdyż poza na­
szem miastem nikt łodzi nie rejestruje.

Tutaj trzeba się jeszcze zapytać, czy reje­
stracja kajaku wartości trzydziestu złotych ma

się odbyć z szykanami przewidzianemu dla sa­
mochodu, gdyż jak inaczej stwierdzić, że numer

odpowiada łodzi, a łódź właścicielowi i czy ło­
dzie mają być stemplowane, czy też dowód re)­
jestracyjny ma zawierać fotografję właściciela
i fotografj.ę łodzi?

Z góry dziękując Szanownemu Panu Redak­
torowi za łaskawe podanie powyższych uwag
do wiadomości publicznej, pozostajemy

z poważaniem
U N. N.

— Ciężka praca. Wydział ewidencji
ludności miasta Bydgoszczy wzyw’a
wszystkich mieszkańców pragnących
głosować do Senatu, aby zgłaszali się
osobiście w biurze przy ulicy Długiej
nr. 41 . Należy przedłożyć potrzebne
dokumenty o posiadaniu odznaczeń

(orderów) lub świadectwa ukończenia

szkół wyższych. Szczegóły znajdą zain­
teresowani w dziale ogłoszeń.

— Konkursowe strzelanie do rzutek

(Tontaubenschiessen) urządza w tę nie­
dzielę Bydgoskie Towarzystwo Łowiec­
kie w lesie koło Ossowejgóry, po pra­
wej stronie szosy. Początek o godzinie
13 po południu; strzelanie potrwa
do zachodu słońca. Dla paĄ_^pecjalne
nagrody. Na miejscu bufet myśliwski
i szałasy w razie niepogody. Gośoie
mile widziani.

— W lesie Gdańskim urządzają
,,piknik" w niedzielę po południu Re­
zerwiści koła II.

Szczę^fitczcr matka.

,W miejscowości Ledan, w północno-amerykańskim stanie Kauras, suka irlandzkiego
Lettera urodziła naraz rekordową ilość, 17 szczeniąt, które wszystkie utrzymały sie

przy tyciu,



,,DZlEŃNtK"BWG?jfSKI", niedziela, ’arna 7 ITpca 1935 ?, ’Kr. ISfc
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Na torze regatowym w Bydgoszczy, gdzie w roku 1929 przeprowadzono yBJiośIaa?sfrae rssssfs?tKOsiwsa faiEfopą^, odbędą się w niedzielę,
dnia 7-go lipca rb. wielkie międzynarodowe regaty. Dzięki swemu położeniu i pierwszorzędnem urządzeniom (hangary na łodzie, szatnie, trybuny, start) zaliczony
jest tor bydgoski do najwsgtaniaiszigcfi totóni regtniowycfi łutopif.

W§inę informacje
W SPRAWIE REGAT MIĘDZYNARODO­

WYCH W BYDGOSZCZY.

1. Regaty rozpoczynają się w niedzielę,
dnia 7 lipca rb. o godz. 1,30 po poi.

2. W 21 biegach startują 24 kluby, z

Niemiec, Austrji,. Gdańska i Polski, 90 osad
i 438 zawodników. Z Polski reprezentowane
są następujące miasta: Warszawa, Kraków,
Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz,
Płock, Kalisz i Chełmża.

3. Parostatki IJoydu Bydgoskiego kur­
sują. według osobnego rozkładu jazdy. Cena
za Przejazd w obie strony tylko GO groszy.

4. Wsp,aniały zbiór nagród, ni. in. na­
groda Zarządu Miejskiego na biegi o mi­
strzostwo miasta Bydgoszczy, wystawione
są w oknie- wystawo wena .hotelu ;,Pod . Or­
łem",

”

: ;
5. Wyniki regat na torze regatowym

podawane będą przez specjalnie zainstalo­
wane głośniki, zaś część przebiegu regat
transmtowane będzie przez Radjo Toruń­
skie.

6. Programy są do nabycia w firmie
,,Franboli", Plac Teatralny, względnie na

itórzc regatowym w Brdyujściu podczas re­
gat.

7. Przedbiegi do biegu 1-go, 5-go, 7 go,
12-go i 19-go przeprowadzone zostaną w

niedzielę przed południem w czasie od 9 do

Tl-ej.
8. Rozdanie nagród zwycięzcom regat

odbędzie się o godz. 21 -ej w hotelu ,,Pod
Orłem11, poczem nastąpi zabawa wioślarska,
z udziałem wioślarek i wioślarzy z całej
Polski i zagranicy.

9. Wszechpolskie regaty o mistrzostwo
Polski odbędą się w Bydgoszczy w dniach
3 i 4 sierpnia rb.

_

Rozkład dyżurów lekarzy kolejowych
w niedzielę i święta:

Dr. Kulic, 7. VII . 35 r., ul. Gdańska 36,
telef. 18-40.

— Uczestników pielgrzymki do Częstocho­
wy w dniu 9 lipca uprasza się o odebranie ko­
lejowych kart uczestnictwa, odznak i programów
pielgrzymki w kasie kościelnej parafji św. Trój­
cy od godz. 9—13. Pociąg wyjeżdża o godz.
7,40. Na intencję pielgrzymki o,dprawi się msza

św. o godz. 6 w kościele św. "Trójcy poczem
wymarsz na d,worzec. Pątnicy — kolejarze
wyjeżdżają o godz. 5,05 rano przez Wągrowiec—
Poznań—Jarocin.

— Dziś zabawa w Strzelnicy. Zwracamy
uwagę na dzisiejszą zabawę, która odbędzie się
w Strzelnicy. Gospodarz Strzelnicy zaangażo­
wał specjalny zespół jazzbandowy, który swo-

jcmi nowemi przebojami będzie zmuszał gości
do bezustannego wiru tanecznego. Początek
o godz. 20, koniec rano. (12061

X ^gg?gaifeg poficgfjwcj.
W warsztacie, na targu, czy w mieszkaniu —

wszędzie kradną.
Świderski Zenon, zam. przy ul. Dworcowej

nr. 92 zgłosił kradzież pierścionka, wartości 70
złotych, pozostawionego w warsztacie przy ul.

Dworcowej 33.
Niewitecka Anna, zam. przy ul. Gdańskiej 96

zgłosiła kradzież torebki z zawartością 28 zł
gotówki podczas targu na placu Piastowskim.

Czerniewska Cecylja, zam. przy ul. śląskiej
nr. 34 zgłosiła kradzież 12 zł gotówki i dwóch
portmonetek z otwartego mieszkania.

Wojtalewicz Marjan, zam, przy ul. Malbor-
skiej 21 zgłosił, że w czasie jego nieobecności
w mieszkaniu, włamał się nieznany sprawca
i skradł z szuflady 7 zl gotówki.

Wszyscy na Wianki !H
W dniu dzisiejszym, tj. w sobotę 6 lipca

br., cala Bydgoszcz będzie przeżywała na­
der podniosłe chwile, uczestnicząc w tra­
dycyjnym obchodzie Wianków’. Impreza ta

jest bodaj najpiękniejszą uroczystością Byd­
goszczy i zawsze stąd w niej biorą udział
wielotysięczne rzesze publiczności. W bie­
żącym roku to wielkie święto ognia i wody
zapowiada się szczególnie imponująco:

1. Początek uroczystości o godz. 21 -ej:
trzy wystrzały armatnie.

2. Efektowne popisy pływ’ackie członków"
Klubu Sportowego ,,Wodnik" (start z po­
chodniami, utw-orzenie ognistego węża, sko­
ki z mostu teatralnego etć.) . ... T;

3. Występy najlepszych chórów śpiewa­
ckich.

4. Popisy uroczych Sokolic na Rybim
Rynku (pląsy i tańce).

5. Występy Klubu Mandolinistów ,,Lut­
nia".

6. Defilada i premiowanie udekorowa­
nych lodzi.

7. RzuCanłe wianków’.
8. Samobójczy skok do wody legendarnej

Wandy.

9. Zakończenie: odśpiewanie pieśni
,,Wszystkie nasze dzienne sprawy1 przez
wszystkich uczestników uroczystości.

Podczas obchodu Wianków przygrywać
będą doborowe orkiestry. Ponadto płonąć
będą sztuczne ognie, ja.kich Bydgoszcz ni­
gdy dotąd nie widziała: ogniste obrazy,
wiatraki, kaskady, latające snopy ognia,
rakiety wszystkich kolorów i odcieni etc.
Działem tym kierować będzie osobiście,
wraz z całym personelem pirotechnicznym,
przedstawiciel Firmy ,,Sirius11 z Poznania,
p., .Rus. Rzucanie wianków odbywać s.ię bę­
dzie (z (przystańT Firmy (UrbąnoWslyT ’jkołó
śpichicrzy) i ż przystani ’Klubu Wioślarskie­
go -,;Gryf11. Przewidziane są również liczne,
niebywałe dotąd w Bydgoszczy niespodzian­
ki.

Miejsca siedzące znajdować się będą na

Rybim Rynku. Ceny wstępu najniższe; od
20 gr wzwyż. Czysty dochód przezna’czony
zostanie na cele tak ważnej dla państwa
organizacji, jaką jest Liga Morska i Kolo­
nialna. Obchód Wianków odbędzie się bez

względu na pogodę.

trawienie regulują zioła ,,cholekinaza" h. niemojewskiego
Nr. 1-przy rozwolnieniu, ,,,,,Nr. 2-przy zaparciu, Nr. 3-przy uporczywem zaparciu

Pali sie??!
3-godzinny polar tartaku w Bydgoszczy.

Dzięki energicznej akcji straży pożarnej uniknięto
większych strat.

(jk) W centrum Bydgoszczy przy n).
Adama Czartoryskiego wybuchł wczoraj
o godz. 8 wieczorem groźny pożar w za­
budowaniach tartaku parowego Herma­
na Raatza w p-obliżu magazynów Pań­
stwowych. Zakładów Zbożowych. Ogień
rozprzestrzenił się z błyskawiczną szyb-
okścię, obejmując dach kotłowni i halę
maszyn.

Wezwana straż pożarna przybyła na

miejsce z licznym taborem i rozpoczęła
energiczną akcję. Pracowano przy po­
mocy pięciu wylotów i dzięki szybkiej,
sprawnej akcji zdołano pożar zlokalizo­
wać i ugasić. Niemniej walka z żyw’io­
łem była bardzo trudna. Straż odjecha­
ła z miejsca pożaru dopiero o godz. 11

wieczorem, po 3-godzinnej wyczerpują­
cej pracy, S.traty oblicza się na kilka­
naście tysięcy złotych, trudno jednak
przewidzieć, jak groźne byłyby następ­
stwa, gdyby nie zdołano zlokalizować

ognia, który w łatwopalnym materjale
rozszerzał się niezmiernie szybko.

Spłonęła w całości hala maszyn, czę­
ściowo kotłownia, kuźnia i różne agre­
gaty maszyn, trzy tablice rozdzielczej
ładowni akumulatorów, pasy transmi­
syjne i t. p . Wicie maszyn uległo u-

szkodzeniu, pogięciu itp.

Jakie są przyczyny groźnego pożaru
— nie udało się ustalić. Według przy­
puszczeń ogień powstał w’skutek krót­
kiego spięcia. Tartak jest unierucho­
miony.

Zuchwała kradzież w śródmlBściu.
Skład jubilerski p. Kozłowskiego przy ul. Gdańskiej

poszkodowany na 1.500 złotych.
(jk) Niezw’ykłe śmiałej kradzieży do­

puścił się sprawca ub. nocy około godź.
1. Niezauw-’ażony przez stróża nocnego
złodziej rozbił szybę okna wystawow’e­
go w składzie jubilerskim p. Edwarda

Kozłowskiego przy ul. Gdańskiej 3 i

skradł z w’ystawy 14 wartościowych ze­
garków, w czem kilka złotych, Właści­
ciel oblicza stratę na 1.500 zł. Włamy­
w’acz załatwił się z ,,robotą" tak szybko
i spraw’nie, że nie został zauważony
przez nik’ogo, a naw’et-nie zdoła! obudzić,
czujności psa, znajdującego się w skła­
dzie.

Kiedy zauważono kradzież, zuchwały
w’łamyw’acz zdołał się już ulotnić z łu­
pem.

Ta niespotykanie śmiała kradzież wy-

wołała, w calem mieście wielkie wraże­
nie. Dookoła rozbitej wystawy firmy
Kozłowski gromadziły się do południa
tłumy przechodniów. Żywo komento­
wano fakt,, że złodziej, operują,c przy tak

zwykle ruchliwej, a’ nawet w nocy uczę­
szczanej ulicy, nie zosta} przychwycony
na gorąc.ym uczynku.

Zawiadomiona o kradzieży policja!
bydgoska wszczęła natychmiastowe do­
chodzenia. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przestępca zostanie już
wkrótce ujęty. Szoferzy taksówek przy’
kościele Klarysek zeznali, że ha chwilę
przed dokonaniem tej śmiałej kradzie­
ży zauważyli kręcącego się w pobliżu
podejrzanego osobnika. Policja posiadł

w swym ręku rysopis tego osobnika.

Jironifóa żaiofoma.

So- Stanisław Żeromski
em, radca zarządu m, Bydgoszczy.

Obecnie dopiero przyszła do Bydgoszczy
w’iadomość, że dnia 26 czerwca br. zmarł w.

Warszawie ś. p . Stanisław Żeromski, eme­
rytow’any radca miejski m. Bydgoszczy.

Ś. p . Stanisław Żeromski, urodzony na

Podolu 14 lipca 1860 r., dłuższy czas był ad­
wokatem w Kijowie, w r. 1921 został pow’o­
łany na stanowisko radcy prawnego Magi­
stratu m. Bydgoszczy i zajmował je do r.

1930. Po przejściu na emery.turę ś.,p. radca
Żeromski zamieszkiwał w Warszaw’ie, gdzie
też spotkała ;go ’śmierć. . v.;

Niech odpoczywa :w pokoju! ;;;i:"i

Wieczór muzyki i pieśni
w Teatraice

na rzecz budowy pomnika Marszałka.

Wielka impreza muzyczna czeka melomanów
bydgoskich w nadchodzący wtorek, dn:a 9 lipca
w pięknym ogrodzie ,,Teatralki". Celem zdo­
bycia pieniędzy na pomnik marszałka Piłsud­
skiego urządza się we wtorek pod protektora­
tem p. starosty dr, Slefanickiego i prezydenta
miasta, p. Barciszewskiego wie’.ki wieczór pie­
śni i muzyki. Udział biorą w tej świetnie za­
powiadającej się imprezie wzmocniona orkiestra
symfoniczna r dęta 62 p, p. pod dyr. por. Gra­
bowskiego, chór ,,Harmonja11 odznaczony na

ostatnim z.jeżdzie śpiewaczym pierwszą nagrodą
pod kier. p . dyr. Jaworskiego oraz znany śpie­
w’ak b. tenor opery poznańskiej p, Edmund
Wrzesiński, ;

W programie perły- muzyki popularnej i ope­
rowej. Chór ,,Harmonia" odśpiewa m. in. po­
tężną kantatę M.ickiewiczowską z udziałem or­
kiestry, Mazur Chlopickiego i inne. Początek:
o godz. 5,30 po poł., występ chóru o 8,30,
Wstęp 49 groszy wyłącznie na rzecz budowy
pomnika. Obowiązkiem każdego dobrego Po­
laka - patrjoty jest poprzeć tą piękną akcję
przez przybycie na ten wie!ki koncert — we

, wtorek do ,,Teatralki".
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Piętnasta strona.

Bydgoszcz od strony Brdy.
Obserwacje i wrażenia z naszego odcinka drogi wodnej od Noteci do Ulisly.

Specjalny reportaż ,,Dziennika Bydgoskiego".

Prawie wszystkie większe osiedla ludz
kie powstawały nad brzegami rzek. Jeszcze
pierwotny człowiek odczuwał te wielkie do
godności, jakie stwarza zamieszkiwania
nad wodą, a tembardziej docenia to czło
wiek współczesny z chwilą, gdy droga wod­
na stała się łącznikiem między ludźmi.
Pierwotni Słowianie, wznosząc osiedla na

Palach w jeziorach i rzekach, myśleli
swem bezpieczeństwie, a zarazem o poło
wie ryb. Dzisiaj woda nie jest naturalną
granicą, ale raczej naturalnym pomostem
łączącym kraje i miasta.

Rzadko które z miast posiada tak szero­
ko rozgałęziony system dróg wodnych, jak
Bydgoszcz. Jesteśmy o krok od Wisły i o

krok od Noteci, a leżąc nad kanałem, ią
czącym te dwa wielkie systemy rzeczne

stanowimy centralny punkt w komunikacj
między obu drogami wodnemi.

Kto kocha Bydgoszcz, ten kocha Brdę, a

kto podziwia swoisty urok naszego miasta,
ten docenia rolę Brdy w krajobrazi,e byd­
goskim, no i oczywiście w całem życiu
Bydgoszczy.

Postanowiliśmy obejrzeć Bydgoszcz o-

kiera _turysty, któryby nadjechał od strony
Noteci i chciał przejechać drogą wodną do
Wisły. Jakieby odniósł wrażenia z takiego
zwiedzenia Bydgoszczy?

Śluzowanie.

Jesteśmy na kanale bydgoskim od stro­
ny Noteci przy XII śluzie. Aby się dostać na

Brdę, trzeba się prześluzować. Śluza skła­
da się z koryta śluzowego i dwóch zastaw.
Celem prześluzowania napełniają skrzynię
śluzową wodą do Poziomu górnego, naktórym
się znajdujemy. Wówczas otwiera się za­
staw (rodzaj wrót) i wjeżdżamy w śluzę, _

której teraz po zamknięciu tylnego zasta­
wu wypuszczają wod,ę do pobocznych base­
nów pomocniczych. Kiedy poziom wody w

śluzie odpowiada dolnemu poziomowi ka­
nału, do którego Przejeżdżamy, wówczas
otwiera się przedni zastaw i już możemy
jechać dalej. Cała ta ceremonja jest w

gruncie rzeczy dość prosta — warto ją jed
nak zobaczyć. Trzecia śluza (w naszej po­
dróży pierwsza), czyni imponujące wraże­
nie ogromem swych potężnych bloków. Nie
jest ona jednak tak solidna, jakby się na

pierwszy rzut oka wydawało. Dowiaduje
my się, że wewnątrz śluzy są zarysowania
ścian, że wogóle Niemcy pobudowali j,ą
dość tandetnie i że jest ona już babcią w

stosunku do nowoczesnych cacek techniki
w dziedzinie budowy śluz.

Otwarta teraz przed nami droga do Byd
goszczy, która wita nas zdała konturami
wież kościelnych i postrzępioną kanwą mu­
rów, haftowanych bogato zielenią.

Szlakiem g6rnej Brdy.
Płyniemy kilkaset metrów kanałem, ob­

serwując po prawej stronie pięknie urzą­
dzony park, położony na terenach p. Peter,
sona, aby się dostać na górną Brdę, która
ostrym kątem zlewa się z kanałem. U zbie
gu tych wód mamy na lewo poza drewnia­
nym mostkiem, łączącym Jachcice z Czyż-
kówkiem wspaniałą panoramę — to widok
na Wielkopolską Papiernię, leżącą na Czyż-
kówkn i wprost naprzeciw niej położoną
stocznię I naprawę berlinek, własność p,
Czary. W stroną Bydgoszczy mamy po pra­
wym ręku kąpielisko ,,Rivierą" — po lewej
stronie leży osiedle Nowe Miasto, odzna
czające się nowemi budowlami o nowocze­
snej linji architektonicznej. Największy
budynków — to Powstająca na nowem o-

siędlu szkoła.
Na samem brzegu Brdy u podnóża wy

soko położonego osiedla ciągną się ogródki
działkowe Tow. Ośw. ,,Lech". Szeroko roz­
łożona ,,dzika plaża", a na niej roje kąpie-
łowiczów stanowią ,,ludzkie11 urozmaicenie

naszej przejażdżki. Po lewej mijamy je­
szcze pływalnię wojskową, która obecnie
podlega odnowieniu i możemy dokładnie
obejrzeć nowoczesny gmach elektrowni
miejskiej, jednej z najlepiej urządzonych
w Polsce oraz stację pomp. Gdybyśmy jed­
nak odwrócili głowę na prawo, ujrzeliby­
śmy cegielnię z jej specjąinemi urządze­
niami.

Tymczasem już zdała widać na tle mia­
sta potężne sklepienia mostów kolejowych.

Prze-d mostami znajduje się po lewicy
szałas Kolejowego Klubu Wioślarskiego,
który ostatnio odniósł znaczne sukcesy na

regatach w Warszawie, za,jmując w tabeli
międzyklubowej 2-gie miejsce.

Na przebytym odcinku Brdy wre praca.
S.tatki holownicze wożą tu ziemię, pocho­
d.zącą z pogłębiania dna, którą regu.luje się
brzegi u zbiegu kanału i Brdy. Prace te

przeprowadzane są przez Fundusz Pracv,
który również odnawia pomosty i parkany
pływalni garnizonowej, gdzie ostatnio u-

rządzane były kursy pływania dla młodzie­
ży szkolnej.

Zag’adamy w żweie miasta.

Pod imponującemi sklepieniami trzech
mostów kolejowych przejeżdżamy na drugi
odcinek naszej trasy.. Po lewej ,st,ronie ma­
my teraz znaną w Bydgoszczy t’, zw. ,,Czar-
ną drogę", wiodącą na dworzec kolejowy,
a dalej fabrykę wyrobów glinianych nRn-

FOTOMONTAŻ WIDOKÓW BYDGOSZCZY OD STRONY BRDY.

brold" i gęsto zabudowaną panoramę mia­
sta. Zwracają uwagę ogródki działkowe
Tow. Miłośników Ogr., gmach Liceum Han­
dlowego i t. p.

Na caiej trasie aż do śluzy miejskie,
możemy oglądać życie miasta, bo po obu,
stronach ciągną się bloki domów mieszkal­
nych, tonące w falach przybrzeżnej zieleni.
Przejeżdżamy jeszcze pod jednym mostem
— Królowej Jadwigi, by znaleźć się na co­
raz szerszej Brdzie, ujętej teraz w karby
przez II śluzę, t. zw. miejską.

Olbrzymi gmach na lewo, imponująco
przedstawiający się od strony Brdy — to
gmach dyrekcji kolei.

Moglibyśmy wysiąść p-rzy pomoście u

wylotu ul. Marcinkowskiego, gdzie znajdu­
je się przystań tramwaju wodnego p. Raff-
kelgo, który utrzymuje stałą komunikację
z ,,Rivierą". Znaleźlibyśmy się wtedy pra­
wie w centrum miasta. Chcąc udać się jed­
nak dalej drogą wodną, musimy się po raz

drugi prześluzować, a wtedy otworzy przed
nami swe możliwości i widoki nabrzeżne
Dolna Brda.

Ruch na rzece.

Nasza podróż wodna nie może się ogra­
niczyć do obserwacji brzegów, gdyż sama

rzeka dostarcza wiele wrażeń. Po obu bo­
kach Brdy stoją długiemi rzędami berlinki,
na których kwitnie codzienne życie. Stoją
one tu nieste,ty nieraz bardzo długo, gdyż
zastój w handlu nie pozwala im wykony­
wać tego, do czego są przeznaczone —

przewozu towarów.
Natkni,emy się też na liczne kajaki i ło­

dzie. wioślarskie, na tym, tak bardzo uczę­
szczanym, szlaku wodnym. Niekiedy wyply
nie ku nam żaglówka, która, korzystając

lekkiego wiatru, swobodnie ślizga się po
falach. Niejedna ulica w Bydgoszczy niema

tyle życia i tyle ruchu, co Brda. Przy nie­
jedne.j uliczce nie mieszka tylu ludzi, co

na Brdzie w uwięzgłych z powodu kryzysu
berlinkach.

Nasyciwszy swe oczy widokiem miasta,
zajrzawszy w jego ciasne uliczki, ruszamy
dalej. Znowu śluzowanie i oto już jesteśmy
na dolnej Brdzie.

Centrum.

Po przebyciu śluzy miejskiej znaleźli­
śmy się w wiaściwem centrum miasta.

M_ijamy szereg ciekawych budowli. Po

lewej śpichrze intendentury wojskowej,
główny odwach, przystań klubu ,,Gryf" -

po prawej śpichrze Państwowych Zakładów
Zbożowych i stylowa sylwetka kościoła far-

nego. Pod mostem Królowej Jadwigi zbli­
żamy się coraz bardziej do przepięknej w

swym odosobnionym uroku wysepki przy mo­
ście Teatralnym. Ńa wysepkę tę zwożone są o-

becnie kamienie, pochodzące z pogłębiania
i rozszerzania dna tego odcinka koryta
Brdy, które prowadzi Zarząd Dróg Wod­
nych.

Ze zwiezionych głazów ma powstać na

wysepce grota św. Barbary, patronki żegla­
rzy.

Obok wysepki moglibyśmy się zatrzy­
mać dłuższy czas, aby obejrzeć z jednej
strony gmach Teatru Miejskiego, któr.y o-

kala ogród, kryjący w sobie kawiarnię
,,Teatralkę", własność p. Ciupka. a również

frontu słynną rzeźbę ,,Łuczniczkę". Po
drugiej stronie charakterystyczna w budo­
wie kawiarnia ,,Bristol", zwieszająca się
na Brdą, a przed nami most Teatralny, za­
wsze ruchliwy, zawsze pełen Przechodniów,
tętniący ruchem pojazdów.

Jesteśmy w centrum Bydgoszczy - po­
trzeba tylko wysiąść, by iść na kawę, coś
ciągnie, by się zagubić w wirze miasta, lecz
czas w dalszą drogę.

Kominy fabryk i dziesiątki tartaków

Przejechaliśmy pod mostem Teatr,alnym
(zwanym też Gdańskim) i widzimy po pra,­
wej stronie s’tare śpichrze, ongiś’ zbożowe

obecnie mieszczą się tam raki i kajaki,’
Z drugiej strony równolegle biegnąca ulica
Frankego a nad wodą bulwar, który ostat­

nio został wykończony sumptem około
ćwierć miljona zł. Imponująco wygląda
olbrzymi gmach poczty — naprzeciwko
gmachy i przystanie ,,Lloydu Bydgoskiego11
i ,,yistuli11, ustawicznie okrążone Przez ber­
linki i statki.

Życie wodne na dolnej Brdzie jest je­
szcze ruchliwsze. Co chwila spotykamy
statki pasażerskie, łodzie i berlinki.

Minąwszy charakterystyczne otoczenie
Rybiego Rynku po prawej, a cały szereg
gmachów po lewej — musimy przejechać
jeszcze pod mostem Bernardyńskim —

dwoma mostami kolejowymi i mostem

Lloydu Bydgoskiego, by dobrnąć do Brdy­
ujścia i prześluzować się do Wisły.

Na tej trasie drogi zwracają uwagę
liczne szałase Klubów Wioślarskich, jak
B. T. W., P. P. W,, ,,Frithjoff11, i cały sze­
reg innych. Po obu brzegach sterczą komi­
ny fabryczne rzadko tylko dymiące, po obu
brzegach wyłaniają się gęsto rozłożone
tartaki, a raczej ich zabudowania. Z tak
ożywionego dawniej przemysłu drzewnego
pozostał w pełnym ruchu jedynie tartak
państwowy —

.
_

inne albo zupełnie nieczyn­
ne, albo pracują tylko dorywczo.

Obok gazowni miejskie] zwraca uwagę
potężny dźwig żelazny, sięgający nad wo­
dę. Urządzenie to służyło dawniej do czer­
pania węgla, przywiezionego drogą wodną.
Obecnie dźwig ten jest bezużyteczny.

Krajobrazow:o ciekawiej przedstawia się
prawy brzeg, gdzie leży dzielnica Zimno
Wody. Po lewej natomiast mamy typowy
krajobraz dzielnicy uprzemysłowionej, któ­
rą pieczętują obsze.rne budowle ,,Kabla Pol­
skiego" i ,,Lloyda Bydgoskiego"

W końcowym etapie naszej podróży od
Noteci do Wisły obejrzyć możemy tor rega­
łowy w Brdyujściu, gdzie w niedzielę spo­
tkają się osady wioślarskie trzech państw
i Gdańska.

Trybuny na wodą stoją ,obecnie ppste.
W niedzielę cały ten brzeg ożywi się tysią­
cami widzów. W tej chwili my tylko defilu­

jemy zdała przed trybunami, by dobrnąć
do pierwszej śluzy (a właściwie ostatniej)
i by wydostać się na szerokie koryto Wisły.

Podróż wodna, którą odbyliśmy przez
Bydgoszcz była urozmaicona i ciekawa.
Zwiedziliśmy miasto od strony jego naj­
główniejszej nlicy, jaką bezsprzecznie jest
Brda.

Nasz krótki, całości wrażeń nie odzwier­
ciedlający opis niech będzie zachętą dla tu­
rystów wodnych, aby szlak ten zwiedzili, a

dla innych, aby, korzystali z bogatych mo­
żliwości i ciekawych wrażeń, jakich do­
starcza hojną dłonią turystyka wodna.

J. Koł.

Przy zatruciu wywolanem zepsutemi ’

potrawami, jak również alkoholem,
nikotyną., morfiną, kokainą i opium
zastosowanie naturalnej wody gorzkiej
,,Franciszka-Józefa" jest cennym środ­
kiem pomocniczym. Zalecana przez le?c.

— Wycieczka do Brdyujścia. Konferencja
Męska św. Wincentego a Paulo parafji M.
B. N. P. urządza w niedzielę, dnia 7 bm. tj.
w dniu regat, wycieczkę parostatkiem do
Brdyujścia. Wyjazd z Bydgoszczy nastąpi
punktualnie o godz. 11,45 z przystani, po­
wrót w godzinach wieczornych. W czasie
jazdy przygrywać będzie orkiestra. Dużo
niespodzianek i rozrywek urozmaici wy­
cieczkę, na którą uprzejmie zaprasza za­
rząd.

Warto pojechać do Spały.
Ulgi kolejowe dla zwiedzających zlot harcerski.

W czasie zlotu harcerskiego w Spalę będzie
można zwiedzać obóz, przedstawiający cieka­
wy i urozmaicony obraz. . Na 25-lecie istnienia
ruchu harcerskiego w Polsce zgromadzą się w

Spalę reprezentacje hufców i drużyn polskich ż
obszaru Rzeczypospolitej i z zagranicy ora,z
obozy skautów i skautek innych państw,
zwłaszcza słowiańskich. Wędrówka po obozie
będzie niezwykle miłym przeglądem akcji har­
cerskiej.

Na uroczyste otwarcie zlotu w obecności Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej wstęp będą

-mieli tylko zaproszeni goście. W dniu tym,
14 lipca, koło godz. 6 rano wyjadą z Warszawy
i ł.odzi do Spały pociągi specjalne dla zapro­
szonych gości i członków Związku Harcerstwa
Polskiego, by zdążyć na rozpoczęcie uroczysto­
ści o godz. 9,30 rano.

Dnia 15 lipca wyruszą z Warszawy i z Łodzi
do Spały pociągi popularne (tylko III ki,), do­
stępne dla wszystkich.

Dnia 20 lipca również pojadą do Spały po­
ciągi popularne z Warszawy i Łodzi.

Dnia 21 lipca przybędą do Spały pociągi
popularne z Warszawy, Łodzi, Poznania, Kra­
kowa i Katowic.

Zniżki w tych pociągach wynoszą 70 proc,
od starej taryfy.

Oprócz pociągów popularnych przewidziane
są przejazdy indywidualne do Spały wszystkiemi
pociągami zwykłemi, kursującemu normalnie we-

dług rozkładu, w kk III i II, na zasadzie kart
uczestnictwa.

Od dnia 8 lipca będą do nabycia w placów­
kach Orbisu karty uczestnictwa w cenie 1 zł,
uprawniające do zniżek w pociągach popular­
nych. Przejazd do Spały za pełnym biletem —,

powrót bezpłatny (50 proc, zniżki). Powrót mu­
si nastąpić tego samego dnia, gdyż nocowanie
w Spalę jest niemożliwe.

Nm pBaży w Opławcu.

Skargi- mieszkańców Bydgoszczy, że nie
mają, się gdzie kąpać, są przejaskrawione.

Wystarczy wsiąść do schludnego wozu

zmotoryzowanej kolejki bydgoskiej i poje­
chać do najbliższej stacji: Opławiec. Tutaj
znajduje się idealna plaża w malowniczej
dolinie Brdy, gdzie urządzone są łazienki
dla amatorów kąpieli w rwącym potoku,
ochronionym palami.

Nietylko w niedzielę i święta, ale także
w dni powszednie, gdy sprzyja pogoda sło­
neczna, Opławiec pełen jest gości z miasta.

Liczbę letników mieszkających obecnie w

Opławcu obliczają na 300. Na ,,weekend4
zjeżdża ich nieraz do 3 tysięcy! Kolejką i
kajakami. Wszyscy rozpraszają się po lesie,
spieszą do cienistego ogródka przy stacji
albo wylegują na murawie w pobliżu ka-
Pielni.

Podo,bno w najbliższym sezonie, jeśli
fiekwencja w dalszym ciągu będzie wzra­
stać, ustanowiony zostanie dla Opławca
specjalny kur-dyrektor. Kandydaci mot;a
się już teraz zgłaszać.
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REPERTUAR KIN:

BAJKA: ,,Mężowie do wyboru".
CZARODZIEJKA: ,,Dziewczęta w mundur­

kach" z Dorotą Wieck w roli głównej.
POGOTOWIA!

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12 .

Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08.

Lekarzy domowych wzywać: przed południem
do godz 11, po południu do godz. 18.

Telelon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo
,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro-
wiejska 19.

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22.

Miejskie Zakłady Elektryczne - tel. 29-67.
Bibljoteka publiczna w willi ,,Tusia" czynna

codziennie od godz. 15-19 za wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano pełnią;
Kosakowo, Stefanowo. Piwoszyno i Suchy
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo.
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty. Mecblinki,
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol
Obtuże. Koi Oksywie, Stewart. Nowe Obluże
dr. N. N ; d!a Oksywia — dr. Tamaszunas; d!a
Rumji, Zagórza. Redy. Ciechocina. Łęczycy
i Kazimierza - dr. Bogucki-

-j;
Ostatnie przedstawienie ,,Zaczarowane koło"

w Gdyni. Popularne przedstawienie po cenach
od50grdo2zł. Wniedzielę7.bm.wsali
K. P . W. o godz. 20,30 po raz ostatni Teatr
Ziemi Pomorskiej wystawia przepiękną baśń
damatyczną Lucjana Rydla p, t. ,,Zaczarowane
kolo".

Obwód morski LOPP. zwyczajem dorocznym
organizuje w dniach od 7-14 lipca Tydzień lot­
niczy — tydzień propagandy, pokazów, imprez.
Dnia 7 lipca br. o godz. 12,30 uroczyste podnie­
sienie bandery i dekoracja odznakami honoro-
wemi LOPP. Wieczorem w ,,Morskiem Oku"
dancing z konkursami. Dn:a 9. bm. o ,godz. 18
w kawi,arni ,,Europa" koncert znanego chóru
kobiecego Rewelersów, połączony z dancingiem.

Wycieczka niemiecka w Gdyni. Przyjechała
z Br,emy do Gdyni wycieczka złożona z 8 osób,
W skład wycieczki wchodzili urzędnicy firm, że­
glugowych, spedycyjnych., i przedstawicieli za­
wodów wolnych. Uczestnicy wycieczki zwie­
dzili port i miasto w towarzystwie przedstawi­
enia Urzędu Morskiego, który udzielał wyja
śnień. Tego samego dnia wycieczką udała st?
w da!sżą podróż do Prus Wschodnich.

%esfauracia - !Bar ,,Suropa"
wl. 1fl. lutego 7, róg Abrahama, tel. 37-30 .

poleca (lOTto
swoją pierws,zorzędną kuchnię restauracyjną
w podziemiach ,,Europy". Wydaje obiady
oraż kolacje. Bufet b o g a t o zaopatrzony
w zakąski zimne i gorące oraz dobrz”e

pięlęgpowane napoje alkoholowe.
Ceny przystępne! Ceny przystępne

Czyj rower? W wydziale śledczym w Gdyni
znajduje się rower niewiadomego pochodzenia
marki ,,Inwetia" nr. 14178 bez tabliczki rejestra­
cyjnej malowany na czarno, na ramach podwójna
obwódka złota, ramy koloru malinowego, w

dobrym stanie.’ Rower ten znaleziono w lesie
na Witominie. Właściciel roweru może się zgło­
sić w wydziale śledczym przy ul. Mościckich
codziennie od godz. 9—14 celem rozpoznania ro­
weru.

Zagubiony bilet okresowy. Na terenie Gdy­
ni zagubiony został kolejowy bilet okresowy
3 klasy, ważny na rok 1935, wydany przez Min.
Komunikacji dla Ministerstwa Przem. i Handlu
na okaz,iciela. Znalazca, który zwróci zagu­
biony bilet, otrzyma nagrodę w wydziale śled­
czym w sumie 25 zł.

Przybłąkany pies. Do zamieszkałego w Gdy­
ni przy ul. Śląskiej 70 m. 2 Maurycego Ląjblera
przybłąkał się pies wilczur około jednoroczny
z charakterystycznym na głowie znakiem w

kształcie litery ,,S". Pies znajduj.e się pod opie­
ką Lajblera pod wyżej podanym adresem, gdzie
właściciel może się zgłosić po odbiór psa.

Nieszczęśliwy wypadek w porcie. Pracujący
w firm’ę budowlanej w porcie Aokerman van
Haaren robotnik, 20-letni Feliks Żurawski z Or­
łowa, zatrudniony przy bagrze, uderzony został
w czasie pracy tak fatalnie przez korbę windy
w głowę, że doznał rozerwania skóry aż do czasz-

ki. Rannego przewieziono do szpitala SS. Miło­
sierdzia.

WścSaura.
W czasie ubiegłej nocy panowała na wybrze­

żu gwałtowna wichura, osiągając szybkość do
24 ra na sekundę. Wichura uszkodziła czę-
śc!owo przewody telegraficzno-telefoniczne, po­
łamała drzewa i płoty oraz uszkodziła dachy na

szeregu domów. Morze silnie wzburzone.

Zaginiecie 2 ludzi na iadzi iag!owej.
Dnia 4 lipca wyszli z Gdyni na łodzi żaglo­

wej dwaj pracownicy Urzędu Morskiego Deręr
gowski Władysław, starszy monter na dźwigach,
oraz Lauk Juliusz, sierżant portowej straży po­
żarnej z zamiarem przeprowadzenia lodzi do
przystani klubu sportowego ,,Gryf". Po wy­
jeździe na redę wiatr i fale prawdopodobnie po­
niosły’ łódź na morze, gdyż dotychczas brak jest
o nich jakichkolwiek wiadomości. Kapitanat
Portu powiadomił o powyższym wypadku Urząd
Pilotowy w Gdańsku, Inspektorat Straży Gra­
nicznej oraz Kapitanat Portu w Helu. Łódź
powyższa była żaglowana przez Lauką, który
dopiero spuścił ją na wodę.

Największa na Wybrzeżu MleczarniaKOSAKOWO Spółdzielnia z o. o .

dostarcza odbiorcom do domu

mleko pasteryzowane
o najwyższej zawaitości tłu.szczu, oraz wszelkie produkty

m ecznfc po najprzystępniejszych cenach.

w Gdyni przy ul. StarowlęJ-
wej 1, tesklej 1 i Porto tel. 96 10 i 18-27.

Przykra zamiana.
Nieostrożny szeregowiec morskiego dywizjo­

nu art. przeciwlotniczej wpłacając w K. K. O .

pewną kwotę, położył na z’emi obok siebie
teczkę skórzaną ciężką bo naładowaną bilonem
w kwoc:e 1.200 zł, które dnia 1. bm. otrzymał
prawdopodobnie w K. K . O. do wypłaty. Ja­
każ niemiła spotkała . go niespodzianka, kiedy
zamiast swej ciężkiej teczki, znalazł inną po­
dobną lecz znacznie lżejszą, bo zawierającą tyl­
ko jedną koszulę męską, kostjum kąpielowy
i inne drobiazgi.

Przypuszczalnie teczka została omyłkowo
zamieniona, to też komenda dywizjonu ma na­
dzieję, że nieuważny właściciel koszuli i kostju,
mu kąpie’owego, zechce dobrowolnie zwrócić
,,zamienioną" teczkę z 1.200 zlotowym bilonem,
do wydziału śledczego w Gdyni przy ul. Mo­
ścickich.

Oby to przypuszczenie nie okazało się tylko
z!udnem.

niBwylaSnionB zagadki.
Jak różni kombinatorzy eksploatują skarb państwa

i społeczeństwo.
Swego czasu, zanim jeszcze hr. Raczyński

został wojewodą poznańskim, postanowił on

przeznaczyć 4,090.000 zł cte’.em zorganizowania
dalekomorskich połowów. W tym celu wysła­
ny nawet został komandor Piotrowski dla prze­
prowadzenia odpowiednich studjów.

Nim jednak sprawa dojrzała, hr. Raczyński
powołany został na stanowisko wojewody, wo­
bec czego nie mógł już wprowadzić w czyn
swoich zamiarów.

O projektach hr, Raczyńskiego jak również
o sprawozdaniu komandora Piotrowskiego z je­
go podróży dowiedzieli się dwaj sprytni, choć
goli żydkowie, a to jeden warszawski, niej.
Fajans, nie mający jednak nic wspólnego ze

znanemi bogaczam,i Fajansami, a drugi peters­
burski żydek Niemców, nie mający również gro­
sza przy duszy.

Mimoto założyli oni fikcyjną spółkę pod fir­
mą ,,Mewa" dla dalekomorskich połowów s!ie­
dzi, zapewniwszy sobie daleko idące ulgi celne
i podatkowe, zaś kapitału w 100% dostarczyli
holenderscy właściciele lugrów rybackich,

A były to koncesje n Mada, gdyż sama opła­
ta celna od beczki śledz,i wynosiła zl 16, a

oprócz tego otrzymywali premje po 8 zł od każ­
dej beczki wyprodukowanych śledzi. Poza tem
zwolnieni zostali od podatku obrotowego i do­
chodowego na przeciąg jednego roku.

Obaj żydkowie, występujący jako przedsta­
wiciele polskiego kapitału, który miał rzekomo
większość akcyj spółki ,,Mewa", resztę zaś ak-
cyj mieli przedsiębiorcy holenderscy, uzyskali
wbrew wyraźnym postanowieniom ustawy mor­
skiej prawo wywieszania bandery po!skiej na

!ugrach holenderskich, jakkolwiek ani komen­
danci statków, ani żaden z oficerów nic byli

Polakami, a tylko kilku miejscowych Kaszubów
stanowili załogę do czarnych robót, wyzyskiwa­
ną do ostatnich granic, tak że wielu z nich

(już po kilku rejsach musiało porzucić pracę.
Było to więc oczywiste naruszenie polskiego

prawa morskiego, za które odpowiedzialność
ponosi ówczesny dyrektor departamentu mor­
skiego p, Hilchen, za którego zgodą, a nawet
ha jego polecenie się to stało.

Na tak korzystnych warunkach sprowadziła
,,Mewa" około 30.000 beczek śledzi. Ile na tera

BBw WARNI

zwiedzenie Bukaresztu, Sofji i Konstantynopola
1. wm.- 21. WHB. zł 4W5.-
paszport, wizy, przejazdy, utrzymanie, zwiedzania,,

WAGONS-LITS // COOK
Warszawa, Hotel Bristol I oddziały. (l 1982

Nieczynna olejarnia.
Olejarnia ,,Union" w Gdyni, należą,ca

do niemiecko-angielskiego koncernu

,,Schieht-Lewer", w dalszym ciągu jest
nieczynna. 330 robotników pozostaje bez

pracy, statki nie wożą dia niej surowca,

elektrownia w Gródku nie dostarcza

prądu.
Fakt ten robi dużą różnicę w życiu

gospodarczem Gdyni, gdzie wspomniana
olejarnia jest jednem z największych
przedsiębiorstw wielkoprzemysłowych,

odgrywających zarówno dużą rolę w

Gdyni, jak i na rynku pracy.
Unieruchomienie olejarni nastąpiło

na skutek podwyżki cła na importowa­
ne tłuszcze roślinne z krajów podzwrot­
nikowych.

Olejarnia uzyskała przed kilku laty
monopol na dostawę tłuszczów roślin­
nych dla całego przemysłu tłuszczowego
w Polsce i na tym monopolu zrobiła

,,kokosowy" interes.

Najnowsze miasto wybrzeża.
Racjonalna rozbudowa Wielkiej Gdyni postę­

puje naprzód. Miasto pragnie stać się godnem
portu, który ogromem swym i ?nowoczesnemi
urządzeniami stanął w rzędzie największych
portów świata.

Wobec takiego rozrostu portu morskiego nic
już nie zdoła powstrzymać rozwoju miasta, któ­
re obejmuje coraz szersze kręgi i przygotowuje
się na pomieszczenie pół miljona mieszkańców.

Obok portu morskiego buduje się na terenach
Rumji-Zagórza ogromny port lotniczy, gdzie
także od kilku miesięcy czynna jest gdyńska
staoja pomp. Na terenach tej gminy powstaje
dzielnica podmiejska, zakrojona na około 35.000
mieszkańców. Kilkoletnie prace pomiarowe
i urbanistyczne stworzyły podstawę pod osiedle
wzorowe, które od samego początku rozbudowy
Gdyni przyciągało liczne zastępy urzędników
państwowych i prywatnych, zatrudnionych w

porcie, tak, że mimo utrudnień, które Komisariat
musiał czynić ze względu na nieukończone po­
miary, rozbudowała się miejscowość samorzutnie
i liczy dziś około 9.000 mieszkańców.

Magnesem, który przyciąga mieszkańców ca­
łej okolicy do Rumji-Zagórza, to przepiękn,e po­
łożenie miejscowości tuż przy górzystych ’.asach
Szwajcarji Kaszubskiej, z czarującą doliną
Szmelty, gdzie już za czasów zaborczych zało­
żono sanatorjum klimatyczne.

Nowy p!an parcelacyjny, obejmujący około
750.000 metrów kwadratowych, prz,ewiduje
wspania,łe ulice handlowe, rynek, hale targowe,

dwie wielkie szkoły, kościół, plac dworcowy
i różne gmachy publiczne. Teren jest wszędzie
równy, suchy i zawiera pokłady żwiru, co znacz­
nie obniża koszty budowy domów. Dobra woda
znajduje się 4 do 5 metrów pod powierzchnią,
a bliska gdyńska stacja pomp pozwoli na szyb­
kie założenie widociągów.

Stosunki komunikacyjne z portem są bardzo
dogodne, bo przez Rumję Zagórze przechodzą
wszystkie pociągi, idące tak do Wejherowa, jak
i do Pucka—Helu, a poza tem rozwinie się ruch
podmiejski przynajmniej taki, jak z Sopot db
Gdańska, które mają do 130 pociągów dziennie.
Nowy, wielki dworzec stanie tuż przy centrum

nowej dzielnicy, tak, że w przyszłości wystar­
czy ckoło 6 minut, by być w Gdyni—Cbylonji,
a około 10 minut, by stanąć na dworcu głównym
w Gdyni.

Pian zabudowy nowej dzielnicy podmiejskiej,
przy którego opracowaniu wyzyskane zostały
dotychczasowe doświadczenia poczynione przy
rozbudowie Gdyni, zapewni miastu estetyczny
wygląd, którym już obecnje odznacza się chlub­
nie Rumia-Zagórze. Dobrze się stało, źe zarzą­
dzenia Komisarjatu Rządu uchroniły nową dziel­
nicę podmiejską od zeszpecenia jej wyglądu
przez różne, dorywczo budowane baraki, jakie
w Gdyni centralnej trzeba obecnie usuwać.

Ruch lotniczy Europy północnej będzie się
koncentrował w sąsiednim porcie lotniczym
i dzielnica Ruńija-Zagórze starać się musi, by
pierwsze wrażenie, które odniosą przybywający
podróżni ze Skandynawii i Anglji, było jak naj­
lepsze. Dopomoże jej do tego krajobraz — je­
den z najpiękniejszych w Polsce.

zarobili Holendrzy, którzy na tak korzystnych
warunkach pod polską banderą uruchomili 32
lugry rybackie i sprytni żydkowie, którzy do

spółki fikcyjnej przystąpili bez grosza przy du­
szy, można sobie łatwo obliczyć,

Właściwym promotorem takich fikcyjnych
spółek dla połowów dalekomorskich był holen
derski pośrednik sprzedaży statków niej. Nuh-
ring, który zdołał w tak korzystnem świetle
przedstawić naczelnikowi wydziału Min. P. i H.
Lubeckiemu konieczność założenia spółki do
dalekomorskich połowów śledzi w Gdyni, że

uzyskał wspólnie z inż. morskim (l) Kamień­
skim koncesję na założenie spółki p, f, ,,Mopol"
na takich samych warunkach, jak je potem o-

trzymali pp; Fajans i Niemców. Żaden jednak z

tych wspólników nie wniósł do spółki ani gro­
sza, gdyż żaden z nich nie posiadał swoich ’ka­
pitałów. Kapitałów w całości dostarczyli w

formie taboru morskiego i sprzętu rybackiego
przedsiębiorcy holenderscy, którzy też ciągnęli
z tej spółki, obliczonej tylko na wyzysk skarbu
polskiego, największe zyski. ,.

,,Mopol" był jednak o tyle przyzwoity, Aft
w przedsiębiorstwi,e swem zatrudniał chrześci-

jan-PoIaków, natomiast żydowscy kombinatorzy
Fajans i Niemców zatrudniali i obecnie zatrud­
niają — nawet po wprowadzeniu komisarza
rządowego komandora Kosianowskiego — tak
w Gdyni jak i w swe,j centrali w Warszawie
przy Al. Jerozolimskich samych żydów i ży­
dówki.

Na czele ,,Mewy" jako główny zarządzający
dyrektor stoi wspomniany już wyżej żyd mo­
skiewski Niemców i on to głównie stworzył
tę Palestynę przy Al. Jerozo’imskich dla swo­
ich współwyznawców.

Machinacj,e tych spółek przeniknęły też

swego czasu w związku z dochodzeniami pro-
wadzonemi przeciwko b. dyrektorowi Hilcheno-
wi, do wiadomości prokuratora s. o,, który obu
spółkom wytoczył śledztwo, które toczyło się
ptzez kilka miesięcy, ograniczając się tylko do
bada.nia księgowości i korespondencji handlo­
wej, natomiast nie dociekano, kto jest rzeczy­
wistym właścicielem tych przedsiębiorstw, ani
też nie badano, na jakich podstawach prawnych
holenderskie lugry używały polskiej bandery,
jrkkolwiek nie posiadały warunków, przewi­
dzianych ustawą morską.

To też wielkie zdumienie wywołała wiado­
mość o umorzeniu śledztwa przeciwko obu fik­
cyjnym spółkom u tych ludzi, którzy wtajemni­
czeni byli bodaj cokolwiek w zakulisowe kom-
b nacje tych spółek.

Nie dość na tem. Obie spółki dalej pracuiją
na warunkach, które znów są otoczone Wle’.ką
tajemnicą.

Możeby miarodajne czynniki uznały za wska­
zane, te dziwne i niepokojące zagadki wyjaśnić.

HUMOR.

POŻYCZONA ,,LIBSRJA".
W Moskwie rozklejono ogłoszenie treści

następującej:
,,Wszyscy towarzysze, którzy wynajęli z

okazji przyjazdu francuskiego ministra
spraw zagranicznych smokingi, fraki i inne
stroje wieczorowe,, potrzebne dla udziału w

bankietach i wieczorach galowych, muszą
natychmiast zwrócić je właścicielowi."Jodyna na Wystawie Przemysłowo - Rzemieślniczej w GDYNI

f-r

Restauracja Reprezentacyjna
,,P0ŁSKA R Y B A" we własnym okazałym piwilenie pomiędzy ni. Washingtona a przystanią ,,Źeglngi Polskiej-
—

, Dwie wielkie sale dla wyoleezek. : ,
-

. .:-

Bufet obficie zaopatrzony w wyborowa piwa, wilki, likiery krajowe i zakąski. Kuchnia pod kier, wybitnego fachowca.
Ceny rewelacyjnie niskie! Dla wycieczek zniżki! Specjalność: ryby smażone - porcja 30 gr

Codziennie od godziny ?-ej wieczorem występnie BUT yfi UBRMB X IfSznakomity i popularny humorysta polski włt Zł l?/BW w K_ łrfS SLwZw J" W

ggggg g-ggjgjgg ĘJfSSfói Ę)l,skonała orkiestra no 1 kier, STEFAMA SZC7UBKA

11991), O liczne odwiedziny uprasza gospodarz Jfóase/ Jifonftel.

2.000 dzieci mo§lo zginąć
W stanie New Jersey pożar zniszczy!

tnaczną część zabudowań w miejscu
:ozrywkowem położonem na brzegu rce-

li Hudson. W gaszeniu pożaru wzięły
jdzial liczne oddziały straży pożarnej z

Nowego Jorku. W chwili wybuchu po-

Iżaru w zagrodzonej miejscowości znaj­
dowało się 2800 d’zieci, które dzięki
encrgji władz policyjnych i Straży ognio­
wej udało się uratować. Tylko jedna (?­
sobą doznała poważnych obrażeń cie­
lesnych.

Przy bólaeb głowy lub migrenie stosuje się

Praszki fi!l Kil słoss,,(Bi!lW
Lab. farm. ,,Aldoza".

UWAGA: Oryginalne proszki ,,Aldoza" tylko ?
z ,,CHOINKA" w niebieskietn opakowaniu, p



niedziela,
dnia 7 lipca 1935 r. DZIIBHWaiC BYDGOSKI Rok ZY1X Nr. 151.

Siedmnasta strona.

finraidhgitgidte.
Nocny dyżur apteki Apteka Pod Orłem,

3 Maja, tel. 1360; Apteka Pod Gryfem, Legio­
nów, tel. 1524.

REPERTUAR KIN:
Apollos ,,Noc cudów", film religijny pod

protektoratem Akcji Kato’ickiej.
Gryf: ,,Katmsza".
Orzeł: Ze względów technicznych kino nie­

czynne na czas nieograniczony.
Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu, ul. To­
ruńska 22.

Osobiste, W dniu wczorajszym starosta po­
wiatowy i grodzki p, Niepokulozycki powrócił
z urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie,
Z dniem 2 bm, rozpoczął urlop wypoczynkowy
inspektor pracy p, Dąbrowski. Zastępstwo ob
jąi p inż. Humięcki. — Dotychczasowy długo­
letni, ogólnie szanowany dyrektor Państw. Szko­
ły Budowy Maszyn w Grudziądzu p. inż. Herz-
berg przeszedł w s.tan spoczynku, Uroczyste
pożegnanie zasłużonego dyrektora odbyło się
podczas zakończenia roku szkolnego. W roku
bieżącym ukończyło Państw, Szkołę Budowy
Maszyn 64 uczni, a Państw. Szkołę Przemysł.
Mistrzów i Mechaników ukończyło 31 uczni.

Łowcy trupów. Jeszcze nie-zidentyfikowano
zwłok wyłowionych przez pewnego rybaka w

pobliżu mostu kolejowego, a już na lewym
brzegu Wisły naprzeciw Strzemięcina wyłowio­
no drugiego trupa, znajdującego się również w

stanie silnego rozkładu. Mimo, że i w tym wy­
padku zwłok nie zidentyfikowano, ustalono po­
nad wszelką wątpliwość, że są to zwłoki męż­
czyzny, który utonął podczas kąpieli. O tem
ostatniem mówią wyraźnie spodenki kąpielowe,
w które topielec był ubrany. Śledztwo prowa­
dzi posterunek policji w Michalu. Rybaków,
którzy w stosunkowo krótkim odstępie czasu

wyłowili z Wisły dwukrotnie zwłoki ludzkie,
obdarzyła okoliczna ludnoś.ć makabry.cznym
przydomkiem ,,łowcy trupów".

Ujęcie !kieszonkowca. Podczas targu, odby­
wającego się na placu 23 Stycznia, przytrzyma­
no złodzieja kieszonkowego, który jednej z wie­
śniaczek, liieij. Marji Słomskiej z Laskowic po­
wiatu świeckiego skradł portmonetkę z zawar­
tością około 30 zł gotówki. Podczas przytrzy­
mania złodzieja kieszonkowego powstało na

targu w:elkie zbiegowisko, które rozpędziła po­
licja. Kieszonkowiec wylądował w areszcie.

Jadł, pił i — nie zapłacił rachunku. Szeroki
gest miał wczoraj p, Gerhard Krajewski, z za­
wodu krawiec, zam. przy ul. 3 Maja 7/9. Bawiąc
się w dobrane.j kompanji w popularnej ,,Euro­
p’ę" (pl. 23 Stycznia 15), Kraj,ewski ,jadł i pił,
robiąc ,,cechę" na przeszło 150 zł. Niestety,
kiedy przyszło do płacenia rachunku, okazało
się, że Krajewski jest goły jak turecki święty,
a poza tem wogóie nie myśli o wyrównaniu na­
leżności. Kierownikowi lokalu p. Kazimierzowi
Laurentowskiemu n.ie pozostało nic innego, jak
tylko donieść o szalbierczym wybryku mistrza
krawieckiego policji. Epilog wesołej libacji ro­
zegra się zatem w sądzie,

Koncerty symfoniczne. Na wzór bydgoskiej
,,Teatralki" odbywają się w grudziądzkim o-

grod,zie obywate’skim codziennie koncerty peł­
nej orkiestry symfonicznej 64 p. p . pod batutą
znakomitego kapelmistrza p. por. Szpuleckiego.
W sobotę 6 bm. odbędzie się koncert nadzwy­
czajny, z którego część dochodu przeznaczona
jest na budowę Muz.eum Ziomi Pomorskiej.

Atrakcyjne imprezy w teatrze. W ciągu b.
miesiąca gościć będzie teatr grudziądzki dwu­
krotnie jeszcze doskonały zespół artystów ope,­
retki pozna.ńskiej. Na pierwszy ogień pójdzie
,,Paganini" z Radzisławem Peterem, Poza wy­
stępem operetki zapowiedziana jest gościna Ma­
lickiej i Sawana oraz występ popularnego chó­
ru Eryana.

Jiowe n. 1x7-

Przed likwidacją miejskiej kasy oszczędno­
ści. Sprawa likwidacji Miejskiej Komunalnej
Kasy Oszczędności w Nowem znalazła szeroki
oddźwięk w miejscowych sferach przemysłowo­
handlowych. Wobec tego jednak, że zarząd
miasta nie jest w stanie złożyć obecnie wy­
maganej kwoty 50.000 zł kapit,ału zakładowego,
a ponadto kasa ta, znajdując się dotąd w gma­
chu ratusza, niema ani własnego pomieszczenia,
istnienie Miejskiej Kasy Oszczędności w No­
wem niebawem przejdzie do historji, oczywi­
ście bez szkody dla ży.cia gospodarczego mia­
sta. Istnieje tu bowiem od lat oddział Komu­
nalnej Kasy Oszczędności powiatu świeckiego,
a ponadto jako jedyna w miejscu prywatna in­
stytucja bankowa ,jest tutaj Bank Ludowy.

Wypadek samochodowy. Szosą przez Nowe
wracał pewien samochód osobowy z Gdyni do
Warszawy, ulegając wypadkowi w Mątwach, tuż

pod Nowem. Otóż z niewiadomych przyczyn
najechał kierowca samochodu na przejeżdżają­
cy wóz rolnika Henryka Batza. Skutki zderze­
nia nie były na szczęście tragiczne. Policja pro­
wadzi dochodzenia w tej sprawie.

O nowe targowisko, Jak w innych mniej­
szych miasteczkach pomorskich, tak i w No­
wem odbywają się targi tygodniowe na Rynku,
znajdującym się oczywiście w śródmieściu i to
naokoło zabudowań, jakie od lat stoją w po­
środku Rynku. Ze względów sanitarnych jak
i innych należy targowisko przenieść na inne,
odpowiedniejsze miejsce. Jednak dokąd? Jest
to pytanie, które zaprząta umysły tak ojców
miasta jak i specjalnie sfery kupieckie, które
widzą w przeniesieniu targu z rynku niekorzy­
ści dla swych przedsiębiorstw. Dopóki zatem
nie z?ostanie nabyty odpowiedni teren na nowe

targowisko, stary rynek będzie nadal spełniał
,swo dotychczasowe posłannictwo.

Zuchwały napad rabunkowy
w sercu Grudziądza.

W bramis domu prsy ul. Szewskiej napastnicy obrabowali 84-1 dnia staruszkę
Z Grudziądza telefonują: Zuchwałego napa­

du rabunkowego dokonali dwa,j niewyśledzeni
dotąd sprawcy na osobie 84-Ietniej staruszki
Joanny Hoffman wyznania mojżeszowego. Oto
szczegóły:

Przy ulicy Szewskiej 7 w małem skromnem
mies,z,kanku pędziła żywot samotniczy właści­
cielka nieruchomóści 84-letnia żydówka Joanna
Hoffman. Stara, nad grobem stojąca kobieta
skazana na utrzymanie się z niewysokiego czyn­
szu opłacanego przez kilku lokatorów, żyje bar­
dzo oszczędnie. Ta właśnie oszczędność stwa­
rzająca pozory skąpstwa, nasuwała różnym po­
dejrzanym indywiduum przypuszczenie, że
Hoifmanowa przechowuje u siebie spory mają-
teczelr, Już przed dwoma łaty dokonano na

staruszk.ę napadu rabunkowego, jednakowoż
sprawcy zostali wówczas spłoszeni.

Od kilku dni starowina ożywiła się robiąc
w mieszkaniu- generalne porządki, Sąsiadom
zwierzyła się, że spodziewa się przyjazdu córki
z, -Ko’onji, której tak dawno już nie widziała.
Onegdaj w połudn,ie Hoffmanowa wyszła na

targ po zak,upy, Według zwyczaju w woreczku
miała tylko drobniejsze pieniądze, grubszą go-

tówkę natomiast, przeznaczoną ną zapłacenie,
podatków nosiła starowina w specjalnym wo- I
reczku ukrytym pod spódnicą. Wracając z tar­
gu do domu Hoffmanowa zauważyła, że śledzi j
ją dwóch podejrzanych drabów. Mając jakieś
d,ziwne przeczucie, że podejrzani ospbnicy chcą I

wyrządzić jej krzyw.dę, stara kobieta przyśpie- I

szyła kroku i odetchnęła z ulgą kiedy znalazła I

się w sieni swojego domu.
Tam jednak dopadli ją bandyci, doskonale I

zorjentowani w rozkładzie posesji. Jeden z na- I
pastn:ków uchwycił przerażoną staruszkę z tyło I
za głowę, drugą natomiast ręką zasłaniał jej
ocay i usta, Drugi napastnik z zadziwiającą I
wprawą zabrał się do rabunku. Łupem bandy- I

ty padła nietylko gotówka, zawarta w podręcz- I
nym woreczku w kwocie 21 zł, ale również ]
pieniądze zaszyte w spódnicy, t. j. banknot 1 (W­
zlotowy i monety srebrne. Po dokonaniu zbrod- I

niczego czynu, obydwaj napastnicy zbiegli, I

Kiedy staruszka odzyskała równowagę umysłu I
i zaalarmowała domowników, po napas’tnikach i
nie pozostał już nawet ślad. O zuchwałym ną- I

padzie powiadomiono niezwłocznie -policję, któ- I
ra za Bandytami zarządziła energiczny pościg. I

SUDORYN Tfewea?sM’
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Wystrzegać s!ą naśtadownictw.

wicher wywrócił fsshf, który wraz z żeglarzem
poszedł ha dno.

Toruń, 6. 7 . (Tel. wł.) Dnia 5 bm. dwaj
studenci politechniki gdańskiej Dymitr
Karpiuk i Jan Radziejowski zakupili
dla swej uczelni jacht w Toruniu. Jach­
tem tym wybrali się drogą wodną w

kierunku Gdańska. Gdy znajdowali się
km od Torunia, powstała nagle nie­

zwykłe silna wichura na Wiśle. Wzbu­
rzon.e fale biły w jacht, w którym bylf
studenci gdańscy. W pewnym momen­
ci.e z powodu silniejszego p-odmuchu
wiatru, jacht przewrócił się i obaj stu­
denci wpadli do wody. Jacht zniknął w

kilku chwilach we wzburzonych nurtach

Wisły. Studenci zaczęli płynąć da brze­
gu. Chwile płynących studentów wy­
dawały się okropne. Ostatniemi wysiłka­

mi borykali się z falamL W pewnym
momencie zniknął we wodzie Jan Ra-

c?ziejcwski. Kolega nie mógł mu peśpie
szyć z pomocą, bo i jego sytuacja przed,­
stawiała się tragicznie. Po długiej wal­
ce ze wzburzonemi falami Wisły, stu­
dent Karpiuk zdołał dopłynąć szczęśli­
wie ostatkiem sil do brzegu, który stał

się jego ocaleniem.

Zaalarmowany o tragicznym wypad­
ku Toruń, wysłał natychmiast ,zał-ogę
ratowniczą, która w:szczęła poszukiwa­
nia za zatopionym jachtem i studentem

Radziejowskim. Wypadek ten wywołał
ogromne wrażenie w stoli.cy Pomorza i

okolicy.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

PONIEDZIAŁEK, 8 LIPCA,
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna,

12,05: Dziennik południowy. 12,15: ,,Dla na­
szych letnisk i uzdrowisk" konc.ert. 13,00:
Chwilka dla kobiet. 13,05: Koncert. 15,30.
Muzyka wokalna. 16,00: ,,Wędrówka dooko­
ła globu". 16,15: Mała orkiestra P. R . pod
dyr. Z. Górz.yńskiego. 16,50: ,,Wędrówka
Joanny". 17,00: Krótki recital śpiewaczy Sa,
biny Szyfmanówny. 17,15: Melodje operet­
kowe. 17,40: Koncert kameralny. 18,00: Jak
powstaje talerz na którym jadamy? 18,15: ,,Ca­
ła Polska śpiewa". 18,30: ,,Camping — naj­
nowszy sposób spędzenia wakaćyj". 18,40:
Chwilka społeczna. 18,45: Koncert solistów.
19,30: ,,Nałęczów". Transm, z parku. 19,50:
Poezje o Józefie Piłsudskim. 20,00: Skrzyń
ka rolnicza. 20,10: Audycja Słowacka z Kra­
kowa. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
,,Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol­
ski . 21,00: Koncert symfoniczny pod dyr.
Grzeg.orza Fitelberga, oraz Henryk Stompka.
22,00: Wiadomości sportowe. 22,10: Mała
orkiestra P, R.

w?iecie że...
— Radjo niemieckie opracowało katalog

swoich zbiorów płyt, nagrywanych w czasie

transmisyj z różnych uroczystości państwowych
od stycznia 1933 r. Katalog ten przekonuje, iż
istnie.ją realn.e możliwości stworzenia ,,dźwię­
kowej historji".

— W pierwszym kwartale b. r. ukarano w

Niemczech za radjopajęcz.arstwo 157 osób

grzywnami od 3 do 200 marek lub pozbawie­
niem wolności na przeciąg dwóch tygodni.

— Już 5.000 dorożek samochodowych w Pa­
ryżu zaopatrzyło się w odbiorniki radj.owe . Wła­
ściciele taksówek płacą abonament radjowy w

wysokości 100 franków rocznie.
— 11 i 12 lipca odbędzie się w Chicago

zebranie przedstawic’ieli przemysłu radiot,ech­
nicznego celem omówienia modeli aparatów
radjowych na sezon 1935-36,

— W Jugosławji projektuje się wybudowa­
nie małej stacji nadawcze,j w Maribor.

— Od pewnego czasu Radio Wien nadaje
w poniedziałki, środy i ,soboty po 8 godzinie
swe programy również na fali długiej (1.255 m),
używając trzykiiowatowej stacji.

— Międzynarodowa Unja’ Radiofoniczna
zamierza wybudować w Brukseli specjalne labo­
ratorium dla swego Centrum Pomiarów Fal Ra-
djofonicaaych, gdyż dotychezasowe pomieszcze­
nie nie odpowiada nowym wymaganiom tech­
nicznym.

i°° BRUKSELI,...,,n.
21/VI8-28 Vil zł 330.-

paszport, wizy, zwiedzania, przejazd, utrzymanie.
WAGONS-LITS/ COOK

Warszawa, Hotel Bristol i oddziały.

(1206"

-

_

Waldorf Astorja Ho.tel w Nowym Jorku
jest pierwszym hot.elem na świecie, który po­
siada własną krótkofalową stację, wybudowaną
kosztem miljona dolarów. W każdym z 2.200
pokojów hotelu można swobodnie odbierać eu­
ropejskie audycje radjowe nadawane na falach
krótkich,

__

Dwie firmy rad,iowe budują wspólnemi
siłami obok Sofjj nowoczesną stację nadawczą,
która rozpocznie działalność w przyszłym roku.
Koszt budowy wyniesie 19 miljonów lew.

— Anglja i kwietnia liczyła 7.011:000 słucha,
czy radjowych.

- W Paryżu zorganizowano na rok przyszły
specjal.ne kursy, których zadaniem będzie szko­
lenie fachowców w walce z przeszkodami
odbiorze radjowym.

— Radjofonja sowiecka rozpoczyna wymia­
nę programów radjowych z Brazylją i Argen­
tyną.

- W Ameryce wybudowano głośnik, który
będzie służył jako sygnał alarmowy na morzu.

Membrana tego głośnika ma mie,ć metr prze­
kroju. Przy jego pomocy można przekrzyczeć
Niagarę...

Pracownia SEbiorńtsr Wolłkowych
III!IIIIIII!IIIIIUIIII:IIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIII

WładyshwKrawczyli
Dostawca dla Szkól Podchorążych

Centrala Warszawa, ni Nowogrodzka 31, telefon 968-45

Cddzial czasowo otwarty od 1 lipca do 1 września t. r,

Teruń-Pedgórz
Willa p. Tańskiego, obok fortu Batorego

Dojazd do stacji kolejowej Kluczyki
12047

Samobójstwo emeryta.
Chełmno, 5. 7. (teL wł.) . Społeczeństw-o

chełmińskie zostało dzisiaj w godzinach poran­
nych zaalarmowane straszną wieścią: Otóż
znany i powszechnie poważany obywatel cheł­
mińs.ki, eme.rytowany urzędnik skarbowy Jan
Hyhiak liczący lat 54, zam. w Chełmnie przy
ul. Polnej 9, popełnił samobó(jstwo przez powie­
szenie się na klamce od okna w szpitalu powia­
towym

Jak się dowiadujemy, przyczyną rozpaczli­
wego krokju Hybiaką, była nieuleczalna choroba
raka żołądkowego. Denat osie.rocił żonę i 5 do­
rosłych dzieci. Samobójstwo Hybiaka wywoła-(
ło w naszem mieście wstrząsające wrażenie.

i

!

Na bystrym koniu spieka letnia ja­
dzie: Zielono w boru, na paśnikach, w

sadzie. Czas kosy brusie1) na żniwa ra­
dosne, na zboże kłosne!

Pomnicie, jaka to łońskiego lata w te

żniwną, kośbę przyszła wielga strata?

Powódź okrutna, co wszędy bezmała bi­
dę posiała. |

Niechaj nas latoś Matka Boska chro­
ni, by zaś nie naszło licho — jako }oni!

- H.utnie2) się rataj z rolą nabaruje3),
nim zapłonuje.

Już w tem mu krzywda, iż tani grosz

zgarnie za plonowanie, w pyrkach i w

tym ziarnie; zaś drogo kupać musi rol­
ne statki4) i dać podatki. Trzebno mieć

przecie i ten grosz zapaśny na czas nie-

letki, zły a matyjaśny?). Zło-dzij, cho­
róbska, szko,dy w Uwentarzu6)... Płać,
gospodarzu!

Zjadzie łąchmytek z m.iasta na letni­
sko, to, chocia widzi żywot chłopski
blisko — że sam nie orze, nie sieje, nie

plewi — nic z pracy nie wi.
Jużci! Pewnikiem gbur gazete czyta,

a samo radio, skiby prując zgrzyta; śnig
łan nagnoi,, a jak sie ma ku wiośnie,
sam kłos urośnie! Jużci! Do siejby naj­
muje chłop wrony, a kuropatki darmo

wleką brony; przepiórka klaśnie, sko­
wronek zaśpiwa -- i wmig są żniwa.

Chto inszy gęsią orze, piaskiem sieje
i ma swój profit. Nieźle mu sie dzieje!
Na roli chłop haruj,e i niewiasta. Tak,
ludzie z miasta!

Miej-ta rzetelny o wsi pomyślunek, a

la rolnika należny szacunek! Pany, mie­
szczony wyschły - by na wióra bez

tych rąk gbura.
Całkiego świata żywot sie kolebie na

chłopskich pyrkach i na chłopskim
Chlebie: Okrasa, mięso, groch i warza

w garku — ze wsi w podarku. Wszędy,
nie ino w Polsce, w Europie — na sno­
pie wszystko sto-i i na chłopie. Chłop
wszelkie witaminy zbira znojnie i daje
hojnie. I

By se kałduna je,dzą niewygładził -

cienkoby poseł we Warsiawie radził,
chtóren i wódkę w sejmowym bufecie
z żyta ma przecie!

By przódzi Wojtek nie jachal do mły­
na, toby nie j-achał pan Beck do Berli­
na. Tak. po!etyczna dzieje sie potrzeba
tym glonkiem7) Chleba.

Słuszna szanować starostę i wójta.
Ale te chłopskie ręce tyż sząnuj-ta! Ten

grzbiet zgarbiony, lica ogorzałe niech

mają chwałę!
Żebym nie dziadem był, ino mini­

strem - tobym rychtycznie, z pomyśle­
niem bystrem wyborczą pokierował or­
dynacją na chłopską racją.

Bo dajcie pozór: Człek z ziemią zwią­
zany w pokoju chlib da, w wojnie bie­
rze rany. Nichto żołmirzów lepszych nie

uznaje ponad rataje.

ostrzyć, !) tęg.o, mocno, 3) mocować się,
j ) narzędzia, 6) grymaśny, niepewny, °) in­
wentarz, 7) skibka, kawałek.

’ł.
Hotel .,SA VGY "w Łodzi

Polecą się wszystkim Bydgoszczan.om , przybywającym
do Ło,dzi, pierwszorzędni hotel ,,Sevoy". Komfort.
Bieżąca woda ciepta i zi-mna, telefony, centralne ogrze­
wanie, garaż itp.. (5158) Niskie ceny,

JóieS
współwłaściciel Hotelu ,,Pod Orłem"

w Bydgoszczy.
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X JgCTiycrgfMfeif rolniczych.

Rolnicy nie ponoszą winy za nadmienił podaż pożniwna.
Tym, którzy nie znają obecnych stosunków na wsi, pod uwagę i

W artykule, omawiającym zaniecha­
nie interwencji zbożowej, zamieszczo­
nym w ,,II. Kurjerze Codziennym" czyta­
my między innemi;

,,Interwencja zbożowa była stałą
zachętę, dla rolników do szybkiego wy­
zbycia się zboża bezpośrednio po żni­
wach. Rolnicy odrazu po zbiorach rzu­
cali zboże na rynek, mówiąc: śpiesz­
my się, bo nie wiadomo, czy zakłady
zbożowe potem nie zaprzestanę inter­
wencji, jak to naprawdę zdarzyło się
parę razy".

Przytoczone słowa są jaskrawym do­
wodem zupełnej nieznajomości stosun­
ków na wsi.

Myli się autor tego artykułu, jeżeli
twierdzi, że rolnicy wysprzedali zboże

zaraz po żniwach tylko dlatego, że
chcieli skorzystać ze skutków interwen­
cji zbożowej. Przecież naogół wiadomo,
że rolnik niema czasu bezpośrednio po
żniwach młócić i wywozić zboże na

sprzedaż. Jeżeli zaś w tym czasie młóci
i sprzedaje, to napewno tylko dlatego,
że jest do tej ostateczności zmuszonym.

Każdy rolnik najchętniej młóciłby
zboże dopiero po ukończeniu wszystkich
robót polnych t. j . w zimie. Jeżeli zaś te­
go nie czyni, to tylko dlatego, że czynić
nie może; bo są przyczyny, które go
zmuszają do młócki zboża jeszcze przed
ukończeniem robót polnych i do nad­
miernego rzucania zboża na rynek zaraz

po żniwach. Przyczyny te, to nędza i

zupełny brak pieniędzy na wsi, no i nie­
odzowny sekwestrator skarbowy.

Wieś niema dziś pieniędzy. Domo­
stwom w wielu gospodarstwach grozi
ruina. Dachy nieuporządkowane, w

miejsce szyb tektura lub szmaty.
Wszystko potrzebuje naprawy: pług,
brona, obora, stodoła itd. Rolnik po­
trzebuje na gwałt rozmaitych przedmio­
tów niezbędnych do prowadzenia gospo­
darstwa; chcąc niechcąc musi więc
sprzedawać zboże zaraz po żniwach, zdo­
być potrzebne mu pieniądze za wszelką
cenę. Zmusza go do tego w końcu urząd
skarbowy wraz z sekwestratorem.

Z programu rolniczego, przedstawio­
nego przez p. ministra rolnictwa, rolni­
)cy dowiedzieli się, że interwencja zbożo­

. wa zostanie zaniechana. Ponieważ zanie­
)chanie interwencji zbożowej w roku bie­
żącym przyszło niespodziewanie, a wcze­
śnie, przeto jest dla rolnictwa szkodliwe.
Rozumie to i autor artykułu. Nie rozu­
mie natomiast, że rolnicy nie ponoszą
)winy za nadmierną podaż zboża po żni­
wach. Zarzut autora artykułu, omawia­
jącego zaniechanie interwencji zbożo­
wej, jest więc niesłuszny.

Czego możemy spodziewać się w je­
sieni bieżącego roku? — Conajmniej ró-

wnej jak w roku ubiegłym chaotycznej
i nieopanowanej podaży zboża, gdyż w

roku bieżącym brak pieniędzy na wsi

jest większy, niż był kiedykolwiek do­
tąd. Rolnictwo wejdzie za parę tygodni
w szósty już rok kryzysu i to zupełnie
wyniszczone, z warsztatami domagają-
cemi się naprawy, z ciężarem długów,
których mimo daleko idących nłatwień,
jakie dały niedawno wydane dekrety od­
dłużeniowe, nie może nawet obsłużyć.
Co więcej: zaraz po żniwach rolnicy bę­
dą musiełi postarać się o zdobycie za

wszelką cenę pieniędzy na zapłacenie
rat długów, na pokrycie podatków pań­
stwowych i samorządowych, składek u-

bezpieczeniowych, rent i t. p,, bo wiado­
mo, że zaraz po żniwach zwalą się zno­
wu na wieś sekwestratorzy skarbowi.
Na jesieni br. należy się więc spodziewać
dużej podaży zboża (może nawet więk­
szej, niż w roku ub., gdyż urodzaje są
dobre). Ponieważ zaś akcja interwencyj-

na została zaniechana, ceny zboża spa-
dną w sposób katastrofalny.

Aby zaradzić zlo

należy zmniejszyć nacisk finansowy
na wieś.

Zmniejszenie naciska powinno polegać
na obniżenia bieżących obciążeń rolnic­
twa, wprowadzenie karencyj, to zn.

zwłoce w stosunku do długów i wszel­
kich zaległości rolniczych i poważnym
wysiłku podtrzymania cen płodów rol­
nych. Wszakże stwierdzono, że jedną z

głównych przyczyn nadmiernej podaży
zboża, pomimo złego urodzaju zeszło­
rocznego, byi nacisk śruby podatkowej
i nacisk wierzycieli prywatnych na rol­
ników. Wobec tego, jednym z podstawo­
wych warunków polityki zbożowej po­
winny być zarządzenia, któreby nie po­
zwoliły na powtórzenie się tego samego
objawu w roku bieżącym.

W.

Prawo o niemieckiej służbie prasy.
Uchwalona ustawa o obowiązku służ­

by pracy zawiera m. in. następujące po­
stanowienia: Służba w kadrach pracy
jest służbą honorową, za którą nie o-

trzymnje się żadnego wynagrodzenia.
Do służby w kadrach pracy powoła­

ny zostanie obecnie rocznik 1915, z któ­
rego pierwsza połowa rozpocznie służbę
1 października 1936?.

Pobór odbywać się będzie równo­
cześnie z poborem do armji od czerwca

do sierpnia b. r . Wykluczone ze służby
w kadrach pracy są osoby, skazane na

ciężkie więzienie oraz osoby pozbawio­
ne praw obywatelskich, skazane za

działalność antypaństwową i, wykluczo­
ne z partji narodowo-socjalistycznej za

postępki niehonorowe. Wyjeżdżający na

dłuższy pobyt zagranicę lub mieszkają­
cy tam stale mogą być zwolnieni od o-

bowiązku służby w kadrach.

W razie powrotu do Niemiec przed
ukończeniem 25-go roku życia osoby te

muszą jednak odbyć przepisaną służbę.

O przywódcach kadr pracy ustawa

m. in. mówi: Przywódcy nie są ani u-

rzędnikami, ani podoficerami lub ofice­
rami, natomiast stanowią odrębny typ
dla specjalnych zadań służby pracy.

Nie mogą być dopuszczone do służby
w kadrach pracy osoby niearyjskiego po­
chodzenia, lub ożenione z żydówkami, z

wyjątkiem tych nie-aryjczyków, którym
ustawa wojskowa przyznała prawo do

służby w armji niemieckiej.

Co powinna jadał karmiaca matka.

Karmiąca matka nie powinna przedewszyst­
kiem zmuszać się do pokarmów które jej nie

smakują. Z drugiej strony jednak nie wolno
bezwarunkowo zaniedbywać odżywiania, gdyż
ma ono decydujący wpływ na jakość i ilość
mleka, a więc na prawidłowy rozwój dziecięcia.
Najbardziej pożytecznem i najprzyjemniejszem
w użyciu pożywieniem jest Ovomaltyna. Zawie­
ra ona duże ilości witamin zwłaszcza witamin
wzrostu i wszystkie składniki, potrzebne do
budowy krwi i kośćca i daje zarówno dziecku

jak i matce odżywianej Ovomaltyną odporność
przeciw chorobom. Ovomaltyna odznacza się
doskonałym smakiem i łatwostrawnością. Każda
matka, nawet najbardziej zajęta może sobie z

łatwością kilka razy dziennie przyrządzić Ovo-
maltynę. Ważnem jest, że można odżywkę tę
przyjmować jako smaczny napój orzeźwiający
w czasiie upałów, przyczem odpada konieczność
zmuszania się do przyjmowania gorących po­
traw.

Wainy problem dla panny Marysi.
To był rzeczywiście problem: tak lubiła tę

sukienkę w kwiaty, a nie śmiała jej wyprać, bo
bała się, że w praniu puszczą kolory. Lecz

Marysia zawsze miała szczęście, więc i tym ra­
zem znalazła pomoc w kłopocie: RADIOŃ. Su,,
kienka wyprana na zimno w Radionie wygląda­
ła jak nowa. Dlat,ego Marysia mówi dziś każde­
mu, kto jeszcze nie wie: ,,Jeżeli masz coś do

wyprania, weź Radion, bo pierze on rzeczywi­
ście wszystko.

Wspaniały program cyrkowy
jakiego nie widziano jeszcze w Bydgoszczy.

Wielkie widowisko wodne wprowadziło w zachwyt publiczność. - OlSnlewajacy

przepych jak w bajce z ,,IOOO i 1 nocy”.
Licznie przybyła wczoraj publiczność na

premierowe przedstawienie przybyłego do
Bydgoszczy Cyrku ,,Arena", oczarowana

była od początku do końca bogactwem pro­
gramu i przepychem niespotykanych dotąd
w Bydgoszczy numerów, a przedewszyst­
kiem olśniewającą pantominą wodną. Ta­
kiego wspaniałego programu istotnie jesz­
cze nie podziwialiśmy w Bydgoszczy, acz­
kolwiek widzieliśmy już dużo światowych
atrakcyj cyrkowych. Program Cyrku ,,Are­
na" — według opinji najwybredniejszych
cyrkomanów -r- jest najlepszy z wszystkich
dotąd widzianych w Bydgoszczy programów
i w najdrobniejszych szczegółach każdy nu­
mer starannie jest wypracowany.

W1 pierwszej części programu zdumiewa
ekwilibrysta Kreevs, który rowerem jeździ na

drucie i daje inne jeszcze ciekawe popisy
utrzymania równowagi. Doskonała trupa Blum-
skich złożona z pięciu osób wykonuje karko­
łomne produkcje akrobatyczne. Huragany śmie­
chu wywołu)je tresura komicznej zebry, która
nie szczędzi kopniaków swej ,,pogromcz,yni".
Publiczność ze śmiechu zrywa boki, Świetny
jest występ muzyczny ognistej pięknookiej Hisz­
panki i jej partnera granda hiszpańskiego, śpie­
wających z rasowym temperamentem hiszpań­
skim piękne duety. Na dalsze wyróżnienie za­
sługuje doskonała tresura słoni w połączeniu
z tresurą kucyka i psa byłego dyrektora cyrku
Schumanna. Przyjaźń między temi zwierzętami
posuwa się tak daleko, że słoń nosi kucyka
t psa po arenie. Wspaniała jest również tresura

pięknych koni rasowych oraz wysoka szkoła

jazdy na pięknym koniu arabskim, tańczącego
w rytm walca, galopa, oberka i najnowszych
szlagierów, Zachwyca także duet Erwings na

trapezie,
. Drugą część programu zajmuje wielka panto­

mima wodna w trzech aktach p. t, ,,Zemsta Ka­
lifa", przy udziale ponad sto osób. W mgnie­
niu oka arena cyrku zamienia się w oazę.

Przeciąga karawana, nagie napad i zabierają
piękne huryski. Obrazki jakby z bajki ,,Ty­
siąca i jednej nocy". Drugi akt rozgrywa się
w pałacu Kalifa. Niebywały przepych, prze­
cudne iluminacje, balet złożony z 30 pięknych
młodych dziewcząt — nie brak wśród nich

prawdziwych hinduskich tancerek - słowem

olśniewający czar świata orientalnego staje
prz,ed nami. Punktem kulminacyjnym jest trze­
ci akt, gdy olbrzymie masy wody _

20.990 li­
trów na minutę — zalewają arenę i powstaje
nagle jakby pod dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej wspaniałe jezioro. Wizje świetlne
,,fata morgana

’

swem pięknem olśniewają wi­
dzów. Potem fontanny wodne wytryskują, się­
gając do kopuły cyrku. Gondole luksusowe
i girlsy rzucają się do wody, wogóle noc we­
necka w pałacu Kalifów wprowadza w zachwyt
widzów. Pantomima wodna przechodzi naj­
śmielsze wyobrażenia ludzkie, trzeba ją zoba­
czyć i napewno nikt nie pożałuje. Program
niebywały, pierwszorzędny.

Jak się dowiadujemy, ze względu na to, iż
w następnym tygodniu cyrk ,,Arena" wyr usza

do Budapesztu, pobyt jego w Bydgoszczy po­
trwa tyl’ko 3 dni.

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę po dwa
przedstawienia o godz. 4,15 i 8,30 wieczorem.
Na popołudniowem przedstawieniu pełny pro­
gram nieskrócony.

Pierwsze w Polsce
Państwowe Liceum Rolnicze w Bydgoszczy

z kursem trzyletnim, przyjmuje do I klasy kan­
dydatów a świadectwami ukończenia sześciu
klas gimnazjum, lub innej szkoły średniej rów­
norzędnej.

Opłata roczna 220 zł. Początek roku szkol­
nego 15 września. Liceum posiada folwark,
ogród i internat. (12023

Uwaga właściciele

nowowybudowaiiycli domów!

Celem założenia Związku Właścicieli

Nowowybudowanych Domów odbędzie
się w dzisiejszą sobotę o godz. 6 po poł.
zebranie konstytucyjne przy ul. Gdań­
skiej 152. Na zebraniu omawiane będą
bolączki właścicieli nowowybudowanych
domów, o których napiszemy osobno w

następnym tygodniu,

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Hormonowe, odmładzające zabiegi, Masaże

twarzy, całego ciała wyszczuplające. ,,Cedib"
Słowackiego 1.

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,
Dworcowa 6.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15, Największy dom tow, Polski Zach.

H. Kasznbowski s.zo,p. Długa 22. Zegarki, biint

Drukarnia Bydgoska S. Poznańska 12/14 -i
wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla tow;arzystw . szybko, czysto i tanio.

Toruń-Warszawa: 2.43, 6.50. 8 .06, 9.18, 9.58. 13.30,
14.05, 15.35, 17.56, 18.26, 21.26 (tranzytowy), 23.15)

Tczew-Gdańsk-Gdynia: 0.30, 3.29, 6.20, 7 .54, 10.13,
12.33, 13.06, 13.13. 17.15, 19.45, 20.00. Do Byn-
kowa: 16.10, 20.30 (od 19/V do 11/X),

Kościerzyna-Gdynia: 8.01 . 16,20.
Naklo-Piła: 0.0Ą 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.43, MA
Unisław-Brodnica: 4.46, Ml, 18.46, 16.20, 21.45 .

Inowrocław-Poznań: 0.46 8.38, 3.61, 6.38, 6.25. 14 .0L
18.32, 22.18, 23.00.

Wągrowiec-Poznań: 605, 10.40, 13.80, 1686.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowo: 0.46 1401 .

Bigłs!a zbołonra - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca ’za 100 kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dtsi powszednie.
Notowania z dnia 5 lipca 1985 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Żyto 30 ton.................. zł 11,15 11,50- 12,00
n 15 ton zł 11,30

Usposob. słabe
Pszenica eksportowa .

- zł
Pszenica standart, -

. . zł 14,25- 14,75
Usposob. słabsze

Jęczm. brow. ... zł
Jęczm. jednolity . . . zł 14,25- 14,75
Jęczm. zbiorowy .... zł 13,25- 14,00
Jęczm. zimowy .... zł 13,25- 13,75

Usposob. słabe

Owies ............................. zł 18,75- 14,25
9!

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 55°/0 wł. worka zł 20,25- 20,75
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 19,00- 19,25
Mąka żyt. 55 -70% wł. w. zł 14,75- 15,25
M. żyt. razów. 95% wł. w. zł 15,50- 16,00
M.żyt. pośl. 70% wł. w. zł 12,50- 13,00

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA.Wł.w.zł 26,50— 28,50
Mąka psz. IB. wł.w.zł 24,75— 25,75
Mąka psz. IC. wł.w.zł 24,00- 25,00
Mąka psz. I D. wł.w. zł 23,00- 24,00
Mąka psz. IE. wł.w.zł 22,00- 23,00
Mąka psz. IIA. wł.w.zł 20,25- 21,25
Mąka psz. IIB. wł.w.zł 19,75- 20,75
Mąka psz. IID. wł.w.zł, 18,50- 19.50
Mąka psz. IIF. wł.w.zł 14,25- 14/75
Mąka psz III A. wł. w. zł 13,50- 14,50
Mąka psz. III B. wł. w. zł 12,25- 12,75
Mąka psz. razowa wł. w. zł 16,75— 17,25

Usposob. spokojne
Otręby żytn. stand. -

. zł 8,50- 9,00
Otręby psz. miałkie .

- zł 9,50- 10,25
Otręby pszenne średnie zł 9,00- 9,50
Otręby pszenne grube., zł 9,25- 10,CO
Otręby jęczmienne ... zł 9,25- 10,00
Groch Wiktorja . . . . zł 26,00- 28 00
Groch Folgera .... zł 21,00- 24,00
Łubin niebieski .... zł 9,50- 10 50
Łubin żółty.................... zł 11/75- 12J5
Ziemniaki jad. pomors. zł 4,75- S,CO
Ziemniaki jad. nadnotec. zł 3,09 g,75
Płatki ziemniaczano . . zł 11,25— ll’75
Machuch lniany ... . zł 18,00- 18,50
Makuch rzepakowy . . zł 13,00- 13,50
Makuch kokosowy . . zł 15,00- 16,00
Wytłoki suszone ... zł 8,00- 9,00
Słoma żytnia luzem - zł 3,00- 3,50
Słoma żytnia prasowana zł 3,25- 3,75
Siano nadnotec. luzem zł 8,00- 9,00
Śrut Soja............................zł 19,00- 19^50

Ogólne usposobienie słabe

- Jarmark na konie, bydło rogale i

trzodę chlewną odbędzie się we wtorek
9 bm. o godz. 7 począwszy na targowisku
przy Rzeźni Miejskiej.
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las nas woła...
Państwo jako

nadopiekun.
Czy państwo może rozsadzać spory

między rodzicami a d’ziećmi.

Nie bez słuszności skarży się komisja
kodyfikacyjna na brak zainteresowania

jej pracami ze strony społeczeństwa. Nie
bez słuszności, lecz też bez głębszego
wniknięcia w przyczyny tego objawu.
Niewątpliwie przeciętnie zainteresowa­
nie jest małe, lecz równocześnie, gdyby
nawet zyskało ono większe natężenie, to

nie tak łatwo mogłoby znaleźć dla sie­
bie ujście. Prace komisji kodyfikacyjne;
są dla szerszego ogółu niemal niedostęp­
ne. Przejdźmy się po księgarniach, a

przekonamy się, jak trudno jest dostać

jakiś z projektów komisji. A przecież
niektóre z nich naprawdę warte są zain­
teresowania.

Weźmy np. projekt działu polskiego
kodeksu cywilnego, traktujący o stosun­
kach pra(wn,ych rodziców i dzieci. Kwe­
st:? tą zainteresowałby się napewno
każdy, kto dotychczas sądził, że jest gło­
wą rodziny. Po przeczytaniu projektu
przekonałby sdę, że z tą jego władzą ro­
dzicielską niezupełnie jest wyraźnie.

Autorem projektu jest prof. Stanisław

Gołą:b, uz:nający wielkie znaczenie rodzi­
ny, ale podkreślający też, iż wskutek te

go, że ,,stosunki rodzinne p-ozostają w

związku nietylko ze stosunkami gospo
darczemi w państwie, ale nadto — i to

silniej jeszcze -- z wierzeniami religij-
nemi i poglądami etycznemi danej epo­
ki i danego środowiska, ,,prawo familij­
ne nabiera cech prawa publicznego".
Stąd wnoszą niektórzy, że dzisiejsza ro­
dzina nie jest już patrjarchalną, ani

,,indywidualną", ale ,,indywidualno.spo-
łeczną", f, j. łączącą w sobie oba elemen­
ty przez usunięcie sprzeczności między
jednostką i rodziną, a państwem i przez
zrozumienie wyższych zadań państwo­
wych i społecznych". Z tego, napozór
trafnego, poglądu wynikła w projekcie
,,państwowa władza opiekuńcza", o któ­
rej autor mówi w 27 artykułach (na 101),
wyliczając jej uprawnienie w 15 punk­
ta:ch. Sam autor taką podaje charakte­
rystykę tej instytucji: ,,Rzecz jasna, że

kto stanie na stanowisku ,,antyetaty-
styeznem" (nieprzychylnem wpływo­
wi władz państwowych), ten nie

powierzy tych arcytrudnych zadań

państwowej władzy opiekuńczej. (I
zupełnie słusznie! Najmniej po­
wołanym czynnikiem opiekuńczym bę­
dzie zawsze władza państwowa. Od te­
go właśnie wpływu władzy państwowej
na rodzinę i jej życie odżegnali się już
dawno nawet bolszewicy. — red.). Lecz

bądź co bądź musi być stworzona insty­
tucja, któraby je objęła i sprawowała
według ustalonych reguł. A od spręży­
stości tej organizacji zależy dobro rodzi­
ny i przyszłość następnych pokoleń"

Zdaje się jednak, iż autor zbytnio u-

praszcza zagadnienie, twierdząc, że

źródłem sprzeciw’ów przeciwko państwo­
wej władzy opiekuńczej może być tylko
antyetatyczne nastawienie. Konieczność
istnienia takiej władzy, któraby roz­
strzygnęła w wypadkach zagrożenia in­
teresów dziecka przez nadużycie władzy
rodzicielskiej, nie ulega dyskusji. Za­
sada jest słuszna, nie dowodzi to jednak,
że każdy, sprzeciwiający się dalszym
wnioskom z tej zasady w’yciągniętym,
jest antyetystą.

Do tego, by spoglądać krytycznie na

proponowane przez projekt formy inge­
rencji (wpływu) państwa, wystarczy być
pedagogiem, a nie tylko prawnikiem.
D!a prawnika, obracającego się jedynie
w ramach schematów paragrafowych
ustawa jest formą i narzędziem zabez­
pieczenia ładu, — dla pedagoga jednak
zyskuje ona żywą swoistą treść — staje
się swego rodzaju wychow’awcą pokoleń,
czynnikiem, który może sprowadzić
skutki całkow’icie przez ustawodawcę
niezamierzone.

P. prof. Gołąb, stanowiąc, Iż pa’ństwo­
wa władza opiekuńcza ,,rozstrzyga spo­
ry j zażalenia w kwestji pieczy rodzi­
cielskiej, a w szczególności, gdy dziecko
chce sobie obrać inny zawód, niż mu

przypisują rodzice", miał zamiar zreali­
zować jedynie jak najlepszy wymiar
sprawiedliwości w tych tak drażliwych
.kwestjąch. Nie wziął jednak pod uwa­
gę konsekwehcyj przepisu tego rodzaju.

Jeśli do powyższej zasady dodamy je­
szcze to, że projekt uznaje możliwość
skierowania spraw familijnych na drogę
sporno-sądową(!) to wówczas dopiero
otrzymamy całkowity obraz możliwych
skntków. Domysł tego rodzaju, utrwa­
lający w umysłowości społecznej prze­
konanie, że między dziećmi a rodzicami

mogą istnieć takie same spory, jak mię­
dzy kupcem, a niesumiennym klientem,
podważa jedną z zasadniczych podstaw
rodziny — niweczy praktycznie posłu­
szeństwo dzieci wobec rodziców.

(AlAK).

Z KRAJU.

Olkusz. (PAT) Wskutek upałów pokazało
się w lasaeh b. dużo żmij, które niepokoją
ludność.

W ub. środę przywieziono do szpitala
olkuskiego mieszkankę Jangrota, Stefanię
Grysek, w czwartek zaś Ant. Żurkowską z

Wolbromia, obydwie ukąszone przez żmiję.

Biała. W uh. wtorek w czasie odpustu
zaszedł straszny wypadek, który winien być
przestrogą dla matek.

Na odpust przyjechała kobieta z niemo­
wlęciem we wózku i udała się do kościoła
na nabożeństwo, zostawiając dziecko pod
działaniem promieni słonecznych. Gdy mat­
ka wróciła do dziecka, ku swemu przeraże­
niu zauważyła, ż niemowlę oślepło. Matka
z rozpaczy zaniemogła i przechodnie ocu­
cili nieprzytomną. Natychmiast wyjechała
z dzieckiem do Białej w celu zasięgnięcia
pomocy lekarskiej.

Rzeszów. W czasie ćwiczeń ostremi gra­
natami ręcznemi wskutek przedwczesnej
eksplozji został ciężko ranny Por. Czesław
Grudziński z ia p. stiz. konnych, a 10 sze­
regowych, w tem jeden plutonowy i jeden
kapral, odniosło lżejsze obrażenia.

Wilno. Komisja lekarska zlustrowała wszyst­
kie szkoły miejskie, przyczem zbadała około
4000 dzieci, uczęszczających do nich.

Stwierdzono, że około 2000 dzieci znajduje
się w sianie brudnym i zawszonym. Przeszło
1000 dzieci przechodzi różne choroby organicz­
ne oraz zakaźne, a mnóstwo dzieci nie ma po­
jęcia o . elementarnych zasadach higjeny, gdyż
w domach ich nikt tego nie uczy, zaś działal­
ność higienistek szkolnych z powodu znikomej
ich ilości nie może podołać żądaniom.

V

Wilno. Z Grodna donoszą, te na brzegu
Niemna w’ pobliżu wsi Komotowo znalazł prof.
Kochanows.ki dużą kość udową mamuta oraz

kilka innych części szkieletu. Szczątki te zo­
stały prawdopodobnie wydobyte przez wody
wiosenne z glinianych podbrzeży górnego biegu
Niemna.

Burze i wichury w całym
kraju.

Kielce. Kieleckie już od dłuższego czasu

nawiedzają huraganow.e burze, połączone z pio
runami, oberwaniem chmur i gradobiciem. W
czwartek nad Kielcami i okolicą przeszła burza
podczas której nad wsią Oblęgor, gminy Mniów,
oberwała s;ę chmura, skutkiem czego zniszczo­
ne zostały plony na przestrzeni 12 morgów oraz

uszkodzone zostały drogi gminne, wiodące z

Mniowa do wsi Widom i Niedźwiedzia.

Warszawa, 6. 7 . (PAT.) W ciągu ubie­
głej d-oby nad znaczną częścią Polski

przeszły burze i wichury. W Warszawie
wichura wyrządziła bardzo znaczne

szkody w ogrodnictwie. Na wielu uli­
cach wicher poprzewracał nadgniłe pale,
przechylając jednocześnie a nawet wy­
rywając drzewa z korzeniami. Wichu­
ra połamała również kilkanaście więk­
szych drzew. Naprzykład w ogrodzie
Saskim wyrwała i złamała dużą topolę
o obwodzie pnia łiczącym 80 cm.

Z Kieleckiego donoszą, że nad wsią
Oblęgor oberwała się chmura, wskutek

czego zniszczone zostały plony na prze­
strzeni 12 morgów oraz uszkodzona zo­
stała droga gminna. W czasie burzy
piorun uderzył w pewną zagrodę, wznie­
cając pożar.

Z powiatu tarnowskiego donoszą, że

nad wsią Ciężkowice przeszła burza, po­
łączona z oberwaniem się chmury. Rze­
ka Biała podniosła się o 3 metry ponad
poziom normalny, a potok Ostruszanka
zalał przedmieście Ciężkowic. Drogę z

Ciężkowic do Jastrzębi woda podmyła
Również podmyty został tor kolejowy
pod Siedliskami.

Straszne pożary niszczą
dorobek ludzki

Białystok, 6. 7 . (PAT) W dniu 4 bm

we wsi Ciemnoszyje w powiecie szczu-

czyńskim, w zabudowaniach gospodar­
czych Antoniego Kozikowskiego wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z o-

gniem wybuchł pożar. Ogień zniszczy!
15 budynków i 12 sztnk inwentarza ży­
wego oraz drób i narzędzia rolnicze. W
czasie akcji ratowniczej dwie osoby od­
niosły ciężkie poparzenia.

W tym samym dniu wybuchł pożar
we wsi Terechowice powiatu wolkowy-
skiego w zabudowaniach Aleksandra

Adamowicza. Pastwą płomieni padło 91

budynków i 50 sztuk inwentarza żywe­
go oraz zboże i narzędzia rolnicze. W

czasie pożaru zginął 6-letni chłopiec,
który prawdopodobnie znalazł śmierć w

płomieniach,

WYJAZDY NA LETNISKO W ROKU 1935.

— Gdzie spędzi pan w tym roku urlop,
Panie Stefanie? Zapewne pan znowu wy-
jedzie na Hel?

— Ja wyjadę? Człowieku, przecież ]a
nawet nie mam pieniędzy, ażeby zostać w

domu.

Z. GMAWSKA.

Przyjazd szefa szturmówek
Gdańsk, 6. 7. (PAT) 10 sierpnia br.

spodziewany jest przyjazd do Gdańska
szefa sztabu szturmówek narodowo-so-

cjalistycznych Lutzego, który ma doko­
nać inspekcji brygady szturmówek

gdańskich.

Gdańsk, 6. 7 . ,,Der Danziger Vorpo-
sten" dementuje wiadomość o pobycie
ministra Rzeszy Hessa w Gdańska

twierdząc, że bawi on w bliżej nieokre­
ślonej posiadłości wiejskiej.

Gdańska ,,Chora" Kasa
Gdańsk, 6. 7. (PAT) Z powodu kry­

tycznego położenia gdańskiej Kasy Cho­
rych, władze gdańskie zwolniły ze sta­
nowisk wszystkich urzędników kaso­
wych, ustanawiając równocześnie no­
wego kierownika kasy.

Opłaty w złotych budzą
niezadowolenie Gdańszczan

Gdańsk, 6. 7 . (PAT) ,Prasa gdańska
donosi, że ostatnie rozporządzenia mini­
sterstwa komunikacji, dotyczące ui­
szczenia przez nadawców w złotych o-

płat przewozowych na terytorjum RP.

do Gdańska spowodowały znaczne trud­
ności w Gdańska. Przedewszystkiem
bardzo poważnie zmniejszył się obrót

drobnicą w porcie gdańskim, pisma spo­
dziewają się, że zarządzenie to nieba­
wem zostanie cofnięte.

Spółdzielnie niemieckie w Polsce

wobec dewaluacji guldena,

Warszawa, 6. 7 . (teł, wł.) Spółdzielnie
niemieckie, znajdujące się na terenie

Polski, zwłaszcza na Pomorza i w Po-

znańskiem lokowały swoje oszczędności
przeważnie w bankach niemieckich w

Gdańsku, w guldenach gdańskich.
Wobec dewaluacji guldena gdańskie­

go, spółdzielnie te straciły dużo na ka­
pitale i znalazły się obecnie w trudno­
ściach finansowych.

Znaczna ilość tyc!i spółdzielni wstrzy­
mała opłaty wkładów cszczędnowych,
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— Motocyklem naokoło §wiata. Ba­
wiąc przejazdem w Bydgoszczy odwie­
dzili naszą redakcję dwaj zapaleni mo­
tocykliści: Emanuel Kotulsky — Łotysz
i Fred Sluckis Estończyk. Odbywają
podróż naokoło świata motocyklem
przyczepką. Wyprawę swą rozpoczęli w

roku 1925 i przejechali dotychczas 150

tysięcy kilometrów. Z Polski zamierza­
ją udać się na południe, do Włoch.

— Karty zgonu są bezpłatna. Z dniem 1
lipca wchodzą w życie nowe przepisy o wy­
stawianiu kart zgonu i stwierdzeniu przy­
czyny śmierci. Czynności związane z wy­
stawieniem karty zgonu są bezpłatne i nie
wolno żądać za nie jakiegokolwiek wyna­
grodzenia.

- Wykorzystywać nrlopy! Izba cywilna
Sądu Najwyższego wydała następujące o-

rzeczenie: Pracownik, który nie skorzystał
z należnego mu urlopu w ciągu roku kalen­
darzowego, nie może żądać z tej przyczyny
dodatkowego wynagrodzenia. Orzeczenie
powyższe Położy kres wielu procesom sądo­
wym o wynagrodzenie za niewykorzystany
urlop.

Zwłoki niemowlęcia
w poszewce

(jk) W zaroślach na Wzgórzu Wolno­
ści znaleziono zwłoki niemowlęcia płci
męskiej, umieszczone w poszewce od po­
duszki. Oględziny zwłok wykazały śla­
dy zabójstwa.

Jest to już drugi zrzędu w ciągu dwu
dni wypadek dzieciobójstwa. Za okrut­
ną dzieciobójczynią wszczęto poszukiwa­
nia.

Racjonalna jałmużna
Tylko wtenczas dajesz jałmużnę racjonalnie,

jeżeli wiesz, komu dajesz swoją ofiarę.
,,Caritas" poręcza ci, dzięki swej organizacji,

że jałmużna twoja dostanie się tylko temu, kto
jej rzeczywiście potrzebuje.

Zapisz się na członka ,,Caritasu"! Daj ubo­
gim w miejsce pieniędzy bon ,,Caritasu"!

Bony w cenie l, 2, 5 groszy nabędziesz w

o. ,,Caritas", ulica Cieszkowskiego 6, telefon

Wypiła buteleczkę kwasu solnego
w celach samobójczych

(jk) W dniu wczorajszym popełniła zamach
samobójczy Marja KulibeTda, mężatka, zam.

przy u!. Uroczej 1. Celem odebrania sobie
życia desperatka wypiła buteleczkę kwasu sol­
nego. Przewieziono ją do szpitala powiato­
wego, gdzie otrzymała pomoc lekarską. Stan
desperatki nie jest groźny. Jakie były powody
desperackiego kroku — nie wiadomo.

Wypadek staruszki
w taksówce

(jk) Podczas jazdy taksówką uległa nieszczę­
śliwemu wypadkowi 78-letnia Eugenja Lewa-
kowska, zam. przy Nowym Rynku 5. Taksówka
którą jechała, zderzyła się z wozem ciężaro­
wym i odłamki szkła pokaleczyły twarz pa­
sażerki. Przewieziono ją do szpitala miejskiego,
gdzie przebywa pod opieką lekarską.

Żniwa w Poznsńskiem
W tych dniach rozpoczęto w najbliż­

szych okolicach Poznania żniwa, które

zapowiadają się dobrze s

Pogrzeb sp. Michała Bobrzyftskiego
Pogrzeb śp. prof. Michała Bobrzyń-

skiego, który zmarł w prywatnej leczni­
cy tutejszego szpitala miejskiego odbę­
dzie się w poniedziałek 8 bm. z kościoła

św. Marcina w Poznaniu.

Ruda żelazna w pow. obornickim

Uniwersytet poznański otrzymał od p. Be­
nona Kamińskiego, posiadającego 56-morgowe
gospodarstwo w Rożniewicach koło Miłowodu,
pow. obornickim, próbki rudy żelaznej, znale­
zionej na jego roli,

Kamiński już wielokrotnie zauważył, że w

roli jego na pewnej głębokości znajduje się
ruda, która powoduje kaleczenie lamierzy, a

drzewka posadzone obok domostwa usychają.
Wobec ostatnich odkryć rudy w południo­

wej i wschodniej Polsce p. Kamiński posta.nowił
swern odkryciem zainteresować odpowiednie
czynniki.

Licytacja nieruchomości Waberskich

Gniezno. W dniu wczorajszym w Gnieźnie
w godzinach przedpołudniowych odbyła się w

sądzie grodzkim sprzedaż z licytacji nierucho­
mości przy ul. Rzeźnickiej 5, będącej własno­
ścią spółki Bracia Waberscy,

Na nieruchomości tej ciąży hipoteka kaucyj­
na na rzecz K. K. O . pow. gnieźnieńskiego w

wysokości 150.000 zł. Licytacja odbyła się na

wniosek kaśy. Dalsze pretensje zgłosili: skarb
państwa i zarząd miejski. Nieruchomość osza­
cowana została na sumę 56.000 zł. Cenę wy­
woławczą ustalono na 42.COO zł. W imieniu K.
K. O. wystąpił p. adw. Igłowicz. Ponieważ do
pierwszej licytacji nikt nie stanął, sąd wyzna­
czył drugi termin, przyczem suma wywołania
wynosić będzie 2/3 sumy szacunkowej.

Pod znakiem Wimbiedonu.
Dalsze wyniki Jędrzejowskiej w Wimbledonie

Londyn. W czwartek na wielkim turnie­
ju tenisowym w Wimbledon.ie Jędrzejowska
grając w grze podwójnej pań z Noel prze­
grała ze znakomitą parą angielską Stam-
mers - James 3:6, 3:6. Tem samem para
Jędrzejowska — Noel odpadła od dalszych
rozgrywek.

W grze mieszanej para Jędrzejowska —

Quist odniosła zwycięstwo nad parą szwaj-
carsko-angielską Aeschlmann — Ciarkę 6:3,
6:2, kwalifikując się do półfinału.

JACOBS I WIŁLS MOODY W FINALE
WIMBLEDONU.

Wimbledon. W półfinałach gry pojedyn­
czej pań w Wimbledonie Wiłls Moody (A­
meryka) wyeliminowała Hartigan (Austra-
lja) 6:3, 6:3, a Amerykanka Jacobs niespo­
dziewanie łatwo pokonała Krahwinkel’ —

Sperling (Danja) 6:3, 6:0, ą więc łatwiej a-

niżeli Jędrzejowską w ćwierćfinale.
Do finału zatem zakwalifikowały się dwie

Amerykanki: Helen Wiłls Moody i Helen
Jacobs.

Tour de France -

NAJWIĘKSZY KOLARSKI WYŚCIG
ŚWIATA.

Wczoraj rozpoczął się w Paryżu najwięk­
szy kolarski wyścig świata, słynny pod na­
zwą ,,Tour de France". Wyścig ten groma­
dzi rok rocznie najwybitniejszych kolarzy
świata. Trasa tego olbrzymiego wyścigu
prowadzi z Paryża przez Lille, Charieville,
Metz, Belfort, do Alp Francuskich, a stam­
tąd przez Rivierę do gór Pirenejskich. Pire­
neje nastręczają kolarzom najwięcej trud­
ności i tam też przeważnie wyłania się
zwycięzca wyścigu. Z gór Pirenejskich wy­
ścig wraca do Paryża przez Pau, Bordeaux
i Nantes. Zakończenie wyścigu ma nastąpić
dnia 28 lipca. Trasa tego gigantycznego bie­
gu, długości 4325 kim. podzielona została
na 21 etapów, które mają być przebyte w

ciągu 21 dni.

ZWYCIĘSTWO BELGÓW W PIERWSZYM
ETAPIE TOUR DE FRANCE.

Lille. Pierwszy etap Tour de France,
który się rozpoczął w czwartek w Paryżu
prowadził do Lille. Dystans tego etapu wy­
nosił 262 kim. D.uży sukces odnieśli Belgij-
czycy zajmując pierwsze dwa miejsca. Pier­
wszym był Maes w 7:23:58 sekund przed de
Caluwe — 7:24:51. Trzecim był Francuz Pe-
lisłer, czwartym Belg J. Aerts, a piątym
Francuz ,A. Magne.

W klasyfikacji drużynowej, w której u-

wzgłędniono czasy pierwszych trzech kola­
rzy z każdej ekipy prowadzi Belgja z ogól­
nym czasem 22:10:32 sek.

Po tem meczu stan tabeli przedstawia
się następująco:

2. Francja — 22:18:27 sek.
3. Niemcy — 22:31:01 sek.
4. Włochy - 22:35:20 sek.
5. Hiszpanja — 22:59:07 sek.
Ogółem wyruszyło z Paryża 90 kolarzy.

RAID NARCIARSKI DLA UCZCZENIA
PAMIĘCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Na pierwszem posiedzeniu, Rada Nar­
ciarska Polskiego Związku Narciarskiego
postanowiła organizować corocznie dla ucz­
czenia pamięci wielkiego protektora sportu
Marszałka Piłsudskiego wielki raid nar­
ciarski na trasie Wilno—Żułów—Wilno.

INNE WYNIKI W WIMBLEDONIE.
W czwartek w Wimbledonie uzyskano

również następujące dalsze wyniki:
Gra podwójna panów: Mąko, Budge -

Maier, Wood 6:3, 6:4, 7:9, 3:6, 6:3; Hughes,
Tuckey -- Andrews, Bogers 6:3, 6:2, 6:3;
Crafword, Quist — Bernard Boussus 6:2,
6:4, 6:4; Allison, van Ryn — Bertram, Mus-

grove 6:1, 10:8, 6:0.

Gra podwójna pań: Haylock, Kirk —

Dearman, Lyle 2:6, 7:5, 6:4.

Gra mieszana: Hartigan, Mac Gąath —

Noel, Nishimura 6:3, 6:4; ILopmanowie
Yorke, Austin 11:9, 3:6, 6:2.

W dalszych rozgrywkach tenisowych w

Wimbledonie w grze mieszanej para Round-

Perry pokonała parę Herłey—Malfroy 7.9,
6:3, 6:1; a para niemiec!ka Sperling—Cramm
Wyeliminowała parę włosko-australijską
Valerio—Turnbułł 6:4, 3:6, 6:1.

Zwycięskie pary doszły do półfinałów.

Organizacją ra!du ża}rnie się Komisj,a Nar­
ciarstwa Nizinnego pod przewodnictwem
płk. Bazikowskiego.

O MISTRZOSTWO POLSKI
W PIŁCE WODNEJ.

W czwartek rozegrany został w Katowi’
cach mecz piłki wodnej o mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy E. K. S . a Hakoaheaa z Bie,l­
ska. Zwyciężył E. K. S . 4:0 (2:0).

gier st. pkt. st. br.
1. EKS Śląsk 4 8:0 19:3
2. AZS Warszawa 4 6:2 14:10
3. Mąkabi Kraków 4 4:4 10:7
4. Cracovia 4 2:6 6:16
5. Hakoab Bielsko 4 0:8 4:17

Zmarł? król samochodów

We Francji zmarł po operacji raka, euro­
pejski król samochodów, Andrzej Citroen,

który nosił tytuł ,,francuskiego Forda".

OMYŁKA TELEGRAFISTY
STWORZYŁA NOWY REKORD ŚWIATA.

Tokio. Z Tokio donoszą, że Tana.ka o-

siągnął w skoku wzwyż 2,01 mtr, a nie 2,10
mtr. Wynik ten jest nowym rekordem Ja-
ponji, a nie świata. Omyłkę, która wprowa­
dziła w błąd prasę całego świata, p,opełnił
telegrafista, który w depeszy z Tokio prze­
stawił ostatnie dwie cyfry.

Nowości techniczne w lekkoatletyce.
Udoskonalenie płotków

Dotychczas używane w lekkoatletyce
płotki miały tę wadę, że dotknięte nietyle
Przewracały się, ale i sprawiały hałas, plą­
tały się między nogami zawodników, a nie­
jednokrotnie padały na tor innego biega­
cza.

International Amateur Athletło Federa-
tion, czołowa instytucja lekkoatletyki
światowej, zajmowała się na kongresie w

Sztokholmie w 1934 r., m. in. sprawą biegu
przez płotki i samemi płotkami. Decyzje
wówczas powzięte są niezwykle ważne dla

igrzysk olimpijskich, stanowiących w lek­
koatletyce również mistrzostwa świata. W
przeciwieństwie do dawnych przepisów, o-

becnie przewrócenie jednego, lub większej
ilości płotków nie powoduje dyskwalifika­
cji, ani też nie Pozbawia ewentualnego
prawa uznania re.kordu. Należało więc po­
myśleć o płotku, który redukowałby do mi­
nimum możliwość przypadkowego prze­
szkadzania temu, czy innemu biegaczowi,
wzgl. osiągnięciu dobrego wyniku, przez
wywrócenie płotka.

Obecnie stworzono właśnie w Niem­
czech płotek, który odpowiada tym warun­
kom. Nowy płotek składa się z dwu po­
przecznie Położonych części, służących ja­
ko podstawa opartych o jej końce prosto­
padłych części. Obie części prostopadłe po-

wiązane są jedną, lub większą ilością po­
przeczek. U góry można płotek nastawić
na dowolną wysokość, odpowiednią do dy­
stansu; poprzeczka musi być j.ednak na

każdorazowej wysokoś.ci unieruchomiona,
Waga całego płotka wynosi 10 kg.; przy-
tem waga ta jest podzielona na poszcz,egól­
n.e części tak, aby siła 3,6 kg. oddziaływu­
jąca na środek górnej poprzeczki w kierun­
ku biegu wystarczyła do wywrócenia płot­
ka. Wysokość płotka wynosi na 110 m. 1,06
m. (dawniej 1,067 m,), na 200 m. 76,2 cm,, a

na 400 m. 91,4 cm. Największa szerokość
wynosi 1,20 m., największa długość podsta­
wy 70 cm. Górna poprzeczka jest zaopa­
trzona w biało-czarne Pasy poprzeczne.

CHORE PŁUCA
osłabiaj organizm

Leczenie chorych płuc polega na stworzeniu takioh
warunków, aby zdolności obronne organizpia zostały odpo­
wiednio wzmocnione i wykorzystane.

Zioła Magistra Wolskiego ,,PULMOSAM, zawierające
niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin-Schen, stosują cię
przy kaszlu, zaflegmieniu, potach i stanach podgorączko­
wych, przynosząc u-gę.

Zioła ze znak. ochr. ,,Pulmosa44 do nabycia w aptekach
i drogerjach (składach aptecznych). (9755
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1 .

Marsz gwiaździsty Z. S . na Sowlnlec.
W pierwszych dniach sierpnia br. Zw.

Strzelecki organizuje marsz gwiaździs,ty
kolarsko-pieszy do Krakowa.

Marsz zakrojony jest na wielką skalę.
Mają w nim wziąć udział tysiące strzel­
ców z całej Polsk,i, aby dać wyra.z hołdu
Cieniom Marszałka Piłsudskiego.

Zespoły strzeleckie, które przybędą do
Krakowa, wezmą masowy udział w sypa­
niu kopca na Sowińcu, gdzi.e także złożą
puszki z ziemią ze wszystkich ,stron kraju.

Zespoły, zdążające do Krakowa z odle­
głości do 120 kim. - przybędą pieszo, z

odległości dalszych - jako patrole kolar­
skie.

Sobota, 6 lipca.
Godz, 18,30: Klub Mnndolinistów ,,Dźwięk-.

Zebranie miesięczne w lokalu p. Meller, pL
Piastowski, i-’ł

Godz. 19,00: Zjednoczenie Czeladzi Piekarskiej.
Zebranie miesięczne w restauracji Mellera,
przy placu Piastowskim.

Godz. 19,45: Ósma drużyna harcerska im. WŁ

Jagiełły. Zbiórka członków, którzy wyjeżdża-
ją do Spały. Obecność wszystkich konieczna,

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Halka". Nadzwy-
czajna lekcja w Strzelnicy. Komplet ko­
nieczny.

_

Stów. Absolwentów Uniwersytety Powszech­
nego. Zebranie plenarne w sali hotelu Lenf-
ghing. Udział wszystkich członków bardzo

pożądany.

Niedziela, 7 lipca.
Godz. 6,00: Tow, śpiewu im. L Paderewskiego.

Chór śpiewa podczas mszy św, w kaplicy
OO. św, Ducha przy ul. Kujawskiej. Na­
stępnie wycieczka do Brzozy.

Godz. 14,00: Bydgoskie Tow. Ogrodnicze. Nad­
zwyczajne walne zebranie w lokalu p. Miel-
ler, plac Piastowski. Wążąe sprawy: wy­
cieczka, przyjęcie statutu, sprawozdanie za­
rządu.

Godz. ló,OO:Siow. Dzieci JfarfŁ Zebranie mie­
sięczne w kaplicy św. Florjana.

Poniedziałek, 8 lipca.
Godz. 19,30: Cech Fryzjerów i Ptmikarzy. Ze(­

branie kwartalne w lokalu Pod Lwpm. Wpis
uczni o godz. 20.

Godz. 20,00: Tow. Oświatowe ,,Lecb”. Zebranie
plenarne w sali ,,3 Maja” przy placu Pia­
stowskim. Referat.

— Związek Rezerwistów. Koło 9 w Jachcicach.
Zebranie miesięczne w lokalu p. Orczyków-
skiego, Saperów 75. Przybędzie prezes okr.

— Sokół I. Zebranie zarządu w Ipka!u p. Żół-
kiewicza, ul. Śniadeckich,

Tow. Właścicieli Domów i Nieruchomości,
Zduny 15. Miesięczne zebranie odbędzie się
w sali Resursy Kupieckiej, ul. Jagiellońska 13
w piątek, 12. bm. o godz. 19 z.e względu na

bardzo ważne sprawy. Biuro Tow. mieści się
obecnie Zduny 15 i jest czynne codziennie od
godz. 10-13 i 16—19. Zarząd.

Powstańcy i Wojacy Szwederowo. Wy­
cieczka do lasu przy szosie szubińskiej dnia 7.
bm. Zbiórka wszystkich członków o godz. 13
w lokalu p. Kołodzisća.

Tow, Rzemieślników Polsko-Katolickich. W

niedzielę, 7. bm. wycieczka do Opławca. Zbiór­
ka o godz. 14 na małym dworcu Okolę. Bilety
zniżkowe w obie strony 40 gr dla czło,nków
i gości wydaje skarbnik p, Kadow na dworcu.

Ćwiczenia młodzieży odd.ziału I. w po­
niedziałek punktualnie o godz. 7 -ej w szko­
le Wydziałowej. Uprasza się o liczny udzi.ał
z powodu wyjazdu na zlot, do Korono-wa.

sraramsBmBraaKSUBiramBrannKBBamBBOSBHgai

Bank Polski płacił w dniu 6. 7. 1935 ras

dolary amerykańskie 5,24
funty szterłingów 26,—
franki szwajcarskie 172,49
franki francuskie 34,88%
liry włoskie 37,90

Stan wody na Wiśle dnia 7 lipca: Za­
wichost 1.48, Warszawa 94, Płock 69, To­
ruń 53, Fordon 58, Chełmno 34, Grudziądz
57, Korzeniowo 8.0, Piekło - 0.94, Tczew;
-12, Einlage 2.48, Schievenhorst 2.71.
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Nr. 154. ,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 7 lipca 1935 r. Sir. Zl

Odnawianie tradycyj pogańskich
w RlieiiiBczeclB.

Berlin, w lipcu.
W nocy z dnia 23 na 24 czerwca, t. j.

o czasie, gdy dawni poganie obchodzili

święto letniego przesilenia dnia z nocą,

odbyła się pod Heidelbergiem na wzgó­
rzu Heiliger Berg uroczystość inaugu­
racji pierwszego w hitlerowskich ,,od­
nowionych" Niemczech miejsca zebrań

ludowych, czyli t. zw. ,,Thingstatte". Po­
nieważ w uroczystości tej wzięli ofi­
cjalny udział przedstawiciele rządu z

ministrem Goebbelsem i namiestnikiem

krajowym Wagnerem na czele, nadano

jęj cechy obchodu urzędowego, sankcjo­
nując wyraźnie powrót do tradycji, po­
gańskich Niemiec.

,,Tbingstatte" w czasach przedchrze­
ścijańskich były to miejsca germańskich
zebrań i sądów ludowych. Tam obrado­
wano, jak na wiecach słowiańskich,
tam sądzono oskarżonych przez przy­
wódców plemion, tam składano ofiary
bogom, ucztowano i pląsano. Na Heili­
ger Berg przed wiekami zanim wznie­
siono tam zniszczony w XVI w. klasztor
św. Michała, oddawano kult Wotanowi.
Na tem samem miejscu dziś znowu, jak
niegdyś, rozbrzmiewały chóralne śpiew’y
i recytacjo, jak niegdyś rozgorzało wiel­
kie- ognisko, w które wrzucono sześć

,poświęconych" wieńcy... i

,,Z tych kamieni — głosił w swem

uroczystem przy tej okazji przemówie­
niu Goebbels - wytryśnie nowe życie
kulturalne Niemiec... Nadejdzie kiedyś
dzień, gdy lud niemiecki wędrować bę­
dzie do tych miejsc, by tu w akcie- kultu

(in kultischem Spiel) wyznać swą wia­
rę w niemijające nowe życie (sich zu

seinern unverganglichen neuen Leben
zu bekennen)... Zarzuca nam się w

świecie często, że głosimy ubóstwienie

naszego państwa. Nic podobnego. Idzie
nam nie o państwo lecz o naród... Dziś

widzimy znów nad Niemcami wscho­
dzące słońce i z głęboką żarliw’ością o-

raz wielką radością obchodzimy dziś

święto przesilenia słonecznego, św’iado­
mi, że słońce istotnie dokonało przesile­
nia i jest zwiastunem nowych d!a Nie­
miec czasów..." .

Pomijamy, oczywiście szowinistyczne
tony mowy Goebbelsa i wysławianie
znaczenia ruchu hitlerowskiego. Inte­
resują nas natomiast jej momenty wy­
bitnie pogańskie, zacytowane według
tekstu podanego przez ,,Germanię", jak
również fakt, że nie kto inny lecz Goeb­
bels był protektorem, a bodaj że i inicja­
torem, całego obchodu. Interesującym
jest również fakt, że nawet katolicka

,,Germania" szeroko rozpisuje się o uro­

czystości heidelberskiej, a nawet umie­
szcza notatkę, w której, rozpowiadając
tworzenie innych, jeszcze ,,Thingstatte",
zachwyca się(?!) nowym rodzajem uro­
czystości t. zn. ,,Thing-Spiele", które

wprowadzając chóralne recytacje i

śpiewy staną się czemś, co zastąpi an­
tyczny teatr i średniowieczne rniste-

rjum.

Jednocześnie prawie w Monachjum na

wielkiem zebraniu wyznawców ,,wiary
niemieckiej" ogłasza się, że chrześcijań­
stwo jest ,,ty!ko epizodem w powszech­
nej historji ludzkości", że Kościół ,,wy­
stąpił z narodu", że Niemcy ,,nie chcą
innego Pisma św. prócz dziejów Nie­
miec, innej Ziemi św. prócz ziemi nie­
mieckiej". (KAP).

Drobne tajemnico hanffln, przemyśla a

i finansów.

W pewnym składzie na ul. Długiej zd(n
hił niedawno wystawę następujący napis:

,,Okazja! Kapelusze w cenie sześciu zło­
tych. Tylko kilka dni".

Reklama mówiła prawdę. Kapelusze
istotnie tylko w ciągu kilku dni kosztowa­
ły sześć złotych. Po tygodniu można je by­
ło nabyć po cztery złote...

Słynny miljoner J. H. Smith udzieli?
wywiadu na temat w jaki sposób osiągnął
swój olbrzymi majątek:

— Jako ośmioletni chłopiec sprzedawać
łem gazety i zarabiałem 8 centów dziennie.
Żyłem jednak oszczędnie i po sześciu mie-
siącach miałem już na koncie w banku -

25 centów, po roku — 50 centów, po półtora
roku - całego dolara. A po dwóch latach
umarła moja ciotka w Detroit i zapisała
mi 18 miljonów dolarów...

MIĘDZY SPIRYTYSTAML

— Wczoraj zgłosił się Beethoven.
— I mówił co?
— Owszem. Moja żona ma przestać grać

jegp sonaty.

PRZYJACIEL.

— Wczoraj na wystawie był jeden t,ylko
obraz, który mogłem oglądać — twój.

— No i co? Podobał ci się?
— To mniej, tylko przed innemi obraza­

mi cisnęły się tłumy, tak że podejść nie
mogłem.

BEZ LITOŚCI.
— Słyszałam, że Bronka jednak wyszła

za Franka. Jego matka musiała się strasz­
nie gniewać.

— I jak. Żeby się zemścić, postanowiła
u nich zamieszkać.

’+’
- Uwa,żaj przecież, gdy strzelasz. O wloś

byłaby mnie kula ugodziła.
— Bardzo żałuję.

— Ile lat ma osoba, urodzona w roku
1900.

— To zależy, czy to kobieta czy mężć
czyzna.

Dnia 26 czerwca br. zmarł w Warszawie ś,

Stanisław Żeromski
urodzony dnia 14. 7 . 1860 r. w Pakutyńcach na Podolu.

Zmarły był w latach 1921—1930 radcą i syndykiem Magistratu
miasta Bydgoszczy.

W czasie tej Jego działalności zdobył sobie powszechne uzna­
nie i poważanie miejscowego Obywatelstwa,

Cześć Jego pamięci!

12125 Prezydent miasta Bydgoszczy.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu Rewiru I.

Stanisław Lech, mający kancelarję w Grudziądzu, ulica
Groblowa 3, podaje do publicznej wiadomości, że dnia
10. Hpca 1935 oraz następne dnie od godz. 9-tej rano

w Szonowie, pow. Grudziądz, w majątku państwowym
Szonowo, należących do byłego dzierżawcy tegoż ma­
jątku p. Władysława Chełmickiego, odbędzie się licy­
tacja ruchomości, składających się z całkowitego
inwentarza żywego i martwego, jak 55 koni, 70 sztuk
bydła, 300 sztuk owiec, 166 sztuk nierogacizny, urządze­
nie kowalskie, wozy skrzyniowe, drabinowe, mleczarskie
bryczki, sanie, szory, uzdy, siodła, młynki, żmijka, wagi,
waga bydlęca, okna i ramy inspektowe, magiel, prasa
do tytoniu, pługi, barki, grabie, wały, maneże, opełacze,
radła, Fordson z pługiem, komplet młócarniany, śru-
townik, wały, beczki, wiadra i inne przedmioty inwen­
tarza martwego. Licytacja ta jest dobrowolna i odbę­
dzie się napewno. Cena wywołania wynosić będzie 50%
ceny szacunkowej. Ocenienie nastąpi w dniu terminu.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

12085) w Grudziądzu.

w różnych stylach
i gatunkach, po ce­
nach najprzystęp­

niejszych poleca

R. Slrehlau
Pierwszy polski Zakład

kamień.-rzeźbiarski

Bydgoszcz
ulica Śląska 20.

| Licytacja spadkowa.
W poniedziałek, dnia 8 bm.
o godz. IO-ej przed połud­
niem w f-ie ,,Wodtke", przy
ul. Gdańskiej 76 sprzeda­
wać będę w dalszym ciągu
pozostałe przedmioty z po­
przedniej licytacji jak: no­
wą i używaną bieliznę, fu­
tro damskie, 2 walizki,
większą i mniejszą, biżu-
terję i pościele i różne inne
przedmioty. M. Piechowiak,
zaprzysiężony licytator i tak-
sator, Śniadeckich 9. (12117

JAPOŃSKI PROSZEK

AZUMIcC?UO
OSAKA

OWADY

i ROBACTWO

KrcmćmńskiPoinań,

kto się smuci ,
niecn do mnie się zwroc

FAKIR BIRMA H
BEZPtA?KIE.

Astrolog, którego przepowiednie urzeczywistniają się zawsze

I którego radami kierują się najwybitniejsze osobistości, BEZ­
PŁATNIE, przyś’e Ci amulet szczęścia i Twój horoskop, ułożony
według r.ytuału hinduskiego. Horoskop ten ustali Twoją przyszłość,
wskaże Ci nieomylnie okresy pomyślne, w których zdobędziesz
miłość, pieniądze i powodzenie we wszystkiem. Jedyne medium
uznane w Paryżu odpowie Ci na każde pytanie i wpłynie myślą
w pożądanym kierunku : loterja, procesy, małżeństwo itd.

Nie pozostawał samotnym w życiu i
Szczęśliwi, którzy dzięki radom Fakira Birmana wygrali

aa Loterii Państwowej Francuskiej:
Wygrana 600.360 fr. P . M Bigre, Ajent samochodów

KLa Licom e" w Pengueux
Wygrana tOD OOO fr. P. Nina Larol, tancerka w teatrze Naród. Opery Paryskiei

Na Loterii Sweepstake Luxemburskięj:
Wygrana 100.000 fr. Pani Fieijry w Brukseli,

i His
’’ ’Na Loterji Hiszpańskie!:

Wygrana 100.000 ptas P. Eustachico, Rambla 50 w Barcelonie. (11083

Jak oni bądź moim przyjacielem!
Jak wyżej wymienione osoby - przyjmij FAKIRA BIRMANA jako opiekuna i przy­

jaciela. Jest to tarcza przeciw niedoli, światło przewodnie, które oświetla noc Twojej
przyszłości. W zawikłanych sprawach, w okresach poważnych i decydujących, w chwi­
lach rozterki, zwróć się do niego, zapytaj co masz uczynić. On wskaże Ci właściwą drogę
a zwyciężysz! Podaj imię, nazwisko, adres, datę i miejsce urodzenia. Załącz l,- zł
w znaczkach pocztowych na koszta przesyłki.
Adresować: FAKIR R1RMAN, (odtiz. 81) Warszawa, skr. poczt, nr. 370.

Odpowiedz będzie nadesłana po upływie 8 dni.

Pomóc humanitarną
ofiarom żucia i Ludzi

: -’-.:.Ó.’? . J;,
’ ’

-b’,’.B ?-J:-J"/;
’ \nl.’. . A . ’/A:J-i\ -AJ

16016

OPRAWY KSIĄŻEK
oraz wszaifeie prace wchodzące w zatres intro­
ligatorstwa wykonuje starannie, szybko i tanio

Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A.

Wydawnictwo ,,DZIENNIKA ; BYDGOSKIEGO14

Poznańska 12-14 Telef.: 3315, 3316, 3326

są najlepsze
i dla tego tanie (11661

fl. Wasi BiB WSki

Dworcowa 41 tel. 1047

(Reperacja wózków).

Potrzebni od 1. VIII. 35

dzielny młcdszy ekspcdienł-dskar.
dzielna ekspedientka.

Tylko pierwszorzędne siły mogą
się zgłosić z dołączeniem fotogr.

| odp. Świadectw i pod- pensji.
J M. Gliszczyński (12016

skład bławatów i konfekcji
I Tczew, Miebiewieuk

Puszka zl 0.80 starcząca na

4 funty marmolady. Do naby­
cia w Drogeriach i firmie

H. Borkowski, Gdausk.
12071

(Jwaga.

Zapraszamy Szanowne
Panie domu, Krawcowe i
Panów Krawców na po­
kazy (12104
;rslimo njs:ra!i

garderoby, dywanów i
wszelkich tkanin zdumie­
wającym środkiem

HAroxln”

Pokazy odbędą się w

czasie od 2—13 lipca 1933
w lokalu przy

ulicy Mostowej 9.

Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego".
Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to

któż inny potrafi szczegółowo
określić Twój charakter, zdolności
i przeznaczenie? Szyller-Szkolnik
jest Redaktorem poczytnego pisma
,,Świt" (Wiedza Tajemna), auto­
rem wielu prac naukowych, po­
ci oda szereg protokułów Towa­
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli
Ci brak energji, równowagi, jeżeli
cierpisz moralnie, potrzebujesz do-

ttrej rady, przyjdź, a poznasz kim

jesteś, kim być możesz. Dowiesz

się jak żyć, postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się
losowi. Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast
imię, rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz próbną analizę-
horoskop bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia,
lecz na koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 zł. (znacz­
kami pocztowejni). Ogłoszenie załączyć. — Warszawa^

Paychn - Grafolog Szyller - Szkolnik. źórawia 47, m. 2 .

Nagrobki
pomniki, grobowce

z najlepszego surowca wy­
konuje starannie i facho­
wo po bardzo niskich ce­
nach (12067

Raczkowski, Bydgoszcz
Marszalka Focha 36.

Dla naszego magazynu rv 9dyni
poszukujemy zaraz 10-20

(tylko obywateli polskich)
do wszelkich działów manufaktury,
(trykotaży, pończoch, kąpielowego, arty­
kułów męskich i innych artykułów mody)
jak i do działu papieru i perfumerj(.

Reflektanci, którzy wykazać się mogą świade­
ctwami i pracą w wielkich domach towarowych,
zechcą pisemnie natychmiast z dołączeniem
świadectw i podaniem wysokości pensji zwrócić

,,Bon Marci,e"
Polski Dom Towarowy sP.z . 0.0 .

Gdynia, skrytka pocztowa 218. (12070

S!ary znajomy
w nowej szacie!

AMOL ten znany I łubiany
środek domowy do naciera­
nia I masowania dała wyda-
,ieiny obecn!e także i w opa­
kowaniu kieszoukowem. Do

nabycia w każde] aptece lub
drogerii. (11292

Czytajcie

llitliil Wil!l(i!
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ijl Sprzedam: K

ffl 1 limuzynę — Horch m

Si, na 6 osób w najlepszym stanie. j!!
!(ł 1-11/3 ton ciężarówkę Forda |
:i’ 1-4 ton Ford-Sałtelschlepper ,t
M( Oferty pod ,,V 6" do Biura Ogłoszeń Schmidta 03
ftl Gdańsk, Holzmarkt 22. (12069 !Z(
KSS as a5 lii

Zgubiono
5 bm. w tramwaju wzglę­
dnie na ui. Świętojańskiej
letfng iskawicilie darasM

peccary (beige). (12105
Uczciwego znalazcę pro­

szę o zwrot do admini­
stracji Dziennika.

ZGRUBIAŁE) SKÓRĘ
i BRODAWKI
USUWA BEZ BÓLU
i B EZPOWROTNIE

K SDł=VJI-lRI

AP.KOWfiLSHI 9343

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA”
POZNAŃSKA 12/14 - YELLFON 3315.

Czytajcie

Dziennik
Bydgorid

JŁ PIANINA i FORTEPIANY
św atowej sławy marki

jOga ,,AHTHRoSeS FabSder"
(dostawca Polskiego Radja14)

P° cenacb fabrycznych dostarcza fabTyka:
|| feepsgasa

v Salon wystawowy:
11989 Warszawa, Krak. Przedmieście 69, I p. tel. 21769.

,,Oryginalny - Ruberoid”
Najlepszy I najtańszy materjal do krycia dachów. I

Od 40 lat we wszystkich krajach najlepiej zaprowa- |
dzony. Odporny na działania atmosferyezne- bezwon-
ny. Przy upale nie ścieka. Rynny dachowe są zawsze I

I czyste. Zużyć go można do każdego dachu, bez róż­
nicy pochyłości. Dobry środek izolacyjny na ciepło
i mróz. ,,Ruberoid" przez szereg lat nie potrzeba
konserwować. Zniżka premji asekuracyjnych, gdyż
,,Ruberoid" należy do gatunku trwałego dachu, |

,,IMPREGNACJA" Sp. ZO.O .

Fabryka Ruberoidu — Bydgoszcz

Pamlęfaic!B s bezFobofnyeta.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Wózki

dziecięce najtaniej Dłu­
ga 5. Reperację — Za­
miany. 12063

Dla poszukujących Dosady 2Ou/o zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Wirówki (12064
rower, sypialnie, kuchnie,
regulatory tanio. Długa 5.

Prawdziwie
oszczędzające garderobę
czyszczenie, reperacja,
tańsze reklamowanych
,,cudownych” środków,
,,tkonomja”. Dr. E . War­
mińskiego 10. (12129

Krzesła
dostarcza tanio stolarnia,
Pomorska 37. (6613

K
Dpm (12099

nowy, piętrowy, ogród
sprzedam. Gołębia 48.

Kamienice
nowoczesną III piętrową
dochód 14.000 — wpłaty
35.000 resztę amortyzacja.
Oferty ,,40.000". (12066

Dom
piętrowy, parcele budowl.
15.000 zł, 10.000 wpłaty.
Chłopickiego 52. (6634

Piekarnie
z mechanizowaną odstą­
pię, 3,500 zł. Jastrzemb-
ski, Toruń, Małe Garba­
ry 22. (12077

Dom
z rzeźnictwem w centrum
na sprzedaż. Oferty ,Cen­
trum” filja Dziennika Byd­
goskiego. (6624

Dom
na sprzedaż. Osada 23,
Wilczak. (12121

Sprzedam
zabudowanie i 17 mórg
ziemi, stosowne na letni­
sko, cena 3,500. Oferty fi­
lja ,,Letnisko". (6632

Kamienica
trzypiętrowa wjazd, ogród
śródmieściu, dochód 6 500
Cena 55.000 . Kieliszek,
Bydgoszcz, Plac Piastow­
ski 15. (6620

Kawiarnie
sprzedam, powód choro­
ba. Oferty Dzień. Bydg.
Gdynia pod ,3”. (12084

Młyn
motorowy, z mleczarnią
parową, do tego gospo­
darstwo 24 mórg, korzy­
stnie na sprzedaż. Młyn
Przyłęki, poczta Brzoza,
pow. Bydgoszcz. (12088

Dom
dochodowy centrum Byd­
goszczy, piękny ogród,
czynsz roczny 12.000 sprze­
dam lub zamienię na

mniejszy z dopłatą. Gdań­
ska 60. (6612

Sprzedaż
różnych mebli 8-ego
bm od 9-tej — 14-tej po­
dwórze firmy ,,Rawa" ul.
Śniadeckich 37. (12135

Piekarnie

w pełnym biegu, z urzą­
dzeniem, za wynagrodze­
niem odstąpię. Oferty pod
,Wynagrodzenie”, 12132

Parcele
na Szreteraeh, 90 gr. sprze-
daje. Gajowa 35. (6627

Pianino
francuskie zł. 4JO, sypial­
kę dębową z toaletką 240 zł.
rower nowy 110 zł,, pole­
ca: ,,Sala Licytacyjna”,
Gdańska 42. (12136

Kajak
na sprzedaż Petersona 11,
m- 4. (6639

Motocykl
stan b. dobry, ładna przy­
czepka lub bez sprzedam.
Kołłątaja nr. 8, godz. 3 - 7 .

(niedziela 12-6). (12126

Motocykl
A. J. S. sprzedam. Ks. Sko­
rupki 40. (12119

Radjo (6630
4 lampowe tanio sprzedam.
Plac Piastowski 7. m. 8.

Granatowe
ubranie na sprzedaż. Gam­
ma 5-1. (6610

Łóżka
tanio. Malborska 7. (12134

Rower (12128
sprzedam. Toruńska 33.

Maszyna
do szycia tanio. War­
szawska 21-19. (12106

Sprzedam
pierzynę. Kozietulskie­
go 33. (6611

Dwa psy
wyżły niemieckie z pier­
wszorzędną tresurą zaraz

do sprzedania. Zgłoszenia
Jan Szynal, Gdynia, luLu-
tego 3. (19083

Młode
foxterjerki sprzedam, Lu­
belska 38. (12108

KzammnyJS

Zamienię
szmyrglówkę, Rapid na

rower damski. Gdańska
nr. 162-3 . (6616

Kamienicą
3 piętrową, komfort, cen­
trum, zamienię na willę.
Oferty ,Zamiana’ filja
Dziennika. (6622

KUPNA

Sztucer
,,Mauser" kaliber 9,3 lub
10,75 kupię. Zgłoszenia
pod ,,Sztucer" Biuro Ogło­
szeń, Dworcowa 54. (12116

Kupują
stare meble, ubrania, bie­
liznę, obuwię, p!acę do­
brze. Nowy Rynek 5. (12107

Kupią
dom wpłacę 40.000 . Ofer­
ty filja ,Gotówka’. (6638

Szafę (12137
biurową maszynę z żalu­
zjami kupię. Oferty do
Dziennika pod ,,Masywna".

Poszukuje
Forda wzgl. Chevrolet 4
osobowy w dobrym sta­
nie. Oferty z podaniem
ceny ewentl. z fotografją
do administracji Dzienni­
ka ,pod ,K, 3626". (12130

i)robne

°głoszenia wśród drobnych 50 % drośej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Domek
z ogrodem kupię, wpłata
4 tys., pośrednicy wyklu­
czeni. Of. ,,L. M.’ Dzień.

Cukiernik
samodzielny z kaucją do
6 0 zł, jako wspólnik.
Oferty pod ,W. G.” Dz.
Grudziądz. (12082

Skład

kolonjalny z mieszkaniem
w Toruniu, oddam w

dzierżawę. Bogacki, Mic­
kiewicza 101. (12076

EOP?DS
Podróżujący

młodszy z kaucją i mło-

dszy pomocnik z dobremi
poleceniami potrzebni na­
tychmiast. Piśmienn e zgło­
szenia pod ,,Hurtownia
Towarów Krótkich" do
Biura Ogłoszeń, Dworco­
wa 54. 12115

wam:i siu urni iw iis:ii mmidffJBfl
Potrzebna (6635

zawijaczka, obciągaczka i
chłopak, najchętniej taki,

Pokój
Gdańska 27- 9. (6636

który już w branży pra­
cował. ,Adria’, fabryka
cukrów, Jagiellońska 22.

Pokój
Cieszkowskiego 9, m. 9 .

Szymańska. (6642

Pewny
płatnik poszukuje zaraz

pokoju kuchnią, okolicy
Gdańskiej. Oferty Dzien­
nik Bydg. pod ,M. C.’ (6631

MIESZKANIA
. WOLMC ,

W BYDGefZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
kuch. Kotowicza 12, Wil­
czak.

Krawcowa
zdolna do pracowni po­
trzebna. Śniadeckich 24,
m. 1. (6641

Mislrz
krawiecki z długoletnią
samodzielną praktyką na

mundury wojskowe i u-

brania cywilne natych­
miast potrzebny, Bliższe
warunki na miejscu. Zgł.
do Zarządu Spółdzielni
Żołnierskiej 4-go pułku
lotniczego. (12075

Panna (12114
młoda, poszukiwana do

czteroletniej dziewczynki,
z praniem, do kulturalnego
domu izraelickiego w War­
szawie. Zgłoszenia z poda­
niem praktyki oraz wyna­
grodzenia adresować: Dan­
ziger, Warszawa, Chłodna 4.

Szwaczki

na dobrą pracę wierz­
chnich koszul, poszukuję.
Piotra Skargi 5-6 . 6623

Służąca
do wszelkich prac domo­
wych potrzebna. Gdańska
12, m. 8. (6617

Gospodarz
samodzielny z kaucją na

majątek 300 mórg, potrze­
bny zaraz. Oferty pod
,.Gospodarz" do filji Dz.
Bydg. 12123

!!Ljgggffj”A /i

Absolwentka
seminarjum, poszukuje
posady nauczycielki do­
mowej. Zgłoszenia pod
,,165" Dziennik Bydg.
Grudziądz. (12080

Fotograficzny
zaprowadzony zakład przy
Gdańskiej 26,ubikaeje han­
dlowe fabryczne do wy­
najęcia. Ponczer. (12113

Restauracja
z całkowitem urządzeniem
i towarem wydzierżawię.
Reflcktanci z gotówką
mogą się zgłosić do Dzi

Bydg. pod ,,G. R." (12118

Lokal
4-6 pokoj. wolny. Dłu­
ga 32, (6668

Śląska 9-4. (6633

Pokój
dla lepszego pana. Jezuic­
ka. 14/1. (12110

Próżny (12067
pokój frontowy, nadający
się na biurk lub miesz­
kanie, czynsz rok zgóry.
Właść. Jezuicka 2 1, II ptr.

Pokój
umeblowany, telefon. Ciesz­
kowskiego 4, II. (6615

Słoneczny
balkonowy Kościuszki 18,
m. 7. (6626

Pokój
balkonem, tanio. Paderew­
skiego 18-8. (6621

Pokój
jednoosobowy, frontowy
osobne wejście. Kołłąta­
ja6,m.3. (6640

Krawcowa (12109
pustego pokoju w cent­
rum. OL ,,Krawcowa".

z kuchnią. Szubińska 71.

2 pokojowe:
kuchnia. Ugory 45. (12005

kuchnia. Lenartowicza 68.

3 pokojowe:
kuchnia. Grodzka 6.

3 I 4 pokojowe:
komfort. Florjana 9.

4 pokojowe:
Bocianowo 30/4.

Dworcowa 71.

5 pokojowe:
Świętojańska 21, I ptr.

Sienkiewicza 13, II piętro.

Garaże:
Sienkiewicza 13, portjer.

Lokale handlowe:

Bielany 6, róg Jackow­
skiego.

4 pokojowe
mieszkanie z łazienką o-

raz 2 ubikacje suche, na­
dające się na warsztat za­
raz do wynajęcia. Wiad.
Długa 10, I. p. (12098

2 pokoje
kuchnia J odremontowane
wynajmę ,,solidnym". Ku­
jawska 74. (12133

4 pokoje
nowy dom śródmieście,
bezdzietnym od sierpnia
(wolny skład). Adres
Dziennik. (6643

3 pokojowe (6628
mieszkanie wielka oszklo­
na weranda III. p. (dla
bezdzietnych) Gdańska 141

5 pokoi (12124
zaraz Królowej Jadwigi 9.

Do wynajęcia (6629
4 pokojo frontowe, sło­
neczne z łazienką na I.
piętrze. Warszawska 17/3.

3 pokojowe
komfortowe zaraz. Nakiel­
ska 39. (12120

Wydawnictwo
wojskowe, morskie, spor­
towe i historyczne Głów­
nej Księgarn’i Wojskowej
w Bydgoszczy. Do naby­
cia w księgarni N. Giery­
na, Plac Teatralny. (12122

GrafeBoginl
przeszłość, przyszłość.
Dworcowa 3, 1. (6619

Wspólnika
z gotówką 15.000 zł poszn-
je fabryka celem powięk­
szenia przedsiębiorstwa,
Oferty do filji Dz. Bydg.
pod ,,R. M. 15.000". (6625

Importerów
na towary dozwolone z

Niemiec (korzystne wa­
runki) poszukuje Więc­
kowski, Poznań, Poczto­
wa 30. (12073

Która
inteligentna pani wesołe­
go usposobienia chciałaby
spędzić z młodym przy­
stojnym panem urlop nad
morzem. Zgłosz. wraz

z fotografją skierować:
Post restan te Inowrocław
pod ,Bałtyk’. (12078

leżaki, higieniczne materace

sprężynowe, łóżka metalowe
meble białe.

,,Sprzęt domowy"
Pozna A 1115.45

ul. Sw. Mar(in 9/10.

Metalowe meble osrodswe

Zapoznam
usytuowanego pana. Zgł.
filja pod ,Przyjaciel in­
teligent’. (6618

Wpodróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski!

Kawaler
kupiec, dobrze sytuowany
pozna pannę lub wdówkę
mającą zamiłowanie dó
handlu. Posag w gotówce
ewentualnie majątekziem-
ski pożądany w celu po­
większenia przedsiębior­
stwa handlowego. Łaska­
we oferty z fotografją,
którą zwrócę, oraz

zachowanie dyskrecji g wa­
rantuję, proszę składać
do administracji Dzień.
Bydgoskiego pod ,,Sytuo­
wany 36". 12079

Kawaler
w Gdyni, katolik, szatyn,
lat 31, posiada parcelę
wraz z domkiem i dobrze
prosperujący kiosk, prag­
nie zapoznać pannę do
lat 25, dobrej rodziny, na­
dającej się do interesu,
majątek pożądany. Oferty
z fctografją, która zwrócę
prcszę Dzień. Bydg. Gdy­
nia pod ,,T. K." (11548

Wdowi ec
lat 40 z 1 synkiem debry
fachowiee szuka żony do­
brego charakteru nie
biedna. Oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,Lokaj”. (6637
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załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spólkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej
St Banaszak,

Bydgoszcz,
Gdańska 35. Tel. 1304.

W Gdyni
i na Pomorzu, dobrze za­
prowadzona bezkonkuren­
cyjna fabryka napoju o-

patentowanego, 1 000 sta

łych odbiorców, cały in
wentarz, dwa samoch
w dobrym stanie, tt

zaraz na sprzedaż, po’
likwidacja spółki. Ofi
agentura Dziennika Bj
Gdynia pod ,Dobra ej
atencja”. (l

Radio
3 lampkowe z głośnikiem,
akumulatorem, dobre, ko
rzystnie sprzedam. Gim­
nazjalna 6, m. 1. (11990 Kto

udziela lekcyj konwersa­
cji polskiej panu wykształ­
conemu. Oferty filja pod
,Konwersacja”. (6584

Do DyrekeJI Maturyemyeh Kursów

Deski
podłogowe, wszelkie" drze­
wo stolarskie, budowlane
tanio skład drzewa, Do­
lina 29. (11732

Wózki
dziecięce, opony, części
rowerowe. Długa 25. (12009

Fotografie
paszportowe, dla Ubez­
pieczalni Społecznej, wy­
konuje natychmiast po
bardzo niskich cenach.
Centrala Fotograficzna,
tylko Gdańska 27. (6583

solidnego wykonania
najkorzystniej tylko

w firmie (2293
Rom Pflc;toll

Ign. D. Grajnerł
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Zegarki
biżnterja, obrączki ślubne,
fachowa naprawa zegar­
ków, Srodziński, Batore­
go 5. (7882

Fortepiany
stroi, naprawia Wicherek
Grodzka 8. (12031

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
, Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Pługa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Kąpielowe (11530
kostjumy, bluzki, pulo
werki poleca pracownia
trykotarska, Bukowskiej
Śniadeckich 2. Nadrabiam
pończochy, nabieram ocz­
ka, wszelkie reparacje.

Kosy
gwarantowanej jakości.
Błażejczyk, Długa 36. (12089

Wletole
wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy nl. Jana
Kazimierza. (10770

Suknie
gorsety wyszczuplające
figurę, najnowsze wiedeń­
skie fasony wykonuje
Świetlik, Długa 40! (11994

Hamaki (11522
leżaki i przybory wędkar­
skie, sznury do bielizny
najtaniej u Sperkowskie-
go, Poznańska 6, tel. 1928.

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmoike, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, teł. 1301. (21805

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej.
Chmielewski, Dworcowa
nr. 41. (6602

cl H
Dom (12019

ogrodem, placem budo­
wlanym, korzystnie na

sprzedaż. Kujawska 104.

Kamienica
dwupiętrowa, 2 składy,
ogród, 18 000. Nowakow­
ski, Kaszubska 2. (12013

Nieruchomość
sprzedam. Terasy 7. (6565

Dom (12058
sprzedam. Toruńska 166.

Gdynia! (11976
Nowa wzorowa dzielnica
podmiejska w Rumji-Za-
górzu. Wspaniały plan
miasta przewiduje szero­
kie ulice ogródkowe, ulice
handlowe, rynki, hale tar­
gowe, szkoły i nowy dwo­
rzec w centrum. Tereny
równe, suche. Wielkie la­
sy Szwajcarji Kaszubskiej
w sąsiedztwje- Parcele bu­
dowlane Sprzedaje Towa­
rzyst-wo Terenowe, Gdy-
nia) Starowiejska 58. Biu­
r° informacyjne w Rumji,
°°m apteki przy dworcu,

Piekarnią (12052
parową w Bydgoszczy od­
stąpię zaraz. Oferty pod
,Dobrze Prosperująca’.

Sprzedam
dom nowy, wygodami,
duży ogród. Właściciel:
Karpacka 45. (6588

Dom
(wiła) §ródm. sprzedam
zamienię. Wolne 3 poko­
jowe mieszkanie skład i
warsztat rzeźnicki, stajnie
wozownie. Wiadomość
Pomorska 60-3 . (6606

Gospodarstwo
7 mórg buraczanej ziemi,
wraz z wiatrakiem i za­
budowaniem w dobrym
stanie, pow. Toruń, ta

’nio
na sprzedaż. Zgł. Kujot
Bydgoszcz, Chocimska 11.

6594

Domek
z ogrodem, zaraz sprze­
dam. Filarecka 15. (11877

Posiadłość
nadająca się dla kołodzie­
ja, zaraz na sprzedaż. Prą­
dy 22, pow. Bydg. (12042

Dom
restauracją, budynkami, 4
morgowym ogrodem owo­
cowym, blisko miasta
Swiecia (Pom) świetne dla
emeryta, kupca, sprzedam.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski pod ,,Okazja’. (12040

Dom
ogrodem sprzedam. Ko­
nopna 45. (12051

Dom
dochodowy 24 000 sprze­
dam. Adres.Dziennik Byd­
goski. (11995

Kiosk
przy rnchli wej ulicy sprze­
dam. Oferty ,K i ojsk ”.
Dziennik. (12038

Domek
sprzedam. Ugory 45. (12034

Sprzedam
skład towarów krótkich,
dwupokojowem mieszka­
niem, meblami nowemi,
Korzystnie. Adres wskaże
Dziennik. (12037

Dobrze
zaprowadzony skład ko-
lonjalny sprzedam. Adres
wskaże Dziennik Bydgo­
ski. (12024

Dom
komfortowy sprzedam,
wpłata 20000. Oferty pod
,Właściciel filja Dzien­
nika. (6386

Samochód
,Ford’, limuzyna w do­
brym stanie, tanio sprze­
dam. Zgłoszenie filja pod
,Ford’ (6572

Młyn
motorowy 8—10 tonnowy
bardzo dobrze położony,
obszerny dom mieszkalny
i zabudowania gospodar­
cze, korzystnie na sprze­
daż. Oferty filja ,Moto­
rowy”. (6578

Sypiaike
brzozową, jadalki orzech
kaukaski, korzystnie sto­
larnia. Ghwytowo 6. (11896

Sprzedam
dom z ogródkiem. Kar­
packa 44, (12056

f Lodówki
maszynę Singera, magie!
domową, dużą szafę do rze-

j czy, ,,Antyk" powózkę, je­
den wóz piekarski i różne
inne przedmioty. Hala Li­
cytacyjna, Zbożowy Rynek,
nr. 7, w podwórzu. (12010

Patefon
z 14 płytami, zamienię na

rower, lub sprzedam tanio.
Ul. Księdza Skorupki 19
m. 1. (11945

Urządzenie
składowe korzystnie sprze­
dam. Zgłosz. Bydgoszcz,
Grunwaldzka 20 m.8. (6596

Ławką (12041
narzędziami stolarskiemi
sprzedam. Nakielska 15.

Wózek (12021
2 kołowy sprzedam. Godz.
3-5. Chrobrego 10-7 .

Samochód
2 osobowy ,Pengeot’ na

chodzie, za zł 8( 0, sprze-
dam. Kościuszki 25. (12030

Sprzedam (12022
pretensję hipoteczną w

kwocie 750 dolarów we­
dług parytetu dawnego na

młynie parowym w Byd­
goszczy (Czyżkówko), wła­
sność Władysława Kuty.
Inż. Franciszek Gołąb
Lwów, ul. Stryjska 38.

Okazja
dla że!aźniaha. Urządzenie
składowe sprzedam. Ofer­
ty ,Okazja” Dzienuik Byd­
goski Grudziądz. (11979

Dokat
starszy sprzedam. Kossaka
nr. 31. (12039

Urządzenie (12035
drogeryjne, dobre, kupie.
Jackowskiego 24, m. 2.

Wózek (12011
dziecięcy tanio na sprze­
daż. Seminaryjna 4/5.

Sprzedam
szafę żelazną, biurko dę­
bowe, ławę stolarską. A-

dres wskaże Dzień. Byd­
goski. (11993

Pokój (6584
męski modny nowy sprze­
dam. Grunwaldzka 162.

Kilka (12111
drzwi dla nowej budowli
sprzedam. Toruńska 86, part.

Wilczka
sprzedam. Jagiellońska
nr. 32/1. (6589

Dwie
pompy sprzedam tanio.
Gdańska 127, m. 11 . (12091

Wóz
piekarski lub handlowy
i szory na sprzedaż. Ku­
jawska 33. (12045

Kuchnia
Łokietka 29. (6604

Heblarką (12054
szmergeł. piłę taśmową,
motor elektr. 5 P. S. trans­
misję razem lub pojedyn­
czo, tanio sprzedam. Dem-
bicki Lubawa, Gdańska 9.

Sprzedam (12055
kajak. Promenada 28,m.l .

Duśe (12093
łóżko dziecięce żelazne,
sprzedam tanio. Od 8 -12
Okolę, Kraszewskiego 5/3.

Kawnany )l

Dom
w Nakle centrum zamie-
nię z dopłatą na Byd­
goszcz. Oferty ,Dopłata”
Eilja. , (6573

KI?"’"" S8

Domek
kupię na przedmieściu i
parcelkę na budowę. O -

ferty Dziennik Bydgoski
,Domek’. (12012

Porzeczki
bez szypułek, wiśnie ku­
puje Huebner i Ska, For­
don. (6587

Dziewczyna (6603
młodsza, przychodnia. Po
morska 21, jadłodajnia. 99WIEDZA

w KRAKOWIE
ul. Bronisława Pierackiego li

04

Tanio
udzielam najlepszych lek­
cyj polskiego, francuskie­
go, niemieckiego. Tłu­
maczę pisma. Marja
Fraęnkel, nauczycielka
dyplomowana. Sienkie
wieża 36, I. ptr. (12103

eiidi
Bufetowy (11884

z większą gotówką ( kau­
cją) zaraz potrzebny. Ho­
tel Pi!aski, Żnin, Rynek 10.

Panienka
chcąca wyuczyć się goto­
wania, może się zgłosić
Jadłodajnia Bydgoszczan­
ka, H. Frankego 7. (6587

Ceglarza - majstra
rutynowanego, siła pierw­
szorzędna potrzebna za­
raz. Cegielnia Barłomino,
poczta Luzino, pow, Mor­
ski. (11963

Marszantka
samodzielna, potrzebna od
15. VII. 35, władająca ję­
zykiem polskim i niemie­
ckim. Oferty z fotografją,
świadectwami i podaniem
pensji z utrzymaniem, do
firmy ,Kupiec”, Kartuzy,
Rynek. (11951

Polowy
młody, dobrze polecony,
potrzebny zaraz na ma­
jątek ziemski. Zgłosz.
z podaniem referencji i
wynagrodzę nia skierować
pod ,,M. S ." do adminiśtr.
Dzień. (12047

Pomocnik (12007
ogrodniczy potrzebny. Ma­
rynarska5,Jaskó1ski.

Elew
gospodarczy, bezpłatny na

czas wakaćyj, zaraz po­
trzebny. Majęt. Modrako-
wo,pocz. Nakło n,N. (12006

Dziewczyna (6590
do dziecka. Pomorska 5.

Inteligent (12101
poszukuje partnerki choćby
niewykwalifikowanej do
współpracy imprezowo-ar-
tystycznej oraz ewentualnej
przygotowawczo - widowi­
skowej względnie założenia
uczelni rytmicznej. Żadna
pomoc materjalna niepo­
trzebna. Oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,Inteligent".

Dziewczę (12026
łat 14 do lekkich prac po­
trzebne. Adres Dziennik.

Kelner (12043
potrzebny, gwarancja lub
kaucja wymagana. Hotel
Lengning, Bydgoszcz.

Dziewczyna
potrzebna natychmiast,
lub od 15. 7 . do wszelkich
prac domowych, chętna
do gotowania. Gdzie? wska­
że filja Dziennika. (6585

Uczennice
do bibljoteki przyjmie.
Lektura, Gdańska 54. (6592

Chłopak
do posyłek, kaucja 30 zł.
Zgoda, Kujaw.ska 9. (12044

Służąca
uczciwa z dobremi świa­
dectwami zaraz potrzebna.
Grunwaldzka 34. (12059

2 czeladników
iniarskich poszukuje z

Siniarski, Sępólno.
12095

Fryzjerka
fryzjer damsko-męski,

głosz. Błaszczyk, Dwór-
)wa 49. (6698

Bufetowa
potrzeb,na,

Służąca

Adres
(6600

(6601

Dziennik Bydg.

Bufetowa
do obsługi w cukierni za­
raz. Do przejęcia 250-300
zł. Zgłoszenia W. G. Dzień.
Grudziądz. (12081

Kucharkę (11974
samodzielną, zaprawami
sumienną, pracowitą, do
bremi poleceniami zaraz,
Świadectwa, pensję, foto

grafję, pod ,Religijna”

Pocznwam się do miłego obowiązku serdecznie podziękować
Szan. Dyrekcji Kursów, oraz PP. Profesorom za dobre przygotowanie
mnie do egzaminu nadzwyczajnego z ft-ciu klas gimnazjum typu
matematyczno-przyrodniczego, który złożyłem z wynikiem pomyśl­
nym w Państw. Gimn. VTlf im. Augusta Witkowskiego w Krakowie
w dniu 23-go maja 1935 roku.

Witwlckl Ludwik
11972) Kraków, ul. Biskupia 18

Pomocnik (11894
kamieniarsko -rzeźbiarski
poszukuje stałej posady,
Specjalność: kucie liter
obróbka wszelkich kamie
ni naturalnych i sztucz

nych, praca pierwszorzę
dna. Oferty do Dziennika
Bydg. pod ,Dzielny"

Wykształcenie
gimnazjalne, kursy han­
dlowe, zdolna, pilna, szu­
ka jakiejkolwiek posady,
ciężkie położenie. Oferty
filja Dworcowa pod ,Zdol­
na’. (6581

Starsza
uczciwa dziewczyna z Poz­
nańskiego poszukuje po
sady, długoletnie świadec­
twa, najchętniej wikarjat
lub u starszego samotnego
pana. Oferty filja ,,Wiej­
ska". (6597

K DZIERŻAWY

Warsztaty
składnice, wydzierżawię
Pod Blankami 20. (11996

Wydzierżawię
380 mórg. Nowakowski
Kaszubska 2. (12014

Warsztat (12008
do wynajęcia. Długa 15.

Skład (6591
mieszkaniem, do wyna­

jęcia. Adolfa Kolwitza 11.

Skład
mieszkaniem do wyna­

jęcia. Zgłoszenia Rupie-
nica 23. (12050

Ubikacja
na warsztat, lub składni­
cę, do wynajęcia. Chrobre­
go 12. (6609

Ml C/ZKANIA
WBI,MC

w bydgerzczy
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

2, 3 i 4 pokojowe:
urzęd. Jagiellońska 28/29.

Mieszkanie
3 pokojowe wolne. Wincen­
tego Pola 17. (11821

Mieszkanie
5 pokojowe, wszelkie wy­
gody, do wynaję,cia 1. 8.
od gospodarza. Sw. Jań-
śka 2/6. (6576

2 pokoje (11997
kuchnia bezdzietni, stały
dochód. Koronowska 22.

Komfortowe
6-cio pokojowe, willa I pięt,
pobliżu Gimnazjum Ko­
pernika, od 1. 8. !Oferty
Ad. Asnyka 7/3. (6592

Mieszkanie
o-cio pokojowe wolne.
Krasińskiego 4, m, 4. (6594

2 pokoje
z werandą, z kuchenką ga­
zową, umeblowane, wolne.
Krasińskiego 4, m, 4. (6593

4 pokoje (12048
kuchnią do wynajęcia.
Jasna 3, od gospodarza.

4 pokojowe
Poznańska 28. (6607

2 pokoje
kuchnia ogród. Gołębia 48.

Oddam
pokojowe mieszkanie z

kuchnią, nowo wyremon­
towane, przy Zbożowym
Rynku, za pożyczkę cyrka
2.000 zł za zwrotem 1. 10.
1935 r. Zgłoszenia pod

Mieszkanie
4—5 pokojowe z komfor­
tem do wynajęcia. Marsz.
Focha 12-4 . (12096

Pokój
kuchnia wynajmę. Długa
nr. 5. ’ 12065

5 pokojowe
komfortowe mieszkanie
zaraz. Plac Weyssenhoffa 9
Wiad. teł. 38 i 3313. (12097

Ak, MieszkANiAV^

ŁV SZUKA

6 pokojowego
mieszkania z wygodami
w śródmieściu system ko­
rytarzowy poszukuje ko­
mornik przeniesiony do
Bydgoszczy. Ewtl. zgłosz.
wraz z ceną proszę poda­
wać do redakcji pod ,Ko­
mornik” (11861

Mieszkanie
pokój kuchnia poszukuje
starsze małżeństwo. Zgło­
szenia pod ,Jaknajprę-
dzej”. (12028

3 pokojowe
mieszkanie z kuchnią po­
szukują bezdzietni. Pod
,Stolarze” Dziennik. (12032

Wojskowy
bezdzietny poszukuje 2
pokoje kuchnią. Zgłosz.
pod ,.Lotnik".

’

(12068

Poszukuje
3 pokojowego komfortowe­
go mieszkania zaraz lub
1. VIII. urzędnik. Oferty fil-
ja Dzień. Bydg. ,,3 pokojo­
we". (12Ó94

Mieszkanie (6596
2 pokoje kuchnia poszu­
kuje. Fiłja pod ,,Pewny".

Mieszkania
17-2; pokoj.j kuchnią, płacę
rok z góry, Oferty ,,Rok"
Dziennik. (12060

R ’słsAH
Pokój

z utrzymaniem tanio. 20
Stycznia 14/1. (11992

Pokój
umeblowany, wejście nie-
krepujące. Cieszkowskie­
go 8-8. . (6585

Pokój
umeblowany ładny,osobne
wejście, wynajmę zaraz.

Sw. Trójcy 16, m, 3. (11140

Pokój
dla pani. Podwale 9. (12027

Umeblowany
używaniem kuchni mał­
żeństwu. Śniadeckich 47,
m. 3. (12020

Słoneczny
ładny pokój, Gimnazjal­
na 6—2. (6582

Frontowy
słoneczny, utrzymaniem.
Cieszkowskiego 8-4. (6593

Pokój
Gdańska 83/3. (6577

Pokój (6571
umeblowany, osobne wej­
ście, gotowanie gazowe.
Hetmańska 26, gospodarz.

Mieszkanie (6595
4—6 pokoi, I piętro, do wy­
najęcia. Cbocimska 5.

- m-’ P°k6i
Sw. Trójcy 29/4. (12049

Niekrępujący
Jezuicka 16-4. (6599

Łacinie
umeblowany pokój z utrzy­
maniem lub bez, zaraz do
wynajęcia. Sienkiewicza 31.
m. 5. (12053

Pokój
z utrzymaniem. Ciesz­
kowskiego 14-3 . (12090

Pokój (12092
Kordeckiego 23, m. 7.

Ą POSZUKUJĄ

Pokój
dwuosobowy umeblowa­
ny kuchnią poszukuje in­
żynier. Oferty ,6 5 7 0”
Dziennik. (6570

Detektyw
przeprowadza wywiady,
obserw. w sprawach roz­
wodowych, alimentacyj­
nych. Bodanowski, ulica
Zduny 4, 1. p. (6579

A jednak
każda pani domu kupu­
je tylko najlepsze i gwa­
rant. szkłado zapraw
,,Irena" i ,,Irena - Pa.
tent". (11501

Jasnowidz (11975
Vapnro jasnowidzi na ty­
siące kilometrów. Przewi­
dział główną wygraną.
Pisz - przekonasz się.
Załączyć 0.35 znaczkami.
Kraków, Wielopole 3.

Jasnowidzowi
p, Vapurowi, zamieszka­
łemu Kraków, Wielopole
3, za zgodność z rzeczy­
wistością składam wyra­
zy podzięki, pochwały.
Wilhelmina Wiśniewska,
żona inżyniera, Borysław.

11974

Do Gdyni (11962
poszukuję wspólnika lub
dzierżawcy do restaura­
cji, z pełnym wyszynkiem
i duża sala, z powodu cho­
roby zaraz. Oferty Agen­
tura Dziennika Bydgoskie­
go, Gdynia ,Restauracja’.

Przyjmę
dziecko na wychowanie.
Zgłoszenie: Poznańska 34,
kiosk. (12057

POŻYCZKI )S

309 zł
pożyczki poszukuje zaraz,
do filji Dzień. Bydg. pod
,,Dobry zastaw". (6605

Największy
wybór majętnych, zdecy­
dowanych pań-panów po­
leca jedynie Biuro matry­
monialne ,,Echo” Poznań,
Św. Marciń 68. Prospekty
darmo. (10309

Wdowiec
sile wieku, budowniczy,
Pomorzanin, posiadający
nieruchomościach około
20 000 złotych,- ożeni się
poraź wtóry. Sprawę trak­
tuje honorowo. Starsze
p a n n y, lub bezdzietne
wdowy, poważnie myślą­
ce.zechcą przesłać oferty
pod .555 Ń’ Dziennik Byd­
goski Grudziądz. (11978

Kupiec (12029
b ławatnik, lat 33, przy­
stojny, rozwiedziony za­
ślubi niezależną panią. O-

ferty Dziennik ,Serce X".

Panna (7174
2 000 gotówki, poszukuje
męża urzędnika, kupca,
względnie rzemieślnika, w

wieku 30-40, gotówka nie-
wyinagana. Oferty filja
Dzień, Bydg. pod .2 000”.

Wdowa
lat 45, nie biedna, szuka
kochającego przyjaciela
życia, pierwszeństwo star­
si panowie. Pod ,10.000”
filja Dzień. Bydg. (6583

,,M. Z" (12102

Panna
lat 27, blondynka, wyj’dzie
zamąż za urzędnika pań­
stwowego, któremu nie-
zależy na majątku, lecz
na szczęśliwem pożyciu
małżeńskim, wdowcy nie

wykluczeni. Oferty filja
Dziennika Bydgoskiego
pod ,Teofila”. (6591
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Wróciłem

Dr, med. W. SOBOCIŃSKI
Jekarz-stomatolog (11517

Specjalista w chorobach jemy ustnej, zqb6w I szczęk

nlicra?li!irgz. Papclaaa 1O, te!, SSJS-Y5.

Przez wyrób nowych wzorów obuwia, usunęliśmy starsze

modele, które sprzedajemy ze zniżką 20 —30 %.

M’- X- 9’-

Dr. mBd. Wincenty Wróblewski
lekarz-bakterjolog

Bydgoszcz, ui. Gdańska 46

przeprowadził się do Warszawy
(Szpital Św. Stanisława) (6323

-

-...........
-

g Mereżhi
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Dziurki
I HaHy

11"

I
wykonuje
szybka,solidnie !tanio

Pierwszy 9653

5 Specjalny lagazyn Wypraw s"

! J. Pitoyiisl(i i Sta

16’
sHuntingcalfa

PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
(magistrat, elektrownia tramwaje, gaz, wodociągów i t. d.)

na podstawie umowy z Zarządem m. Bydgoszczy

^88

LEKARZ - DENTYSTA
A. WOYCIECHOWÓKA

AL. MICKIEWICZA 1, (róg Gdańskiej).

Bydgoszcz
!/j ulica Gdańska 14

,:i

Polecam
moje piękne

tylko 1.38 długie, po najniższych
cenach i na najdogodniejszych wa­
runkach. Eksport do wszystkich
części świata. (8903

B. Sommerfeld
Bydgoszcz

ul. Śniadeckich 2.

Jktf- 12’-

18’

S’- 14
Huntingcalf14

Do naszego taniego obuwia - nasze tanie i trwałe pończoszki i skarpetki

Fabryka w CHEŁMKU, powiat Chrzanów. l!|O72

W celu przygotowania prowizorycznej li­
sty uprawnionych do głosowania do senatu,
Zarząd Miejski wzywa mieszkańców m. Bydgoszczy,
którzy ukończyli lub w ciągu bież. mieś, UkoAczg lat 30
i posiadają prawo wybierania do Senatu z tytułu za­
sług osobistych lub wykształcenia, do osobi­
stego zgłoszenia się w Zarządzie Miejskim, Wydział
Ewidencji Ludności i Stat., ulica Długa 41, I. piętro,
w godzinach urzędowych od 8—14, najpóźniej do dnia
20 lipca 1935 r. i przedłożenia odpowiednich
dokumentów.

Według posiadanych wiadomości prawo wybierania
do Senatu mieć będą:

1. z tytułu zasługi osobistej: obywatele odznaczeni
Orderem Orła Białego, orderem Virluti Militari,
Krzyżem lub Medalem Niepodległości, orderem
Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych lub
Krzyżem Zasługi;

2. z tytułu wykształcenia:
a) obywatele, którzy ukończyli szkołę wyższą lub

zawodową typu licealnego (liceum pedago­
giczne, pedagogium) albo szkołę oficerską lub
szkołę podchorążych.

b) obywatele, którzy ukończyli jedną ze szkót
równorzędnych z okreśionemi w ustępie po­
przednim albo posiadają stopień oficerski;

3. z tytułu zaufania obywateli. Ci ostatni zgłaszać
się nie potrzebują, gdyż zostaną wpisani do li­
sty inną drogą.

Inicjatywa rozpoczęcia już obecnie czynności przy­
gotowawczych w zakresie sporządzenia spisu wyborców
do Senatu w związku z uchwalonym przez ciała parla­
mentarne projektem odnośnej ustawy, następuje wy­
łącznie w interesie obywateli. (12018
Prezydent Miasta: w z. (-) Spikewski, radca miejski.

NaslzaisBcl

Figuru
oraz (9121

wszelkie roboty kościelne

wykonuje

Zakład rzeżbiarsko-kamieniarski
fiB. TrieBaler

artysta rzeźbiarz

Bydgoszcz, Dworcowa 94

z granitu, marmuru, piaskowca,
kamienia sztucznego (Terrazzo)

drzewa, stiuku itp.

Wykonanie solidne -

ceny konkurencyjne.

PIERZYNY
KURTZ’a

10,11 sg najlepsze!!
Gotowe pierzyny, pierze
i puch po cenach najniż­
szych. Czyszczalnia pierza.
raUEB?Z Most.

BYDGOSZCZ
Poznańska 8. Tel. 1210.

FtarSty
pDKtosiag S Iakl ery
oraz wszelkie przybory malarskie

poleca w najlepazyoh gatunkach
po cenaoh konkurencyjnych

O. K0EBKOWSKI
Najstarsza drogerja i skład farb

Długa 03 W BYDGOSZCZY Mostowa s

Rok założenia 1805 (9326

iuiiu:iHiiiiiiiiiiiMiiiM(iiuiiiuiiii,iiUi|iniiiMiuiiiiHiiiiiiitiiiiiiKiiiiuitiiiiHiiiiiiiiiiiitiiiitiiiiiiiiiiMiHimiiiiiiiHiiiiłMuiiiiiuiuiuii:iiiiiiiiiii:iiiiuiiimiiiiiiniitMiMiiiiuiiiiiniil

7880

jo/
Tornistry
Chlebaki

Plecaki

| Fabryka artykułów sportowych
| Bvdgoszcz, Hetmańska 30, tel. 1700

4 bb. uBsSBccne:Sie Ssaearowe
w których mieść ta się przez 10 lat Hurt. dróg. - apteczna

efio węynoiS^cica zaraz.

S?mwitaf. S)motcona nr. OO . (6590

Reparluar hin h!hjoskitli:
ADRIA: ,Kryjówka szczę­

ścia-1 czyli ,Włamywacz
na urlopie11.

APOLLO: ,Wielka !księ­
żna i chłopiec hotelowy-1.
Premjera.

BAŁTYK: ,Maharadża
Rampuru11 i ,Dolores11.

KRI STAL: ,Kuzyn z Ame­
ryki".

MARYSIEŃKA: ,Hrabia
Zarow" oraz ,Synowie
pustyni” z Flipem i Fla-
pem.

REWJA: ,,Antek Polic­
majster11. Na scenie nowa

rewja p. t,: ,Nawet koń
by się uśmiał11.

ORYGINALNE PROSZKI
oMIGRENO-

NERVOS1N"
R.M.S.W . 021599
ZNAK PA0R.

z KOGUTKIEM

SĄ SAOOKIEM

KOJĄCYM BÓLE
z/VrqsowANie :

BÓLE GłOWY
MIGRENA/ NEWRALGJA

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA z PRZEZIĘBIENIA
BOLE : A A TR ETYCZNE.

5TAWOWE,KOSTNE1T.p.

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZE ZN,PABR . KOGUTEK
SPRZEDAJĄ APTEKI

2250

Lloydu Bydgoskiego S. A.

do Brdyujścia i na regaty do Aęgnowa
w niedzieBe, dsiśa Bigae:sa Bar.

Odjazd z Bydgoszczy; 7.30, 8.30, 10.00, li.oo, 12.00,1300,44.00,15.00 i 16.30
Powrót z Brdyujścia; 11.00, 12.00, 17.00, i§.oo, 19.00 j 20.30

Pozatem statki kursować będą zależnie od zapotrzebowania.
Statki, odchodzące z Bydgoszczy o g. 12—13, popłyną tylko do Łęgnowa.

12025
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Czytajcie Dziennik Bydgoski!

10121

Czy robisz wycieczkę, przyjacielu?
Tak, chcę przy niedzieli trochę odpocząć . ..

Gdynia-Ameryka
i Linje Żeglugowe S. A .

Kalendarzyk letnich wycieczek morskich

Do Sztokholmu od 23 do 27 lipca
ceny od 90.— zl.

Do Kopenhagi i Bornholmu od 30 lipca do 3 sierpnia
cena od 90.- zl.

Po Morzu Północnem od 6 do 19 sierpnia
ceny od 300.— zł.

Do Kopenhagi od 21 do 25 sierpnia
ceny po 90. - zl.

Do Sztokholmu od 27 do 31 sierpnia
iW ceny po 90.- zł.

Ceny łącznie z utrzymaniem i kosz!em paszportu oraz wiz.

Zgłoszenia przyjmuje Gdynia-Ameryka Linje Żeglu­
gowe S.A . Dworzec Morski, tel. 19-11, oraz kiosk

informacyjny na dworcu kolejowym i biura podróży.

PamlęłaiEiB o bBzrobnfnyclil
Ceny ogłoszeńt 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 20 zł.
pa dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dia poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 °/9 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożet
Za terminowa umieszczenie 1 przepisano miejsce, administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. ’

Wydawca, nakładem i czcionkami: Dru fau-nia Bydgoska Sp. Aitc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: S tania-ła w No wakow ski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni’


